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„„.Użycz mi, Panie Boże mój, pojętności do poznania Ciebie, pilności 
do dążenia ku Tobie i szukania Ciebie, mądrości dla znalezienią Ciebie, | 
sposobu postępowania, który by się Tobie podobał, wytrwałości, wiernie 
Cię wyczekującej i ufności, że Cię w końcu spotkam ji obejmę...“ 

(Św. Tomasz z Akwinu: Modlitwa o świętość | 
życia — Oratio ad vitam sancte agendam.) 


KS. WŁADYSŁAW GISZTER 
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Przystanek na; pustyni — HALINA ŻELEŃSKA 
Ku ujarzmieniu energii wodorowej — TADEUSZ FELSZTYN 
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Przyłóżmy reke do pługa... 


„Wielki post w Kościele Chrystuso- 
wym jest mobilizacją duchową wszyst- 
kich dzieci Bożych... 

Zachęcaliśmy was do wierności Bogu, 
bo patrząc na zmienność świata i zniko- 
mość czasów i wieków widzimy, że tylko 
Bóg się nie starzeje i nie odchodzi... 

zachęcaliśmy was do wierności Ko- 
Śściołowi świętemu i jego pasterzom. I 
tutaj pragniemy wejść w samo serce tej 
wierności, by pogłębić nasz związek z Ko- 
ściołem. Będzie to przedmiot szczególnej 
pracy w Drugim Roku Wielkiej Nowenny, 
który się zbliża do nas. — Pełna wier- 
ność Kościołowi świętemu — to wierność 
Łasce Bożej... 

Kościół jest społecznością wyjątkowa ! 
jedyną na świecie. Bo więzią jego jest: nie 
tylko ustrój prawny, ale przede wszyst- 
kim ustrój miłości nadprzyrodzonej... 
Nawet Kościół opuszczony, jak Chrystus 
na Kalwarii, nie przestaje być Miłością, 
Zbawieniem i Pokojem ludzkości... 

...Nasza więź nadprzyrodzona z Ko- 
Ścicłem przez łaskę uświęcającą nasze 
życie jest potężną siłą Kościoła Bożego 
na ziemi. — Wszczepiony w Kościół przez 
chrzest, mam brać życie nadprzyrodzone 
z Kościoła. — Jak wykonać ten program 
uspołecznienia świętości?... 

Jako członkowie nadprzyrodzonej spo - 
łeczności Kościoła świętego, mamy czu- 
wać,byśmy byli żywymi członkami żywe- 
g0 Kościoła... przez wierność tej łasce, 
którą wzięliśmy z Kościoła... przez wier- 
ność łasce stanu, do którego jesteśmy po- 
wołani w Kościele... w każdym sakra- 
mencie... dochować macie wierności :a- 
sce stanu sakramentu małżeństwa... 

W naszym życiu zawodowym nie je- 
steście pozbawieni pomocy łaski uświę - 


cającej Kościoła, który nieustannie prosi 
Boga o kłogosławieństwo doczesne i nie- 
bieskie dla wszystkich godziwych prac 
człowieka... Kościół głosi zasady etyki 
zawodowej wszystkim stanom i zawo- 
dom... Kościół pragnie wpłynąć dodatnio 
na wartość waszej służby Społecznej, 
abyście byli chrześcijanami nie tylko w 
świątyniach, ale i w wykonywaniu przy- 
jętych na siebie obowiązków stanu i za- 
wodu... 

Życie wspólne tej wielkiej rodziny na- 
rodu ochrzczonego może być uświęcone 
przez świętość nadprzyrodzoną katolic- 
kich dzieci narodu, tak iż całe ich życie 
będzie spokojniejsze, szlachetne dążenia 
— łatwiejsze do osiągnięcia, a pokój spo- 
łeczny bezpieczniejszy... Stąd tak 
ważną jest rzeczą, aby katolicy polscy 
wnosili swoją etykę chrześcijańską w 
codzienne życie narodu, by poprawiali to 
życie swoją świętością, by zwycięsko po - 
konywali bolesną rozbieżność między du- 
chem Ewangelii a duchem życia co- 
dziennego... W publiczne życie społeczne, 
w nasz wypoczynek świąteczny, wakacyj- 
ny, urlopowy, w życie towarzyskie, w 
domu, w kinie czy w teatrze, w czasie 
wytchnienia czy zabawy, ludzie kierowa- 
ni łaską z nieba mogą wnieść wiele po- 
godnej radości dzieci Bożych, zdrowego 
ładu i pokoju, by to życie — miast po- 
żytku — nie zamieniło się w dodatkową 
udrękę i anarchię... 

Przyłożymy raz jeszcze rękę do pługa. 
by przeorać niwę serc naszych nie oglą- 
dając się wstecz...“ 


(Z wezwania Prymasa Polski do 
pracy wielkopostnej, Gniezno- 
Warszawa, wielki post 1958 r.) 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ ŚWIECKICH 


(Z przemówienia Ojca św. Piusa 

XII do uczestników II Światowego 

Kongresu Aposto!stwa Świeckich w 
Rzymie, 5. 10. 1957 roku). 


*...Stosunki między Kościołem a świa- 
tem wymagają udziału ludzi Świeckich. 
Uświęcenie świata (consecratio mundi) 
jest, zasadniczo, zadaniem świeckich, 
którzy są ściśle związani z życiem gospo- 
darczym i społecznym, którzy biorą udział 
w rządach i w ciałach ustawodawczych. 
Podobnie, ośrodki katolickie, które po- 
winny powstawać wśród pracowników w 
każdej fabryce i w każdym zakładzie 
pracy, by sprowadzić do Kościoła oddalo- 
nych odeń, mogą być tworzone przez Sa- 
mych pracowników. Niechaj więc władza 
kościelna stosuje tutaj również powszech .- 
ną zasadę pomocy wspierającej i uzupeł- 
niającej. Niechaj będą powierzane świec- 
kiemu zadania jakie może wypełnić rów- 


nie dobrze jak i duchowny, albo i lepiej, 
niechaj mu będzie wolno w granicach 
swej funkcji lub w granicach wytyczo- 
nych przez wspólne dobro Kościoła, 
działać swobodnie i ponosić odpowie- 
dzialność... 

Materializm i ateizm świata, gdzie mi- 
liony wiernych zmuszone są żyć w odo- 
sobnieniu, wymaga aby w nich wszyst- 
kich kształtować silną osobowość. Jakże 
inaczej będą oni mogli się oprzeć otacza- 
jącemu ich naciskowi, który wiedzie ich 
na manowce? To co słusznie odnosi się 
do wszystkich, w pierwszym rzędzie od- 
nosi się do świeckiego apostoła, który jest 
zobowiązany nie tylko do obrony własnej, 
ale i do zdobywania innych. 

Nie umniejsza to bynajmniej wartości 
środków ostrożności, jakimi są: ustawo- 
dawstwo dotyczące opieki nad młodzieżą. 


(Dokończenie na Str. 8) 
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HALINA ŻELEŃSKA 


PRZYSTANEK 


Pamiętam przystanek na pustyni. Po 
upalnym dniu zapadał chłodny zmrok. 
jak zwykle w tych stronach. Noc nad- 
chodziła szybko. Przestało drgać rozgrza- 
ne słońcem powietrze, znikły miraże roz- 
lewisk wodnych na nieskończonej prze- 
strzeni piargów i usypisk, ciągnących się 
aż do krańca widnokręgu. Umilkł warkot 
motorów — i zaraz przytomna stała się 
cisza. 

Jak ją opisać? Nic nie da się porównać 
z ciszą pustyni. Nie ma w niej tej całej 
„delikatnej gamy tonów, chrobotów i 
szeptów, które normalnie są prawie nie- 
uchwytnym dla ucha tłem tego, co zwy 
kliśmy nazywać ciszą. Jest jakby che- 
micznie czysta. Nigdzie nie zaszemrze 
potok, nie zaszumi drzewo lub łan trawy, 
muśnięte wiatrem. żaden ptak nie za: 
kwili w powietrzu, ani zaszeleści krok 
zwierzęcia przemykającego w zaroślach. 
Czasem bywa, że huragan rozszaleje się 
nad pustkowiem i wzniesie aż pod nic- 
bo potężne, skręcone słupy piasku. To 
znów wypełzną zza horyzontu chmury 
huczące gromem, a sine błyskawice tną 
na płaty niebiosa jak miecz archanielski. 
Ale to są przejściowe kataklizmy. Wicher 
przeleci, burza się przetoczy i znów po- 
między ziemią wypaloną na żużel a wy- 
sokim niebem trwa pustynna cisza. 


Owej nocy naszego postoju otaczała 
nas zewsząd. Wystarczyło opuścić małą 
wysepkę światła w kręgu naszego obozo- 
wiska, odejść kilkadziesiąt kroków w bok, 
minąć jeden i drugi załom skalny, by za- 
tonąć w niej jak w oceanie. Wokoło nic, 
tylko nagie zbocza, zwaliska głazów i roz- 
padliny, podobne falom zastygłym w bez- 
ruchu. W górze ogromne niebo i miliardy 
gwiazd) migocące bliżej, dalej, jeszcze da- 
lej, ujawniając nieogarniętą głębię prze- 
stworza. Zapewne takie niebo musiało 
niegdyś natchnąć rozmyślania Izajasza: 

„Kto zawiesił trzema palcami wielkość 
ziemi i zważył na wadze góry, a pagórki 
na szalach?... Izali nie wiecie? Azaście 
nie s?yszeli?... On rozciąga niebiosa 
jako nić i rozp'na je jako namiot na mie- 
szkanie... Podnieście ku górze oczy wasze 
a obaczcie, kto to stworzył? On, który 
wywodzi w liczbie wojsko ich (gwiazdy) 
a wszystkie po imieniu nazywa.* (Iz. 40, 
12-26). 


Cisza pustyni to po prostu zasłuchanie 
stworzenia w słowo, które je powołało do 
życia. A kiedy ziemia i niebo wstrzymują 
oddech w milczeniu, wówczas z sameg0 
dna tej ciszy daje się słyszeć głos jedynej, 
niewidzialnej Obecności. Nic dziwnego, że 
tyle wielkich nawróceń miało miejsce 
właśnie na pustyni. Od czasów przed- 
wiecznych bowiem, pustynia stała się 
szkołą obcowania z Bogiem, a dzieje reli- 
gijne ludzkości związane są z nią nieroz - 
dzielnie. 

Na pustynię wywiódł Bóg Abrahama z 
gwarnego i świetnego miasta Ur, by w 
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NA PUSTYNI 


samotności wielkich pustkowi nawiedza 
go pod prostym namiotem koczownika. 
Na pustyni przemówił do Mojżesza, zwie- 
rzając mu tajemnicę swego Imienia i za- 
wartą w nim treść swej Istoty. Poprzez 
pustynię prowadził naród wybrany, aby 
lud o twardym karku nauczył się ufać 
jedynie Bogu i ku Niemu tylko zwracać 
serce, wciąż skłonne do tęsknoty za obfi- 
tością ryb, ogórków i melonów, czosnku 
i cebuli żyznego Egiptu. żarem pustyn- 
nym tchną słowa proroków Izraela, a w 
Psalmach woła dusza ludzka, której zna- 
ne są dobrze zarówno miraże nieosiągal- 
nych dali, jak i kojąca cisza głębokiej 
nocy. Na pustyni rozległ się głos herolda 
zapowiadającego przyjście Pańskie, a 
kiedy św. Jan Chrzciciel stanął u brzegów 
Jordanu, z samotności pustyni wyszedł 
ku niemu i zebranym rzeszom Chrystus, 
by wszystkim pokoleniom otworzyć drogę 
na zbawczy, nagi szczyt Golgoty. 

Element pustyni konieczny jest w życiu 
każdego człowieka. Bez przystanięcia w 
ciszy i skupieniu niepodobna jest obco- 
wać z Bogiem, a. bez przebywania w Jego 
obecności nie można odkryć prawdy ani 
w sobie, ani w rzeczywistości, która nas 
otacza. 

W Raju Adam i Ewa żyli wciąż w obec. 
ności Bożej. Dlatego istniała zupełna 
harmonia między nimi ij światem, bo i oni 
sami i wszystko wokoło, bujność ziemi i 
nieprzebrana różnorodność bytów, zaj- 
mowało właściwe sobie miejsce we wspól. 
nej zależności od Stwórcy. Ale z chwilą 
pierwszego grzechu, kiedy człowiek od 
wrócił się od Boga i skoncentrował na 
sobie samym. harmonia prysła. Wraz ze 
zmianą kierunku zatraciła się wiążąca 
miara, zapanował chaos nieskoordynowa- 
nych dźwięków, jak na płycie gramoforo- 
wej puszczonej w odwrotną stronę. Roz- 
pętany zgiełk wdarł się do serca ludzkie- 
go i odtąd huczy hałasem namiętności i 
burzy się potokiem nieokiełznanej wy- 
obraźni. Aby uciszyć tę wrzawę trzeba 
cdmienić kierunek. Ale niepodobna za- 
wrócić w pędzie, trzeba najpierw przy- 
stanąć. 

W naszym życiu rozpędzonym na oślep, 
takim przystankiem mogą stać się reko- 
lekcje. Słowo to mieści w sobie pojęcie 
Skupienia na nowo rozproszonych ele- 
mentów, porządkowanie chaosu. Ale sku - 
pienie rekolekcyjne to coś więcej, to takie 
nastawienie anteny duszy by mogła 
chwycić to, co jest poza nami i nad nami. 
Jest to nawrócenie, zwrot całej naszej 
istoty do spraw ducha i do Boga. Mecha - 
nizm życia naszej epoki jest tak skon- 
struowany, że utrudnia ludziom skupie- 
nie. Naturalnie, że wszędzie można zna- 
leźć spokój wewnętrzny, ale są warunki, 
które temu bardziej lub mniej sprzyjają. 
Nieprzerwany hałas maszyn, samccho- 
dów, głośników radiowych, tłumne ulice, 
sklepy, biura, jaskrawe światła wielkich 
miast, a przede wszystkim nieustanna 


sugestia reklamy i propagandy, są za- 
przeczeniem ciszy potrzebnej do refleksji. 
Istniejemy jakby od chwili do chwili, w 
ciągłym ruchu spraw, wypadków, zda- 
rzeń, które zaledwie dostrzeżone mijają 
nas jak krajobrazy za oknem pociągu. 
Trzeba zatrzymać motor, stanąć, przer- 
wać ciągłą aktywność i tylko — być, w 
skupionej uwadze ku Bogu. 

Jednak i to nie wystarcza. Język an- 
gielski i francuski słusznie określają re- 
kolekcje innym jeszcze słowem: retreat, 
retraite, co znaczy odejście, usunięcie się. 
Przystanek musi być na pustyni, gdzie na 
olbrzymiej ku niebu otwartej przestrzeni 
rozmiary człowieka kurczą się do wysiłku 
mrówki wędrującej po skibie pola. Trzeba 
zapuścić się w te pustkowia, wyjść z krę- 
gu obozowiska swoich zajęć, zabiegów, 
pracy, dążeń, i pragnień, ustąpić z miej- 
sca przy ognisku rozpalonym przez włas- 
ną gorliwość, w którego świetle nasza po- 
stać rysuje się jako jedyna rzeczywistość 
na tle otaczającego cienia. Trzeba odejść 
od siebie. Nieraz troska o dobrobyt wy- 
godny naszej własnej duszy, o naszą 
własną doskonałość, pragnienie szczęścia 
duchowego w tym życiu, a zbawienia w 
przyszłym, zastępują do pewnego stopnia 
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poznanie Boga w wierze, miłość do Niego 
i służbę Jemu powinną, które są podsta- 
wą 1 celem życia religijnego. To my wciąż 
staramy się do Boga mówić, czasem do- 
brym uczynkiem, czasem skargą, lub na- 
wet szczerym żalem, ale rzadko kiedy po- 
trafimy zejść ze sceny, usunąć się z bla- 
sku reflektorów i stanąć cicho na boku, 
słuchając tylko. 

Tego właśnie uczy nas historia Eliasza. 
Ten najbardziej płomienny z proroków 
całe życie gorzał pragnieniem służenia 
Bogu. Nie ustawał w pracy ani na chwilę. 
Jak wiatr pustynny wpadał w ulice miast 
bogatych, szumiących niby ule zapobie- 
gliwością ludzką, wdzierał się do komnat 
królewskich pysznych od złota i kobierców, 
hulał po „miejscach wysokich“, gdzie bał- 
wany bożków martwymi oczam: spozląda!y 
na ofiary składane u ich stóp — i wszędzie 
gorącym oddechem swej żarliwości wy- 
miatał śmiecie zepsucia. Zdawał się 
dwoić i troić. Jak ogień wybuchał to tu, 
to tam, huczał zatratą i znów, grzmiąc 
piorunami zniszczenia i kary, pojawiał się 
na kształt burzy na drugim krańcu ziemi 
izraelskiej. Aż wreszcie, spalony na wiór 
słońcem pustyni i własnym żarem, prze- 
śladowany przez królów i możnych, znie- 
chęcony nicością wszystkich swoich wy- 
siłków, padł znużony pod krzakiem ja- 
łowca na pustkowiu. Pragnął już tylko 
śmierci: „Dosyć mam, Panie, weźmij du- 
szę moją, bom nie jest lepszy niż ojcowie 
moi.“ Wówczas zjawił się Anioł i kazał 


mu iść dalej na pustynię, aż do góry Ho- 
reb. Poszedł Eliasz, schronił się w jaskini 
i znowu skarżył się Bogu: „żalem rozża- 
liłem się o Pana, Boga zastępów, iż opu- 
Ścili przymierze twoje synowie Izraelowi, 
ołtarze twoje zepsowali, proroków twoich 
mieczem pozabijali, zostałem ja sam i 
szukają duszy mojej aby ją zabrać.“ I 
przyszedł znowu Anioł i polecił mu wyjść 
i stanąć na górze przed Panem. „A oto 
Pan mija i wiatr wielki i mocny, wywra- 
cający góry i kruszący skały przed Pa- 
nem: nie w wietrze Pan. A po wietrze 
wzruszenie: nie we wzruszeniu Pan. A po 
wzruszeniu ogień, nie w ogniu Pan. A po 
ogniu szum wiaterku cichego. Gdy to 
usłyszał Eliasz, zakrył oblicze swe pła- 
szczem i wyszedłszy stanął u wejścia do 
jaskini, a oto głos do niego mówiący: Co 
tu czynisz, Eliaszu?'* Po czym kazał mu 
Bóg wrócić się skąd przyszedł. (III Ks. 
Król. 19). 


Ten opis rekolekcji Eliasza ma wymowę 
bardziej przejmującą niż długi, uczony 
traktat. Jest w nim wszystko. Jest odej- 
ście nawet od najsżlachetniejszej treści 
własnego życia, by dojrzeć ją na nowo 
oczyszczonym okiem, w odpowiedzi na 
pytanie Boga: co tu czynisz, Eliaszu? Jest 
skupienie w osłoniętej twarzy proroka, 
który nie chce nic widzieć i słyszeć prócz 
obecności Bożej. Jest zasłuchanie w mo- 
mencie najgłębszej ciszy, kiedy umilkł 
nawet „szum wiaterku cichego'. Jest 


wreszcie gotowość w postawie stojącego 
przed Panem człowieka i przezwyciężenie 
zniechęcenia do samego siebie, by wró- 
cić do zadań nie rokujących żadnych re- 
zultatów. Eliasz otrzymuje rozkaz powro- 
tu na poprzednią swą drogę. 

Rekolekcje są tylko przystankiem, 
zwrotem, nawróceniem. £ą chwilą postoju 
i skupienia, uciszeniem wrzawy naokoło 
i wewnątrz siebie, aby dosłyszeć głos 
Boga,, a w nim symfonię świata i własną, 
osobistą nutę w tej harmonii. Ale skupie- 
nie takie nie wyklucza otaczającej nas 
rzeczywistości. Wprowadza tylko ład i 
hierarchię wartości w obliczu obecności 
Bożej. A obecność ta sprawia, że wszystko 
ożywia się i ukazuje prawdziwą swą isto- 
tę. Stajemy się bardziej obecni wobec nas 
samych i bardziej obecni w rzeczywistości 
czasów, w których wypada nam żyć. 

Po przystanku na pustyni, powrót do 
rozgwaru obozowiska staje się nowym od- 
kryciem. Wracając widzimy w blasku 
ogniska już nie nas samych ale wszystkie 
inne twarze naszych towarzyszy podróży. 
A choć wzrok nasz znowu skupia się w 
kręgu światła najbliższej aktualności, to. 
pozostaje w nas świadomość, że morze 
ciemności otaczające tę małą wysepkę 
dnia codziennego, pełne jest gwiazd, za- 
słuchanych i posłusznych Temu, „który 
wywodzi w liczbie wojsko ich, a wszystkie 
po imieniu wzywa“. 


Halina Żeleńska 


ŚW. JAN OD KRZYŻA 


ŚPIEW DUSZY BOLEŚNIE STĘSKNIONEJ ZA WIDOKIEM BOGA 


Żyję bez życia w sobie. Sam 
to jedno mając za przyczynę, 
że właśnie ginę, bo nie ginę. 


Z sobą nie mogę dotąd być, 
dopókim z Bogiem nie złączony, 
Boga i siebie pozbawiony. 

Któż powie, że tak można żyć? 
Tysiącem Śmierci we mnie tlić 
będzie się życie. Nie ominę 
swojej zatraty, bo nie ginę. 


Ten żywot, którym żyję teraz 
zaprzepaszczeniem jest żywota. 
Dlatego wciąż będę umierał, 
dopóki Ciebie nie napotkam. 
Słuchaj mnie, Boże! Mówię Tobie: 


Nie chcę takiego życia, bo przeminę 


ginąc dlatego, że nie ginę. 


Jakież to życie bez Cię, Panie, 

i któż by żyć nim wreszcie zdołał, 
gdyby się strasznie nie mocował 

z najgorszym w Świecie umieraniem? 
Nad sobą wciąż z politowaniem 
płaczę, bo w sobie czuję winę, 

że chociaż ginę wciąż, nie ginę, 


Jak ryba z wody wyłowiona 
tym jednym niechaj się pocieszy, 


że śmierć ta, której grot ją przeszył — 


z nią konającą razem kona. 

Ta śmierć już dość upodobniona 
do mego życia wciąż w udręce — 
Że więcej żyjąc, ginę więcej. 


(Parafraza) 


A kiedy ulgę niesie myśl, 
że Cię oglądam w Sakramencie, 
to zaraz w samym tym momencie 


największy smutek musi przyjść, 
że twarzą w twarz nie widzę dzis 


Ciebie i że Cię znów ominę 


ginąc dlatego, że nie ginę. 
Jeżeli zechcę się nacieszyć 
nadzieją blasku Twego, Panie — 
Ach, cóż się ze mną wtedy stanie, 


kiedy Cię z oczu stracę grzeszny! 
Żyć w takim lęku tom nieśpieszny, 
Tęskniąc za Chlebem i za Winem 
Zginąć bym musiał, bo nie ginę, 
Od takiej Śmierci, Boże, wybaw, 
o Panie mój i daj mi życie, 
nie trzymaj mnie, nie wiąż w niebycie, 


w pętli, co twardo trzyma. 
Popatrz — ja schnę, i nic nie może 
pomóc mi ani odrobinę, 
bo ginę właśnie, że nie ginę. 

Nad sobą sam żałobne pienia 

zaśpiewam żyjąc bez pociechy, 

więzień za niezliczone grzechy, 


słusznie wtrącony do więzienia. 
Boże! Ach, kiedyż to się stanie, 


że z prawdą więcej się nie minę 


mówiąc, że teraz właśnie żyję. dlatego tylko, że nie 


ginę. 


Przełożył Bronisław Przyłuski 
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KS. PROF. DR WŁADYSŁAW GISZTER 


NIEŚREDNIOWIECZNY MYŚLICIEL 


Autor artykułu, nadesłanego z Kra- 
ju, Ks. Kanon,.k Dr Władysław Gisz- 
ter, uczeń J. Maritain'a i ceniony W 
Polsce tomista, jest profesorem filo- 
zofii w Wyższym Seminarium Du- 
chownym we Włocławku. Red. 


Dziwna jest historia wielkica spraw. Za- 
zwyczaj powstają one w trudzie, a zwycięża- 
ją poprzez mękę przeciwieństw. 7 marca 
1277 roku, w trzy lata po śmierci św. Toma- 
sza, Szczepan Tempier, biskup paryski, wraz 
z tezami Averroesa (którego św. Tomasz 
zwalczał przez cała życie) potępił cały sze- 
reg twierdzeń wyjętych z pism tego, którego 
Kościół czci dzisiaj i jako swego Powszech- 
nego Doktora. Nie pomogła interwencja Św. 
Alberta. Wielkiego, który jako osiemdziesię- 
cioletni starzec przybył z Ko.onii do Paryża, 
by bronić swego wielkiego ucznia. Podobnie 
w Oksfordzie Robert Kilwardby, arcybiskup 
z Canterbury, oraz jego następca Jan Peck- 
ham wymierzyli cios administracyjny w 
naukę Doktora Anielskiego. 


Były to przykre fakty spowodowane Wpły- 
wem przeciwników św. Tomasza, fakty cha- 
rakterys.yczne, ale raczej lokalae i bez więk- 
szego znaczenia. — Kanonizacja św. Toma- 
sza w roku 1323, dokonana przez papieża 
Jana XXII była całkowitą rehabilitacją je- 
go osoby i jego nauki. 


Przyszły jednak bardziej niebezpieczne i 
szkodliwe terminy dla tomizmu. 

w tym szmym roku, w którym św. To- 
masz odszedł do wieczności, urodził się Duns 
Szkot, przeciwnik tomizmu. Jego przesadnie 
subtelny formalizm i woluntaryzm podkopy- 
wał zaufanie do rozumu. Wówczas, jakby w 
samą porę dla peognębienia prawdziwej my- 
śli filozoficznej, zjawia się Wilhelm Ockham 
ze swoim nominalizmem. I zatryunfowała 
filozofia uproszczona, spłycona, wysterylizo- 
wana z prawdziwej metafizyki. A scholasty- 
cy ówcześni przaważni: spali, bynajmniej 
nie snem sprawiedliwych. w wieku XV 
tworzy się nowa ostra opozycja przeciwko 
nauce scholestycznej. Zjawia się nowy 
czynnik rozsaedzający — renesans. Czasy te 
charakteryzuje wielki rozwój nauk przyrod- 
niczych. Ówcześni scholastycy, niestety, nie 
piorą udziału w tym prawdziwie postępo- 
wym ruchu na polu nauk poszczególnych. 
Byli podobno i tacy wśród nich, którzy wo- 
leli nie patrzeć przez lunetę, by nie czuć się 
zmuszonymi do poczynienia zmian na nie- 
bie Arystotelesa. Ten marazm przejstawicie- 
li upadającej scholastyki skrzętnie wyko- 
rzystują przeciwnicy. Atakują nie tylko 
przestarzałą i błędną fizykę Arystotelesa, ale 
odrzucają również jego wspaniałą metafi- 
zykę. 


Mamy w ten sposób z jednej strony wiel- 
ki rozwój. nauk doświadczalnych, a z drugiej 
strony snutny i głęboki upadek nauk filo- 
zoficznych. 


Człowiek jednak nie może obejść Się bez 
metafizyki na dłuższy dystans. Przychodzi 
Kartezjusz. wislki reformator i ojciec filo- 
zofii nowoczesnej. Buduje on nową racjona- 
listyczna filozofię. Nosi ona w Sobie dwa 
śmiertel]ne bakcyle: idealizm i pozytywizm. 
Te zarazki, w miarę rozwoju kartezjanizmu, 
doprowedzą myśl filozoficzną w w. XVIII 
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do całkowitej kompromitacji w sceptycyzmie 
i fenomenizmie Hume'a. 


Człowiek nie może obejść się bsz filozofii. 
Przychodzi drugi wybitny twórca — Ema- 
nuel Kant. Pragnie on ratować naukę przed 
sceptycyzmem, ale ponieważ nie zdołał uwol- 
nić się od destrukcyjnyca wpływów współ- 
czesnej filozofii, popada w jeszcze większe 
błędy i podaja lekarstwo gorsze od samej 
choroby. Ogłesza, że metafizyka jest nauką 
niemożliwą. Na gruncie kantowskiego scep- 
tycyzmu rodzą się wielkie absurdalne syste- 
my idealistów niemieckich. Absurdalna zaś 
filozofia idealistyczna prowadziła do całko- 
witego odrzucen.a wszelkiej filozofii. Nastę- 
puje okres pozytywizmu. 

'Tomizm. najwspanialsza filozofia ludzko- 
ści, przez całe wieki zepchnięty był w krainę 
milczenia i zapomnienia. Wielki nieład in- 
telektualny prowadził do anarchii moralnej 
i społecznej. Liberalizm, związany organicz- 
nie z racjonalistyczną filozofią nowoczesną, 
spowodował wielkie nadużycia w stosunkach 
społecznych i ekonomicznych. Bezbożny libe- 
ralny kapitalizm nakładał coraz cięższe jarz- 
mo na klasy pracujące. Świat zb iżał się do 
katastrofy. Przewidział to wielki papież 
Leon XIII. 4 sierpnia 1879 roku wydaje on 
encyklikę „Aeterni Patris“, w której zwra- 
ca się z apelem wyrażającym naglącą po- 
trzebę powrotu do zasad filozofii chrześci- 
jańskiej, a zwłaszcza do zasad filozofii Św. 
Tomasz3. Apel ten podtrzymali następcy aż 
do Jego Świątobliwości Piusa XII, 


Rozpoczął się wielki ruch odrodzeńczy to- 
mizmu prawie we wszystkich krajach cywi- 
iizowanych. Paradoksalne wydarzenie roz- 
grywa się na naszych oczach. Z punktu wi- 
dzania historycznego można by powiedzieć, 
że tomizm „nie udał się” w średniowieczu, 
skoro św. Tomesz nie zdołał narzucić formy 
swej mądrości ówczssn”"j kuturze. Tomizm 
w ciągu sześciu wieków był jakby w rezerwie 
na niebie Kościoła. Nosi on na scbie pewne 
znamię profetyczne — był zar:zerwowany 
dla przyszłych wieków.(1) Toteż jest rzeczą 
ryzykowną nazywać św .Tomasza „myślicie- 
lem średniowiecznym”. Są ucz*ni chrześci- 
jańscy, którzy z pewną niechęcią, a przy- 
najmniej ze swoistą pobłażliwością i poczu- 
ciem własnej wyższości nezywają Doktora 
Anielskisgo myślicielem „Średniowiecznym”. 
Jak można np. powiedzieć: „ten średnio- 
wieczny myśliciel już nam ni: wystarcz”, 
skoro tomizm znajduje się dopiero w okre- 
sie młodzieńczym swego dynamicznego roz- 
woju? 

Czym się tłumaczy to niezwvkłe zjawi- 
sko odrodzenia tomizmu w naszych czasach, 
i dlaczego Kościół poleca go świztu i naka- 
zuje, aby go wykładano w semin?riach du- 
chownych i na fakultetach katol'czich (kan. 
1366, $ 20); dlaczego Kościół przyjmuje filo- 
zofię tomistyczną za swoją własną? (2) 


Aby odpowiedzieć na te pytania, należy 
choć najogólniej zwrócić uwegę na wartości 
tej filozofii, a zwł”szcza jej najweżniejszej 
części, jaką jest tomistyczna metafizyka. 


WARTOŚCI TOMIZMU 


Filozofię św. Tomasza charakteryzują trzy 
momenty: 


Uprawniony konserwatyzm. Św. Tomasz 


nie szukał oryginalności za wszelką cenę, 
ale nieustannie i niestrudzenie poszukiwał 
prawdy. Zdawał sobie doskonale sprawę, że 
skoro na polu nauk szczegółowych osiągano 
rezultaty tylko dzięki współpracy wielu uczo- 
nych, to tym bardziej potrzebna jest współ- 
praca całych pokoleń, gdy chodzi o zbudo- 
wanie tak rozległej i powszechnej wiedzy, 
jaką jest filozofia. I dlatego św. Tomasz z 
wielkim szacunkiem odnosił się do pracy 
swoich poprzedników i korzystał z ich do- 
robku naukowego. Czynił to z dojrzałym 
krytycyzmem. Filozoficzne osiągnięcia po- 
przedników wcielał do włosnej syntezy Nie 
ze względu na ich osobistą powagę, lecz dla 
obiektywnej wartości nauki. Ten konserwa- 
tyzm św. Tomasza jest gwarancją prawdzi- 
wości jego filozofii. Do jak wielkiej klęski 
prowadzi całkowite odrzucenie dorobku my- 
ślowego przeszłości, świadczy filozofia nowo- 
czesna w swych największych przedstawicie- 
lach — Kartezjuszu i Kancie. 


Nowatorstwo i samodzielność. Dzięki ge- 
niuszowi i swej pracy św. Tomasz tworzy z 
materiałów zapożyczonych naukę nową, ży- 
wą i autonomiczną. Arystoteles w jego rę- 
kach otrzymuje metafizyczne wykończenie 
i udoskonalenie. Tomizm cechuje duch głę- 
bokiej i jednocześnie umiarkowanej (tzn. 
opartej na doświadczeniu i zdrowym rozsąd- 
ku) metafizyki. Sw. Tomasz pozłębił zasady 
filozofii Arystotelesa, wyprowadził nowe 
wnioski, a włączając dorobek łacińskiej i 
chrześcijańskiej tradycji, wzbogacił jej treść. 
Uczyniwszy z filozofii Arystotelesa wspania- 
łe narzędzie w służbie wiedzy nadprzyrodzo- 
nej, wywyższył tę filozofię ponad nią samą. 
każąc jej jaśnieć światłem bardziej Boskim 
niż ludzkim. „W ten sposób — pisze Maritain 
— między Arystotelesem oglądanym oczyma 
Arystotelesa, a  Arystoteiesem og'ądanym 
wzrokiem św. Tomasza zachodzi podobna 
różnica, jak między miastem widocznym w 
świetle ludzkich pochodni, a tym samym 
miastem zjawiającym się w rannych pro- 
mieniach wschodzącego słońca”.(3) 


Postępowość. Wszelki sztywny tradycjo- 
nalizm lub skostniały konserwatyzm obcy 
jest Doktorowi Anie'skiemu. Nie uważa on 
Arystotelesa za ideał, którego nie można by 
przewyższyć. Własną pracę uważ3 zł C7ą4St- 
kę wniesioną do wspólnego i wielkiego skarb- 
ca filozofit. 


Postęp ten wszakże nie jest tego rodzaju, 
co w dziedzinie techniki lub nauk szczegóło- 
wych — przez sybstytucję lub zamianę (np. 
elektryczność zastąpiła lampę naftową lub 
system Kopernika zastąpił system Ptolomeu- 
sza). 


w tomizmie postęp musi odbywać się na 
sposób immanentny, wewnętrzny, przez stop- 
niową g8utogenezę tego samego organizmu 
duchowego, przez stałe wywyższenie i pogłe- 
bienie siebie samego, przez bDewnego rodzaju 
przemienienie. Proces rozwoju tomizmu jest 


(1) por. Maritain J., Sept Leçons sur l'être, 
Paris, 16. 

(2) por. Benedykt XV, Enc. ,„F?usto appe- 
tente de”, 29. 6. 1921. — Kościół uznał 
naukę św. Tomasza za swoją własną. 

(3) nor. Elements de philosophie, I, Paris 
1946, 62. 
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podobny do procesu, w jaki małe dziecko 
staje się człowiekiem dojrzałym. Osobowość 
metafizyczna nie zm,enia się, zostaje ta sa- 
ma, a jedaak wszystko w dziecku przemie- 
niło się, zróżniczkowało, umocniło i udosko- 
naliło. W rezultacie ta istota stała się bar- 
dziej doskonale sobą. 


W tak pojętym procesie rozwoju tomizmu 
wydaje się, że nazwa „nzotomizm” lub „neo- 
schołastyka” jest mniej zręczna; bo obie 
nasuwają sugestię, że tomizm autentyczny 
został pochłonięty i strawiony przez to COŚ 
różnego: przez „neo”.(4) 


Filozofia tomistyczna nie znajduje się w sta- 
nie embrionalnym, jak to było u pierwszych 
filozofów greckich. Już od dawna jest ona 
— jeszcze za czasów Arystotelesa — organiz- 
mem ukształtowanym. Już pod opieką Stagi- 
ryty przekraczała wiek dziecięcy, a w rękach 
wielkiego Akwinaty osiągnęła wspaniały roz- 
wój właściwy okresowi bujnej młodości. I je- 
szcze dotąd nie osiągnęła i prawdopodobnie 
— dopóki prawo rozwoju będzie prawem 
ludzkiej cywilizacji  — nigdy nie osiągnie 
wieku dojrzałości w sensie ostatecznego 
zamknięcia i ostatecznego wykończenia. Tym 
bardziej nie zapadnie się w starczość i osta- 
teczny uwiąd. 


Aby pojąć, że tomizm nigdy nie stanie się 
„Śśredniowiecznym”, należy wniknąć w ducha 
metafizyki św. Tomasza. 


Mówi się, że przedmiotem metafizyki jest 
byt jako byt. Co to znaczy — byt jako byt? 
Tautologia? Pusta gra słów? — Dla nie 
chcącego lub nie umiejącego głębiej myśleć. 
tak. — Dla filozofa. nie. 


Przez trud abstrakcji metafizycznej umysł 
ludzki odnajduje byt w rzeczach material- 
nych. Może on urzeczywistnić się nie tylko 
w rzeczach materialnych, ale w sposób ana- 
logiczny również w rzeczach duchowych, a 
nawet w pierwszej transcendentnej Przyczy- 
nie, wszechświata. Na tym najwyższym 
wzniesieniu umysłu ludzkiego jesteśmy w po- 
siadaniu pewnej intuicji bytu. Albowiem 
jakby w prostym i bezpośrednim spojrzeniu, 
wyższym nad wszelkie rozumowanie, dosięga- 
my jego najgłębszej tajemnicy. żadna z 
nauk przyrodniczych ani filozoficznych nie 
dosięga takiej formy powszechności bytu, 
jak metafizyka. — Oto najogólniejsze zna- 
czenie wyrażenia „byt jako byt". 


Tę intuicję bytu jako bytu osiągamy na 
najwyższym stopniu ogołocenia abstrakcyj- 
nego. Trzeba tu dobrze zrozumieć sens i 
wartość abstrakcji metafizycznej. Przede 
wszystkim nie należy oddzielać abstrakcji 
od intuicji. Pozytywna rola abstrakcji pole- 
ga na tym, że jest ona warunkiem intuicji, 
że do niej prowadzi. Abstrakcja nie jest re- 
zygnacją z czegoś, ale przeciwnie, jest osiąg- 
nięciem wyższej wartości. Często akcentuje 
się negatywny moment abstrakcji — ogoło- 
cenie, oderwanie. I w tym sensie abstrakcja 
oznaczałaby pomniejszenie, zubożenie. Tym- 
czasem ogołocenie jest tylko warunkiem, a 
nie celem w sobie. W abstrakcji metafizycz- 
nej nie to jest najważniejsze, że odrywamy 
się od cech jednostkowych, od jakości zmy- 
słowych, od cech ilo'ciowych, lecz to jest 
najistotniejsze, że przez to oderwanie się 
dochodzimy do intuicji bytu jako bytu. Re- 
zultatem ogołocenia abstrakcyjnego nie jest 
jakaś ,„pozostałość” czy jakaś .reszta”, która 
byłaby treścią intuicji metafizycznej. Owo- 
cem abstrakcji metafizycznej jest rzeczywi- 
stość najbogatsza, « gorejąca energią i świe- 
żością. Prawda. że do tej rzeczywistości do- 
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chodzi się przez pewne ogołocenie, przez 
ubóstwo. Ubóstwo to jednak jest natury du- 
chowej; pozwala ono wznieść się na naj- 
wyższy stopień poznania umysłowego. 
Warto było uwolnić. się od błyskot.iwych po- 
zorów, którymi jest odziany byt zmysłowy. 
materialny, aby za tymi pozorami odnaleźć 
skarb: byt jako byt.(5) 


Jeszcze głębiej wniknijmy w metafizykę 
tomistyczną. W pojęciu bytu odróżaiamy 
istotę i istnienie. Nauki szczegółowe, a nawet 
wszystkie działy filożofii poza metafizyką, 
zajmują się istotą rzeczy, ich treścią, lub 
strukturą. Jedna metafizyka ex professo 
zajmuje się istnieniem. Otóż przedmiotem 
metafizyki tomistycznej jest byt w swoim 
aspekcie istnienia. Akwinata pisze — „naz- 
wa bytu pochodzi od bytowania (istnienia)”. 
Akt istnienia stanowi dominantę metafizyki 
tomistycznej, jest jej kamieniem węgielnym. 
Akt istnienia jest sercem bytu, doskonało- 
ścią wszystkich innych doskonałości, Wszel- 
ka istota, wszelka struktura ontyczna bez 
aktu istnienia jest tylko abstrakcją. Istnie- 
nie aktualne jest tą pierwotną i wieczystą 
energią, z której czerpie swą rzeczywistość 
wszelki podmiot poznający i wszelki 
przedmiot poznawany. Istniznie jest życio- 
dajnym korzenien ukrytym tego wszystkie- 
go, co może być urzeczywistnione lub oglą- 
dane na drzewie bytu. Pod tym względem 
św. Tomasz ma wielką przewagę nad Arysto- 
telesem. w którego metafizyce aspekt istoty 
ma przewagę nad aspektem istnienia, 

Płynie z tego oczywisty wniosek, że meta- 
fizyka św. Tomasza jest par excellence me- 
tafizyką realistyczną.  Nazwanie takiej 
metafizyki idealistyczną jest grubą niezna- 
jomością. 

Współcześni  egzystencjaliści przypisują 
sobie wyższość nad tomizmem, który rzeko- 
mo ma się zajmować oderwanymi istotami, 
a oni. egzystencjaliści, biorą za przedmiot 
swych dociekań samą rzyczywistość — ist- 
nienie. 


Trzeba jednak stwierdzić, że w istotnym 
sensie tego Słowa metafizyka tomistyczna 
jest par excellence metafizyką egzysten- 
cjalistyczną, gdyż jej przedmiotem jest ist- 
nienie w swoim najwyższym intelektualnym 
ujęciu. Egzystencjaliści natomiast nie prze- 
kraczają sfery zmysłowej, biologicznej, psy- 
chologicznej lub psychologiczno-parenetycz- 
nej. Ze względu wszakże na umowne i dość 
sprecyzowane znaczenie terminu „egzysten- 
cjalistyczny” nie nazywa Się filozofii tomis- 
tycznej egzystencjalistyczną. Oto co znaczy 
wyrażenie, iż przedmiotem metafizyki to- 
mistycznej jast byt jako byt. Tu leży sekret 
jej wieczystości. Nie jest ona systemem (po- 
wiązaniem abstrakcyjnych pojęć), lecz Ży- 
wym organizmem; przez aspekt istnienia 
ma bowiem do czynienia z autentyczną rze- 
czywistością, zawsze gotową wyjawiać nie- 
wyczerpane bogactwa swoich tajemnic. Dla- 
tego taka metafizyka nie będzie nigdy 
„Średniowieczną”. Bo nie może kyć „Śśrednio- 
wieczną” rzeczywistość "stanowiąca jej 
przedmiot. Taka metafizyka może przestać 
istnieć, ale ze światem. Taka metafizyka 
nie może ograniczać się do tego, co umysł 
ludzki wiedział o rzeczach w wieku XIII, lub 
do tego, co wie o nich w wieku XX. Tomizm 
nie będzie nigdy „reliktem średniowiecza”. 
Przez swój dogłębny realizm będzia zawsze 
mądrością świeżą, postępową, zdolną do od- 
nowienia i wzrostu. Słusznie powiedział La- 
cordaire, że tomizm nie jest kresem, lecz 
pochodnią. (6) 


Wniknijmy jeszcze głębiej w ducha meta- 
fizyki tomistycznej. Co. znaczy, że: przedmio- 


tem metafizyki jest byt jako byt? Gdy czło- 
wiek zbudzi się ze Snu świata zmysłowego, 
gdy uwolni się od uroku wyobrażeń, formuł, 
słów, znaków i symboli praktycznych, wów- 
czas jego umysł spostrzega nową, wstrząsa- 
jącą rzeczywistość — fakt istnienia. W tym 
momencie, gdy człowi:k stwierdzi ten przej- 
mujący, a zarazem olśniewający 1 upajają- 
cv fakt: ja istnieję i świat istnieje, w tym 
momencie znajduje się on w posiadaniu in- 
tuicji bytu wraz ze wszystkimi powiązania- 
mi w niej zawartymi, o przepaścistych wy- 
miarach. W tym momencie człowiek przeży- 
wa wspaniały dramat metafizyczny. — In- 
tuicja bytu zawiera w sobie dwa momenty: 
nieubłagany fakt istnienia rzeczy oraz od- 
czucie własnego istnienia dotkniętego nico- 
ścią i śmiercią. W tym intuicyjnym prze- 
błysku pojawia się trzeci moment: stwier- 
dzam, choć niejasno, że fakt mego istnie- 
nia i fakt istnienia świata zakłada koniecz- 
ność istnienia doskonałego, absolutnego. 


Wtedy, na drugim etapie, następuje bez- 
pośrednie rozumowanie, szybkie, spontanicz- 
ne. tak naturalne jak i sama intuicja aktu 
istnienia. — Rozumowanie bez Słów, tak 
zwarte i naglące, że wyrażone w mowie za- 
traca swój dynamizm. W tym rozumowaniu 
stwierdzam, ż2 moje istnienie narażone 
jest na niebezpieczeństwo śmierci, że moje 
istnienie, mój byt zawierający domieszkę 
nicości, domaga się dla Swego trwania — 
istnienia bytu bez nicości. Ale oto je- 
szcze jedno  spontaniczn* spostrzeżenie: 
wszechświat, którego stanowię cząstkę, dla- 
tego jest bytem z domieszką nicości, że to 
właśnie ja stanowię jego cząstkę. Musi za- 
tem istnieć Byt bez nicości. On musi być 
podstawą, źródłem i racją wszechświata. W 
ten sposób znalazłem się w obliczu Boga. 
Intuicja bytu, intuicja aktu istnienia dopro- 
wadziła mnie do stwierdzenia. że Bóg ist- 
nieje. (7) 


Oto co znaczy twierdzenie, że przedmio- 
tem metafizyki tomistycznej jest byt jako 
byt. A więc jej ostatecznym  przed'niotem 
jest Byt najwyższy, Przyczyna Pierwsza 
wszelkiego innego bytu. Po stopniach intui- 
cji aktu istnienia w rzeczach doszliśmy do 
Istnienia absolutnego, nieskończonego. I nie 
jest to żadna apriorystyczna, idealistyczna 
konstrukcja ludzkiego umysłu. lecz mowa 
realistyczna, potężne wołanie rzeczywistości 
danej w doświadczeniu. 


Akt istnienia w rzeczach jest głównym 
nerwem dowodów na istnienie Boga. To 
przez swoje istnienie rzeczy realizują Swe 
podobieństwo z Bogiem. Pisze Akwinata — 
Omne ens in quantum habet esse, est Ei 
simile. (C. Gentil., II, 22) — Wszystkie rze- 
czy — mówi Pascal — kryją w sobie pewną 
tajemnicę; wszystkie rzeczy stanowią zasło- 
nę ukrywającą Boga. — Św. Tomasz z nie- 
mniej wymowną prostotą niż myśl Pascala 
mówi: ..Deus est in omnibus rzbus et inti- 
me”. Bóg — Istnienie nieskończone — prze- 
nika rzeczy w ich najgłębszej tajni., w ich 
akcie istnienia. 


To powiązanie ograniczonych aktów istnie- 
nia w rzeczach stworzonych z Tym, który 
o sobie powiedział: „Ja jestem Ten, Który 
jestem”, nie może być odkryte przez żadną 


(4) por. Maritain J., Sept Leçons. dr. c. 18, 

(5) por, tamże, 96-97. ai e% 

(6) por: Gilson E., Thomisme, Paris 1944. 

(7) por. Maritain J... Approches -de. Dieu, 
Paris, 11-14. e 
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inną naukę poza metafizyką. Oto dlaczego 
metafizyka tomistyczna nie może być „Śred- 
niowieczną”. Powiązanie świata z jego 
Pierwszą Przyczyną będzie zawsze zagadnie- 
niem aktualnym dla wszystkich pokoleń 
ludzkich i dla wszystkich epok dziejów. Od 
rozwiązania tsgo zagadnienia zależeć będzie 
sens wszelkiej cywilizacji. W każdej epoce 
to zagadnienie musi być rozwiązywane na 
nowo. 


Słynne „pięć dróg” św. Tomasza nie są 
niczym innym jak tylko naukowym filozo- 
ficznym rozwinięciem tego podstawowego 
dowodu opartego na intuicji aktu istnie- 
nia. W perspektywie takich systemów filo- 
zoficznych jak:  sceptycyzn, nominalizm, 
empiryzm, kantyzm, idealizm, pragmatyzm, 
pozytywizm, materializm dialektyczny lub 
egzystencjalizm nie łatwo jest uchwycić 
tych „dróg“ wartość dowodliwą. Dlaczego? 
— Bo systemy te, aczkolwiek z punktu wi- 
dzenia historii idei należą do wielkich sysie- 
mów filozoficznych. stwarzanych przez wiel- 
kich, a może często przez genialnych myśli- 
cieli, to jednak z punktu widzenia wartości 
przedmiotowej poszczególnych typów ludz- 
kiego poznania ani sceptycyzm, ani nomina- 
lizm, ani enpiryzm, ani kantyzm, ani idea- 
lizm, ani pozytywizm, ani materializm dia- 
lektyczny lub egzystencjalizn nie przekra- 
czają progu, od którego zaczyna Się praw- 
dziwa wiedza filozoficzna. a szczególnie wie- 
dza metafizyczna. (8) 


Metafizyka tomistyczna, dzięki swemu 
realizmowi, metodzi2» i wnikliwości, panuje 
nad tymi systemami, niezależnie od czasu, 
w jakim one powstawały. Ta metafizyka. o- 
pierając się o intuicję aktu istnienia, posia- 
da moc dowodliwą w kwestii istnienia Boga. 


PRZESĄDY I NIEPOROZUMIENIA 


W -starożytności i w wiekach średnich 
nauki przyrodnicze i filozoficzne wzajemnie 
się zazębiały. Między nauką o świecie fi- 
zycznym a między nauką o Bogu zachodziła 
pewna ciągłość. Umysły dawnych myślicieli 
do tego stopnia były oswojon» z atmosferą 
metafizyczną, że nie widzieli oni większych 
trudności w odczuciu pzdstawowej intuicji 
aktu istnienia. Dlatego w oparciu o tę in- 
tuicję potrafili rozwijać dowody na istnie- 
nie Boga z pewną łatwością i logiczną ści- 
słością. 


Inne jest nastawienie umysłowe w epoce 
nowoczesnej. Agnostycyzm i pozytywizm, 
matematyzm i empiryzm, relatywizm i scjen- 
tyzm tak głęboko przeniknęły współczesną 
umysłowość, że wierząc nauce, odrzucono 
prawdę.  Kantowska fenomenistyczna kon- 
cepcja świata nadała nauce charakter ja- 


kiejś wielkiej iluzji, pozwalającej Człowie- 
kowi panować nad przyrodą. Sprawność 
metafizyczna umys!'u (habitus metaphisi- 


cus) u'egła atrofii. Odcz"cie bytu. tej naj- 
głębszej rzeczywistości, zostało nowoli a Sys- 
tematycznie wyparte z mentalności współ- 
czesnego człowieka. W ten spos*b wytworzy- 
ło s'ę nastawienie wysoce nieprzyjazne dla 
metafizyki. 


Wśród uczonych katolickich zasadniczo 
przyjmujacych tomizm czasem dają się Zau- 
ważyć pewne charakterystyczne odchylenia. 

Ks. I. Różycki w artvkule ,,Dowód teleo- 
logicznv na istnienie Boga”(9) pisze: „Uię- 
cie nowoczesne (dowodu z celowości — dop. 
autora) nie wymaga o7 czyte!ln':ka przyjęcia 
drugorzędnych tez metafizvki tomistycznej: 
domaga się natomiast ujęcie tomaszowe (w 
szczególności tezy: omne agens agit propter 
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finem) i z tego powodu traci wydatnie na 
aktualnej wartości apolcgetycznej”. 


Przade wszystkim trzaba zauważyć, że W 
tomizmie zasada celowości nie należy do 
„drugorzędnych”, ale do zasad pierwszych, 
oczywistych. 


Kto odrzuca zasadę celowości, ten konse- 
kwentnie musi odrzucić zasadę racji dosta- 
tecznej. Kto zaś odrzuci zasadę racji dosta- 
tecznej, musi również odrzucić zasadę toż- 
samości. W tomizmie celowość wynika z in- 
tuicji bytu jako zasady działania. Św. To- 
mesz w żaden sposób nie mógłby oddzielić 
przyczyny sprawczej od przyczyny Ce.owej. 


W tym samym artykule ks. Różycki: „nie 
każdy ład musi pochcdzić z celowości” 
(str. 422). Można zapytać — jeżeli w przy- 
rodzie znajdziemy choć jeden ład, nie bę- 
dący wynikiem działania celowego, to dla- 
czego wszelki inny ład nie mógłby być rezul- 
tatem ślepych sił? Skoro ks. Różycki uważa, 
że przez odrzucenie zas_dy celowości w Przy- 
rodzie martwej jego argumentacja Zysku- 
je większą moc apolog.tyczną. to należy się 
zastrzec, że nowoczesność pcdzjścia do CZło- 
wieka dzisiejszego nie może po.egać na kwe- 
stionowaniu zasad, lecz na takim ich przed- 
stawieniu, aby człowiek ten mógł je przy- 
Jąc. 

Wydaje się, że nieporozumienie leży W 
pojmowaniu zasad metafizycznych na mo- 
dłę empirystyczną. Ks. Ró.ycki pisze: „Wie- 
le objawów ładu zdołała fizyka wytłumaczyć 
działaniem ślepych sił, bez cdwołania się do 
celowości” (str. 423), — Tak, to prawda, ale 
trzeba pamiętać, że zasadą celowości zajmu- 
je się nie fizyka, lecz filozofia. 

Zjawisko odchylenia od zasad tomizmu 
występuje w znacznie większym stopniu u 
ks. K. Kłósaka. W różnych artykułach i 
rozprawach atakował niektóre dowody SW. 
Tomasza na istnienie Boga. Niesposób wda- 
wać się tu w szczegółową dyskusję. Można 
natomiast zauważyć, ż2 ta krytyka przecho- 
dzi mimo i nie dotyka w sposób istotny 
nauki Akwinaty. Jest ona raczej pewnego 
rodzaju logistyczną, formalistyczną dialek- 
tyką, zniekształcającą bogatą, syntetyczną 
myśl św. Tomasza. Wybitna przewaga in- 
telektu dyskutującego nad intelektem po- 
znającym głębie rzeczywistości. 


Aby nie być gołosłownym, przyjrzyjmy 
się choć w najogólniejszym zarysie, w jaki 
sposób ks. Kłósak atakuj» trzeci dowód Św. 
Tomasza na istnienie Boga — dowód z przy- 
godności rzeczy.(10) 


Ks. Kłósak pisze: „Dowody, jakie św. To- 
masz przedstawia w Summa Contra Genti- 
les... oraz w Summa Theo!osiae... wychodzą 
nie z aspektu przygodności w rozumieniu 
nowożytnym, ale z zaczerpniętego z „fizyki” 
Arystotelesa rozróżnienia między bytami 
zniszczalnymi i niezniszcze?lnymi. 

Po sto razy można odczytywać tekst trze- 
ciego dowodu z Summy Teologicznej (tak 
samo i z Summy Contra Gentiles), a nie 
znajdziemy w nim żadnej „fizyki” Arystot*- 
lesa; dowód ten jest podany w swej naj- 
czystszej postaci filozoficznej, w formie tak 
syntetycznej, że mo?na by nap'sać cały 
traktat, aby wyświetlić wirtua'nie zawarte 
w nim bogactwo myśli. Św. Tomasz mógł 
podać ten dowód w takim skondensowanym 
skrócie, gdyż na innych miejscach Swej 
nauki wyświetlił obszernie składowe jego 
elementy (np. nauke o różnicy między isto- 
tą a istnieniem). Jeżeli św. Tomasz w „pię- 
ciu drogach” czasem powołał Się na fizykę 
Arvstotelesą, to tylko tytułem ilustrocji 
swoich tez metafizycznych. Jednak — com- 
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paraison n'est pas raison. W argumentacji 
św. Tomasza elementy fizyki nigdy nie 
stanowią formalnego czynnika w dowodach 
na istnienie Boga. 


Trudno pojąć twierdzenie ks. Kłósaka na 
str. 636, jakoby św. Tomesz nia utożsamiał 
bytu przygodnego z bytem, do którego istoty 
nie należy istnienie; podobnie i na innym 
miejscu, gdy autor twierdzi, że św. Tomasz 
nie op.erał swego dowodu na uwzględnieniu 
różnicy między istotą a istnieniem. Św. To- 
masz, jak nikt inny, rozumiał i uzasadnił 
naukę o rozróżnieniu rzeczywistym między 
istotą a istnieniem, zdawał sobie sprawę, że 
bytem przygodnym jest taki byt, do którego 
istoty nie należy istnienie. 


Wręcz zabawne jest twierdzznie ks. Kłó- 
saka na str. 655, gdzie zachwyca Się on 
przewagą Leibniza nad św. Tomaszem, a 
nawet trzeci dowód Summy Teologicznej 
nazywa paralogizmem. wiadomo przecież, 
że u Leibniza dowody na istnienie Boga 
mają charekter aprioryczay. Natomiast do- 
wody św. Tomasza, oparte na intuicji aktu 
istnienia, mają cnarakter realistyczny. 


Zamknijmy wszakże ten nawias polemicz- 
ny i wróćmy do metafizyki Doktora Aniel- 
skiego. 


AKTUALNOŚĆ 
METAFIZYKI TOMISTYCZNEJ 


Dzieje współczesne są pełne lęku i absur- 
du. Mowa ludzka, ludzki język w całym 
świecie często zatracił swój sens i swój ho- 
nor. Prasa i radio całego świata, obok wielu 
prawd autentycznych. codziennie podaje 
niezliczone kłamstwa. Ludzie zatracają nie- 
kiedy rozeznanie prawdy. Byli tak systema- 
tycznie oszukiwani i okłamywani, że do te- 
go przywykli i czdzienrie potrzebują pew- 
nej dozy kłamstwa, podobnie jak morfinista 
pragnie swej dozy narkotyku, chociaż wie. 
że to mu nic nie pomoże. Dlatego wielu lu- 
dzi zamyka się w sobie i nikomu ani nicze- 
mu nie wierzy.(11) 


Ludzkość pozbawiona prawdy łatwo ulega 
mitom. Zjawiają się wtedy fałszywi proro- 
cy i znajdują lud niezdolny do odróżnienia 
prawdy od fałszu. Luter, Kant, Hegel, Hitler 
poprzez idee i filozocię prz czynili sę do 
powstania „religii germańskiej”, która do- 
prowadziła do dwu katastrof światowych. 


Brek szacunku dla metafizyki jst wyra- 
zem ogólnego sp!ycenia. Wydaje się, że pra- 
wda czysta jest pokarmem zbyt mocnym. 
że umysły ludzkiz wolą karmić się prawda- 
mi pomniejszonymi. Stąd ten marazm, nu- 
da,  obrzydzenie  przejawiające Się we 
współczesnym  egzystencjalizmie  at'istycz- 
nym. „I spustoszcena jest zienia, desolatio- 
ne desolata, bo nie ma nikogo, kto by my- 
ślał w jej sercu”.(12) 


(8) por. Maritain J., Approches de Dieu. 
Paris, 25-26. 
(9) por. Collectanea Theologica III (1955), 
418. 


(10) por. Dzieje argumentu z przygodno- 
ści rzeczy, art. w Collectanea Theologica IV. 
(1955). 


(11) por. Maritain J., La signification de 
I'atheisme contemrorain, Paris 1949, 39-40. 


(12) por. tenże, Antimoderne, Paris 1922, 
59-60. 


U wielu sama idea absolutu wywołuje 
przerażenie i omdlenie. Sofiści starożytnej 
Grecji wierzyli w naukę, ale nie wierzyli 
w prawdę. Historia nowożytna była i jest 
świadkiem zjawiska podobnego i to w roz- 
miarach daleko szerszych. 


Nie można lekceważyć metafizyki dlatego, 
że nie nadaje się ona do celów bezpośrednio 
użytecznych. „Po niebie nie można orać”, J. 
Maritain przypomina, że nie tyle trzeba 
nam prawd, które by nam służyły, ale prze- 
de wszystkim potrzeba nan Prawdy, której 
my byśmy służyli. Tylko prawda bezwzględ- 
na jest trwałą podstawą ład1, postępu, cy- 
wilizacji. (13) Tylko w blaskech takej praw- 
dy wszystkie nauki i cała technika mogą 
znaleźć swój istotny sens i prawdziwe bez- 
pieczeństwo dla ludzkości Metafizyka wzię- 
ta w sobie jest poza kręgiem rzeczy bezpo- 


średnio użytecznych i dlatego jest ona 
rzeczą najbardziej konieczną. Nie dotyczy 
bowiem środków, ale celów. Nie samym 


chlebem. witaminą, żyją człowiek, ale rów- 
nież, a nawet przede wszystkim wartościa- 
mi, które są ponad czasem, które zasługują, 
aby były poznane i przyjęte dla nich sa- 
mych. 


Zbliżenie i zjednoczeni: narodów świata 
wymaga mowy powszechnej, przekraczają- 
cej doraźne potrziby poityczae i narodo- 
wościowe. Jest nią mowa dcgłębna, dociera- 
jąca do samych źródeł życia i jego przezna- 
czeń — filozofia. „Tylko z metafizyki moż- 
na wydobyć wielkie hasła na dole i niedole 
w chwilach ogólnej przebudowy Sspołeczeń- 
stwa“ — stwierdza głęboki myśliciel polski 
ks. K. Michalski.(14) A św. Tomasz na po- 
czątku komentarza do drugich Analityk 
Arystotelesa piszz — Genus humanum arte 
et ratione vivit. Nie wojną, nie przewagą, 
panowaniem i wyzyskiem słabszych, ale sztu- 
ką, nauką i techniką, a przede wszystkim 
mądrością żyje rodzaj ludzki. Czy to mówi 
myśliciel „średniowieczny”? — Nie, to ktoś, 
kto jakby z nami przeżywał wielkie udręcze- 
nie i wielki niepokój ludzkości. 


Platon mówi. ż2ə rzeczy piękne są trudne. 


Metafizyka jest rzeczą wielką i piękną. Dla- 
tego jest trudna. Rodzaj ludzki znalaziby się 
w wielkim niebezpieczeństwie, a nawet w 
sytuacji bez wyjścia. gdyby Się uchylał od 
poszukiwania rzeczy  wizlkich i pięknych, 
związanych z życiem duchowym. 

Sama mądrość filozoficzną nie wystarcza. 
Ani do zbawienia człowieka. Ani do ova- 
lenia świata. Dla chrześcijanina filozofia 
nie jest celem najwyższym. Porządek inte- 
lektualny nie moż2 zaspokoić głodu człowie- 
ka. Nie wystarcza posiadać byt w formie 
czysto umysłowej — jako prawdę. Człowiex 
całym ciężarem dąży, całą mocą swej jaźni 
do połączenia się z nim, jako dobrem. Nie 
zadowala nas kontakt z aktem istnienia po- 
przez samo poznanie. Przez miłość pragnie- 
my złączyć się z rzeczywistością w sposób 
eksperymentalny. I jedn» z dwojga: albo 
człowiek przez miłość złączy się z Bogiem, 
albo zatraci się w zmysłowości. Innego wy- 
boru nie ma. Mądrość metafizyczna nie jest 
zdolna doprowadzić do połączenia się Z 
Bóstwem; przerasta to wszystkie naturalne 
zdolności człowieka. To, co jest skończone, 
nie może objąć nieskończoności. I na tym 
polega wielka nędza metafizyki. 


Mądrość metafizyczna jednak obudza w 
nas pragnienie oglądania Boga. I chociaż 
to pragnienie zə swej natury jest bezsku- 
teczne, to jednak w pewnym Sensie prowa- 
dzi ono do innej wyższej Mądrości, tej, któ- 
ra była zgorszeniem dla Żydów a szaleń- 
stwem dla pogan. 


Metafizyka nie jest drzwiami do Świata 
nadprzyrodzonego. Jedyne są drzwi, do kró- 
lestwa Łaski — Jezus Chrystus. 

Metafizyka przez swe najwyższe osiągnię- 
cia i tęsknotę, którą powoduje, jest oknem 
na świat nadprzyrodzony. I na tym polega 
jej wielkość. Tę prawdę, choć w formie nie- 
co przesadnej, bo paradoksalnej, wypowie- 
dział Chesterton: „Skoro XVIII wiek uwa- 
żał się za wiek rozumu, a wiek XIX za wiek 
zdrowego rozsądku, to wiex XX nie może. 
jak dotąd, starać się być czymś więcej, jak 
wiekiem niezwyklego nonsensu. W tych wa- 


runkach świat potrzebuje świętego, ale po- 
nad wszystko potrzebuje filozoca”.(15) 

Dodajmy od siebie, że świat  potrze- 
buje szeregu filozofów, którzy by na- 
prostowali umysły współczesne i uzdolnili je 
do przyjęcia daru łaski i miłości nadprzy- 
rodzonej. Ale świat posiada już filozofa par 
excellence, którego nazywamy Doktorem 
Anielskim, nie tylko dlatego, że czystością 
serca naśladował Aniołów, ale idlatego, że 
geniuszem umysłu i wspaniałą intuicyjną 
wnikliwością poznawczą przypomina świat 
duchów czystych. „Trzeba być wielkim poe- 
tą, aby być poetą nowoczesnym”. (16) Moż- 
na powiedzieć, że trzeba być wielkim filo- 
zofem, aby być filozofem nowoczesnym. 
Doktor Anielski i Powszechny jest najwięk- 
szym filozofem ludzkości i dlatego, chociaż 
żył w wiekach średnich, nie jest „Średnio- 
wiecznym” myślicielem. Zasady jego filozo- 
fii, a zwłaszcza metafizyki, nie są mniej 
aktualne w naszym wieku, niż ongiś w wie- 
ku XIII. 


Kształt wieku obecnego nie jest kształtem 
upragnionym przez ludzkie serce, ani kształ- 
tem wymaganym przez Ducha Świętego. 
Tomizm jest nadzieją nie tylko naszych 
czasów, ale i wieków przyszłych. Dlatego 
jeden z najwierniejszych uczniów św. To- 
masza, J. Maritain, mógł napisać: „trzeba 
było sześciu wieków (od Śmierci św. Toma- 
sza do ukazania się encykliki Leona XIII 
„Aeterni Patris”), aby świat zrozumiał, iż 
— kształtując umysł Tomasza i dając ludz- 
kości to wielkie światło — Bóg obdarował 
swój Kościół  najcudowniejszym może od 
czasów apostolskich charyzmatem.*(17) 

Ks. prof. dr Władysław Giszter 


(13 por. Maritain J.. Degres du savoir. 
Paris 1946, 8. 

(14) por. Tomizm wobec współczesnej filo- 
zofii dziejów. 

(15) por. św. Tomasz z Akwinu, Katowi- 
ce 1949, 18. 

(16) por. Maritain J.. Art et scholastique. 
Paris 1920, 185. 
(17) tenże. Antimoderne, dz. c.. 143. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ ŚWIECKICH 


(Dokończenie ze Str. 2) 


cenzura filmów i wszelkie zarządzenia 
zarówno Kościoła jak i państwa, dla za- 
chowania moralnej atmosfery społeczeń - 
stwa od zepsucia. 


Apostolstwo Świeckich polega na tym, 
że człowiek świecki podejmuje się zada- 
nia wynikającego z misji, jaką Chrystus 
powierzył Kościołowi... Ale nie wszyscy 
chrześcijanie są powołani do apostolstwa 
świeckich w ścisłym znaczeniu. Biskup 
powinien mieć możność wyboru współ- 
pracowników spomiędzy ludzi nie tylko 
chętnych, ale i odpowiednio uzdolnio- 
nych, gdyż same dobre chęci nie wystar- 
czają. 


Wobec tego apostołowie świeccy 
tworzyć będą zawsze elitę nie dlatego 
żeby mieli stać z dala od innych, ale prze- 
ciwnie, dlatego. że zdolni są pociągnąć 
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innych i wpływać na nich. Rozumie się, 
że obok ducha apostolstwa, który ich oży- 
wia, muszą oni posiadać zaletę, bez której 
uczyniliby więcej złego niż dobrego, a 
mianowicie: takt... 


Pragniemy zwrócić uwagę naszą szcze- 
gólnie na jeden z elementów wychowa- 
nia młodych katolików, mianowicie na 
kształcenie w nich ducha apostolstwa. 
Zamiast nieco egoistycznych skłonności 
do myślenia tylko o zbawieniu własnej 
duszy, należy rozwijać w nich również 


„poczucie ©dpowiedzialności w stosunku 


do innych i zachęcać do szukania Sposo- 
bów dopomożenia im: duch apostolstwa 
zaszczepia się w sercu dziecka nie tylko 
w szkole, ale na długo przed wiekiem 
szkolnym — dzięki staraniom samej 
matki. Dziecko powinno nauczyć się jak 
ma się modlić w czasie Mszy św., jak 
składać świętą ofiarę z intencją obejmu- 
jącą cały świat, a przede wszystkim dobro 
najważniejszych spraw Kościoła. Badając 
swe sumienie co do obowiązku wobec 
bliźnich trzeba by nie tylko stawiało sobie 


pytanie: czy zawiniłem wobec bliźniego”, 
ale również: czy pomogłem mu odnaleźć 
drogę wiodącą do Boga, do Chrystusa, do 
Kościoła i do zbawienia. 


Apostoł świecki czynny w jakiejś dziel- 
nicy miasta, któremu powierzona jest 
grupa domów w parafii, powinien starać 
się dokładnie zbadać sytuację religijną 
mieszkańców. Czy warunki mieszkaniowe 
są złe, lub nieodpowiednie? Kto potrze- 
buje pomocy instytucji dobroczynnych? 
Czy są wśród mieszkańców związki nie- 
Ślubne, wymagające doprowadzenia do 
sakramentu małżeństwa? Dzieci do 
ochrzczenia? Jaki jest stan kiosków z 
czasopismami, księgarni i bibliotek ru- 
chomych w dzielnicy? Co czytają młodzi 
i dorośli? Złożoność i delikatność spraw 
do rozwiązania w tym typie apostolstwa 
wymaga, by powoływać doń tylko wybra- 
ną elitę, obdarowaną taktem i prawdzi- 
wą miłością chrześcijańską...“ 


Według komunikatu PKSU Veritas 
Nr. 2/90/1958 z 25 2. i „Czynu kato- 
lickiego, Nr. 3) 


ŻYCIE — Nr 3 (552) 


| 
| 


i 


a B 


KU UJARZMIENIU ENERGII WODOROWEJ 


Całe życie na ziemi, wszystkie nasze źró- 
dła energii, ża wyjątkiem kilku dotąd zaled- 
wie uruchomionych elektrosiłowni atomo- 
wych, zawdzięczają swe pochodzenie ener- 
gii promieniowania, jaką ziemia otrzymuje 
od słońca. Ta zaś energia, podobnie jak i 
energia promieniowania gwiazd, jest wyni- 
kiem przemian jądrowych zachodzących we 
wnętrzu słońca. Jest więc rzeczą naturalną. 
że myśl ludzka starała się rozwiązać pyta- 
nie, czy nie można by tsgo samego procesu 
wykorzystać dla celów energetvcznych i na 
ziemi. 

Pierwsze przebłyski idei, że dwa jądra lek- 
kich atómów, zd_rzając się ze sobą — po po- 
konaniu olbrzymich sił elektrostatycznego 
odpychania — mogą stopić się ze Sobą w 
jedno jądro cięższe, pojawiły się już w 1934 
roku. Były to doświadczenia Oliphanta w 
Cavendish Le2boratorv pod kierownictwem 
lorda Rutherforda. Dopiero jednak w 1939 
roku fizyk amerykański, Bethe, zdołał opra- 
cować pierwszą możliwą do przyjęcia hipo- 
tezę, w jaki sposób ta przemiana odbywa się 
we wnętrzu gwiazd. gdzie temperatury wielu 
milionów stopni pozwalają szybko biegną- 
cym jądrom atomów zderzać się ze sobą. 
Jeśli ta hipoteza odpowiada prawdzie — a 
wszystko dotąd wydaje się ją potwierdzać — 
to, niestety, należy zrezygnować z myśli jej 
zastosowania na ziemi. zachodzące we wnę- 
trzu gwiazd procesy jądrowe są bowizm bar- 
dzo powolne, trwają miliony let. Dla gwiazd, 
których życie liczy się w tysiącach milio- 
nów lat, czasokres ten nie gra żadnej roli, 
masa gwiazd jest bowiem dostateczna, abv 
średnie natężenie tego procesu zupełnie wy- 
starczało na podtrzymanie jej promieniowa- 
nia. Dla neszych jednak potrzeb na ziemi 
jest to stanowczo czas za długi. 


W 1950 roku zaczęto poważnie myśleć nad 
innymi sposobami realizacji tego samego 
celu, uzyskiwania energii ze stapiania jąder 
lekkich atomów. A wybuch pierwszej bom- 
bv wodorowej, w 1972 roku. potwierdził te 
teoretyczne obliczenia. 


Co innego jednak wybuch, gwałtowna re- 
akcja, trwająca wszystkiego milionowe Czę- 
ści sekundy, a co innego wykorzystanie tej 
samej reakcji w sposób powolny, opanowa- 
ny. To dopiero mogłoby być naprawdę ujarz- 
mieniem energii wodorowej. 


Podstawy teoretyczne. Z wielu możliwych 
reakcyj, dwie jedynie rokują nadzieje na po- 
kojowe ich wykorzystanie. Pierwsza — to 
łączenie się ze sobą dwu jąder wodoru cięż- 
kiego, dzuteru, w jedno jądro helu. Reakcja 
ta, gdyby istotnie była możliwa, byłaby dość 
poważnym źródłem energii. Niestety jednak, 
jak wynika z niedawno dopiero podanych do 
publicznej wiadomości danych, gdy dwa ją- 
dra deuteru zderzą się ze Sobą, powstałe w 
ten sposób nowe jądro ma energię tak dużą, 
że musi się znów rozlecieć, wydzie!ając albo 
dość rzadki w przyrodzie izotop helu, hel 3. 
o masie tylko trzy razy większej niż wodór 
(hel zwykły jest czterokrotnie cięższy cd wo- 
doru), albo też najcięższy izotop wodoru, 
wodór 3, zwany trytem, również niezmiernie 
rzadki na ziemi. W obu tych wypadkach zo- 
staje również wydzielona cząsteczka elemen- 
tarna, netron w pierwszym, proton w dru- 
gim wypadku. 


Te jednak tak utworzone jądra atomowe, 
hel 3 i tryt, nedal zderzają się z jądrami 
deutru. z czzgo w każdym wypadku wynika 
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powstanie jądra helu 4, a więc helu zwykłe- 
go. W rezultacie więc całkowita reakcja da- 
łaby się wyrazić równaniem, że trzy jądra 
deutru dają w ostatscznym wyniku jądro 
helu oraz wolny neutron i wolny proton. 
Wydzielona przy tej sposobności energia 
jest — na jednostkę masy — przeszło cztery 
razy tak wielka jak energia rozszczepiania 
uranu. 


Drugi możliwy proces — to łączenie się 
jąder trytu i deutru, czego wynikiem jest 
powstanie jądra zwykłego helu i jednego 
wolnego neutronu. Tryt jednak, jak to juz 
wspomnieliśmy, jest materiałem bardzo 
rzadkim na ziemi, tak że wytwarzać go na- 
leży sztucznie w stosach atomowych, bardzo 
wysokim kosztem. Jest jednak i na to rada. 
Gdy szybki neutron uderzy w jądro litu, 
metalu nie tak znów rzadkiego na ziemi, 
a raczej jego izotopu, litu 6. powstałe nowe 
jądro jest tak napęczniałe energią, że roz- 
pada się na jądro helu i jądro trytu. W re- 
zultacie więc, gdy spowodujemy proces sta- 
piania się jądra deutru i jądra litu 6. otrzy- 
mamy w rezultacie dwa jądra helu i energię 
czterokrotnie większą od tej, jaką daje — 
na tę samą masę — rozszczepianie uranu. 


Oba te procesy zachodzą już przy tempe- 
raturach kilku milionów stopni. Jest to 
jednak wtedy proces bardzo mało wydajny. 
Ilość utworzonych nowych jąder jest tylko 
bardzo drobnym ułamkiem ilości atomów 
deutru, względnie deutru i litu, w materiale 
wyjściowym. Aby uzyskać większą wydaj- 
ność, należy podnieść temperaturę gazu do 
około 40 milionów stopni dla reakcji deutru 
i litu, (która, nawiasem mówiąc, jest praw- 
dopcdobnie podstawową reakcją bomby wo- 
dorowej), a do przeszło stu milionów stopni 
w wypadku czystego deutru. 


Z tego punktu widzenia reakcja deuter - 
lit wydaje się korzystniejsza. Lit jednak, 
choć tzoretycznie 350 razy obfitszy we 
wszechświecie niż uran, zawiera potrzebny 
nam izotop, Lt 6. tylko w ilości 7.5%, co 
zmniejsza jego obfitość do 26-kroć tylko. Nie 
jest to więc metal zbyt częsty, zwłaszcza że 
nie zawsze teoretyczna jego zawartość w 
skorupie ziemskiej odpowiada  rzaczywistej 
obfitości w dostępnych nam rudach. Nato- 
miast deuter jest zawarty w wodzie w ilości 
40 gamów na tonę wody. O ile więc zapasy 
uranu, przy nieustannie wzrastającym jego 
spożyciu, wyczerpią się już za kilka setek 
lat, a zapasy litu też nie potrwają o wiele 
dłużej, to wodór ciężki, zawarty w wodzie 
morskiej, wystarczy — przy najbardziej pe- 
symistycznych obliczeniach — na tysiąc mi- 
lionów lat, więc na dość chyba czasu, aby 
neuka poszukała nowych źródeł energii. 

I to właśnie jest powodem, ż2 praes nad 
energią wodorową, tak w Angli, jak i w Ro- 
sji i Stanach Zjednoczonych, skupiły się 
nad procesem łączenia ze sobą jąder deu- 
tru. 


Trudności do pokonania. Niestety, droga 
do realizacji tych zamierzeń jeży się wielu 
przeszkodami. Pierwszą jest wysoka tempe- 
rature. Kilka lat temu zaledwie temperatu- 
ra 5.000 C. była maksimum tego, co os'ąg- 
nąć mogła nauka — poza jedynie wybu- 
chzm bomby atomowej. Osągano co prawda 
sporadycznie i temperatury wyższe, nie były 
to jednak procesy, które by można było wy- 
korzystać na większą skalę. 


Drugą trudnością jest problem naczynia, 


w którym ma się odbyć ta reakcja. Jeśli na- 
wet i otrzymamy tak wysoką temperaturę, 
to jak uniknąć, aby w zetknięciu za ściana- 
mi naczynia nie spowodowała ona natych- 
miastowzgo ulotnienia? Jak temu przeszko- 
dzić, aby tak wysoko ogrzane gazy nie ochło- 
dziły się natychmiast po zetknięciu się ze 
ścianami naczynia, przerywając reakcję ją- 
drową? 


W Anglii prace w tym kierunku były bez- 
pośrednim wynikiem doświedczeń, jakie za- 
początkował jeszcze S.r George Thompson 
w 1946 roku, a po nim przejął ja Australij- 
czyk dr Thonemann, główny konstruktor po- 
kazanego prasie w dniu 23 lutego 1958 roku 
zbudowanego w Harwell aparatu do ujarz- 
mienia energii wodorowej, zwanego „Zeta”. 
W tym samym kierunku szły również i pra- 
ce, tak w Rosji, jak i w Stanach Zjednoczo- 
nych. 


Fizyczna ich zasada jest dość prosta, Gdy 
przzz drut przepływa prąd elektryczny, wy- 
twarza się dokoła drutu pole magnetyczne. 
Gdy zamiast jednego drutu. damy ich wię- 
cej, pole to zaciska s.ę dokoła nich, jak o- 
broża, i zmusza je do skupienia się tym sil- 
niejszego, im silniejszy jest prąd, który 
przez te druty przepływa. Jeśli — zamiast 
drutów — przepuścimy taki prąd prz2z moc- 
no rozcieńczone gazy, skupią się one w cien- 
ką nitkę wewnątrz naczynia. To ściskanie 
się gazów (pinch effect, jak mówią Anglicy) 
wywołuje skutek dwojaki. Z jednej strony 
ciepło, wytworzone przez  przepływający 
przzz gaz prąd elektryczny skupia się w ma- 
łym strumieniu zamiast w szerokim naczy- 
niu, a tym samym temperatura tego stru- 
mienia gazów silnie wzrasta. osiągając W 
wypadku .Zety” pięć milionów stopni. Po 
drugie, strumyk ten tworzy Się w środku 
naczynia, przez które przechodzi prąd, a 
tym samym nie ogrzewa wewnętrznych jego 
ścian i sam ni2 ulega ochładzaniu. 

Prace w Herwell zapoczątkowano już dość 
wcześnie, toteż, gdy 25 kwietn'a 1956 roku 
fizyk rosyjski, Kurczatow, wygłosił w Har- 
well odczyt o osiągnięciach rosyjskich na 
tym polu, nie były one dla uczonych w 
Harwell żadną rewelacją. 

Ten proces tworzenia wąskiego strumienia 
gorących gazów we wnętrzu naczynia ma jed- 
nak szereg wad. Pierwsza z nich to niesły- 
chana nietrwałość tego strumienia. Pod 
wpływem nieuniknionych zaburzeń w ga- 
zach tych powstaje szereg wybrzuszeń, w 
których gazy zaczynają gwałtownie oscylo- 
wać, to w jedną, to w drugą stronę, i już po 
kilku milionowych częściach Sszkundy cały 
gaz wewnątrz naczynia znienia się w gwał- 
towne fale, niby bałwany morskie, fale. 
które uderzają w ściany naczynia i ochła- 
dzają gaz. W rezultacie, piękna, równa stru- 
ga ściśnionych gazów po kilku milionowych 
częściach szkundy przemienia się w kłębo- 
wisko wirów i fal, proces jądrowy się więc 
przerywa. 

Walka z tą niestałością wytworzonej stru- 
gi była jedną z podstawowych trudności za- 
gadnienia. Od jaj pokonania zależało powo- 
dzenie całego przedsięwzięcia. 


Zeta W Harwell udało się te trud- 
ności, w dużym przynajmniej stopniu, poko- 
nać. Oczywiście, że nie ud?ło się to od razu, 
trzeba było konstruować coraz nowa. ulep- 
szone modele (Zeta jest czwartym modelem 
z rzędu), aż wreszcie powodzenie uwieńczyło 
próby. 


Myśl przewodnia jest bardzo prosta. Owe 
falowania wytworzonych wybrzuszeń i Za- 
gięc są naturalnym następstwem Sił, jakie 
każde takie wybrzuszenie wywołuje. Są one 
tak samo nieunikn.one, j-k nieuniknione Są 
wahania wahadła. gdy się je wychyli z po- 
łożenia równowagi. Wahania te można jed- 
nak tłumić, np. przez wprowadzenie dużego 
tarcia w miejscu zawieszenia wahadła. Taki 
czynnik tłumiący należało więc wprowadzić 
i do wnętrza naczynia z gazəm. W Harwell 
zastosowano do tego celu pole magnetyczne, 
równoległe do kierunku prądu, który prze- 
chodzi przez te gazy, a wywołane w naczy- 
niu przez odpowiednie jego uzwojenie. 


Pole to zapobieza tworzeniu się kolanek 
w strumieniu gazów, nie może jednak prze- 
szkodzić przybliżaniu się tej strugi do ścian 
naczynia, a więc ruchom strugi w bok. Aby 
i temu przeciwdziałać, zastosowano w Har- 
well naczynia z metalu (glinu), zamiast do- 
tychczesowych naczyń Ze Szkła. Ma to pew- 
ną wadę, gdyż glin bardziej ulega korozji, 
niż szkło, w zamian za to jednak każdy 
ruch gazów w kierunku ścian wywołuje W 
nich prądy błądzące (Eddy currents), które 
— jak każdy prąd el:ktryczny— wywołują 
pola magnetyczne, spychające strugę gazów 
z powrotem do środka naczynia. Dzięki te- 
mu udało się prąd gazów w naczyniu usta-- 
bilizować tak, że pozostaje on w doskonałej 
postaci równej strugi przzz stosunkowo dłu- 
gi czas 5 tysięcznych sekundy. 


Ostatnim wreszcie udoskonalenizm Uczo- 
nych w Harwell było zastosowanie jako n2- 
czynia rury kolistej, niby opony samochodo- 
wej (torus), zamiast stosowanej w pracach 
rosyjskich i amerykańskich rury prostej. 
Ma to duże znaczeni”, gdyż w rurze pro- 
stej strumień gazów z konieczności rzeczy 
uderza w elzktrodę, oddając jej znaczną 
część swej energ.i a tym szmym temnperatu- 
ra gazów opada i proc:s jądrowy się prze- 
rywa. W rurze kolistej natomiast  szybxo 
biegnące zjonizowane cząsteczki wodoru 
ciężkiego i wolne elektrony biegną w koło, 
jak pies za włesnym ogonem, a tym sa- 
mym czas trwania wysokich tempźratur 
jest znacznie dłuszy, co najmniej dziesię- 
ciokrotnie dłuższy, niż w badan'ach amery- 
kańskich. 


Aby te myśli przewodnie można było zre- 
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alizować, torus Zety ma średnicę 3 metrów, 
a grubość wewnętrzną jednego metra. Za- 
warty w jego wnętrzu dzuter jest mocno 
rozcieńczony, ciśnienie jego jest rzędu mi- 
lionzwych części milimetra, inaczej bo- 
wiem skupienie gazów wewnątrz rury nie 
byłoby możliwa. Skoro jzsdnak w rurze nie 
ma elektrod. należy prąd elektryczny wy- 
wołać jakoś inacz:j, a więc przy pomocy in- 
dukcji. W Zecie służy do tego uzwojenie 
pierwotne, nawinięte na rdzeń z miękkiej 
stali o kształcie dwu pierścieni. Uzwojeniem 
wtórnym jest gaz, zawarty wzwnątrz rury. 
Aby prąd ten mógł być dostatecznie silny, a 
do t:go jednokierunkowy, uzwojenie pier- 
wotne połączone jest z kondensatorem o po- 
jemności 16.000 mikrofaradów, tak że za- 
warta w nim energia elektryczna, po jego 
naładowaniu, wynosi 500.000 Jouli. Ponie- 
w2ż do ładowania kondensatora Stosuje się 
prąd o napięciu 25.000 wolt i nat;żeniu 4 
amperów, więc ładowanie trwa ponad 5 se- 
kund (uwzględniając straty cieplne i inne). 
Natomiast rozładowanie trwa krócej niż 5 
tvsięcznych sekundy, skutkiem czego WYywO- 
łany w torusie prąd wtórny ma moc od 
30.000 amperów na początku wyładowania, 
dv 200.000 ampzrów w chwili swego najwyż- 
szego natężenia. Ten potężny prąd wraz Z 
efektem ściskania wywołuje w Strudze ga- 
zowej tempzraturę pięciu milionów stopni. 


Aby jednak prąd ten mógł płynąć, należy 
wpierw deuter, zawarty w torusie, zjonizo- 
wać. Elektrycznie obojętny gaz nie będzie 
bowiem przewodził prądu. Do tego celu słu- 
ży prąd  szybkczmienny, o częstotliwości 
równej bardzo krótkim falom radiowym 
(high trequency), który wykonuje wstępne 
zadanie jonizowania. Resztę zadania wypeł- 
nia prąd wzbudzony, który tak doskonele 
odziera jądra deutru z ich elektronów, że 
w miilionowych częściach sz*kundy gaz prze- 
staje być zbiorowiskiem atomów, jak każdy 
gaz zwykły, a staje się, jak to się mówi, 
plazmą, tj. mieszaniną całkowicie obdartych 
z elsktronów dodatnich jąder oraz wolnych 
elektronów, czyli zupełnie nowym  zjawis- 
kiem fizycznym, którego wł?sności są dotąd 
bardzo mało znane, a którego badanie jest 
ulubioną pracą naukową wspomnianego dr. 
Thonemanna. 


Perspektywy na przyszłość. Wynik prak- 


W SUBSKRYPCJI 


2L 


poematów 


poezji wspól- 


krótkie noty "zer iki 
1 ty | przerywniki 


tyczny Zety jest dotąd nikły. Wytworzona 
w ni2j energia, na skutek zachodzących W 
strumieniu gazów procesów jądrowych, jest 
bardzo mała: wynosi ona zaledwie jedną 
bilionową (bilion w znaczeniu angielskim — 
milion milionów) część energii włożonej w 
maszynę w postaci prądu elektrycznego. 
Jest to ilość tak mała, że maszyna Słusznie 
nosi nazwę „Zeta“ (Zero Energig Thermo- 
nuclear Assembley). 


Aby tę wydajność zwiększyć, należy podnieść 
temperaturę do rzędu stu milionów, albo 
nawet kilkuszt milionów stopni i równocze- 
śnie przedłużyć czas ustabilizowanej strugi 
gazów do kilku sekund. Do tego celu po- 
trzebne są przede wszystkim silniejsze kon- 
densatory i dalsze ulepszenia w uzwojeniu 
pierwotnym, nad którymi się obecnie w 
Harwell pracuje. Wedle zapowiedzi sir John 
Cockcrofta, kierownika zakładów w Harwell, 
jest wszelka nadzieja, że za rok, półtora. 
temperatura wewnątrz ulepszonej Zety Wy- 
niesie ponad 15 milionów stopni, a więc tyle, 
co temperatura we wnętrzu słońca. 


Mimo jednak tak  nikłej wytworzonej 
energii, Zeta jest niewątpliwym sukcesem 
nauki. Osiągnięte w niej temperatury są 
tak wysokie, że kilka lat temu nikt o nich 
nawet nie śmiał marzyć. i co więcej, wska- 
zują drogę, jaką iść należy, aby uzyskać 
temperatury jeszcze wyższa. A wytworzone 
w Zecie neutrony wyraźnie wskazują na to, 
ż2 reakcja jądrowa stapiania Się trzech ją- 
der deutru w jedno jądro helu zost?ła zə- 
początkowana. I to również jest otwarciem 
drzwi ku nowym możliwoćciom. 


Nie znaczy to oczywiście, jakoby wodo- 
rowe elektrosiłownie były już bliską przy- 
szłością. Od pierwszej niezdarnej maszyny 
parowej Savery'ego do pierwszej prawdziwej 
maszyny parowej Watta upłynęło przeszło 
sto lat; od pierwszezo stosu atomowego F'=er- 
miego do elektrcsiłowni w Calder Hall lat 
piętnaście. Nie trzeba się więc dziwić, że Sir 
John Cockcroft, w odpowiedzi na Uporczy- 
we pytania dziennikarzy odrzekł, iż przy 
najbardziej optymistycznych  przewidywa- 
niach nie sądzi, aby pełną parą pracująca 
elektrosiłownia wodorowa była możliwa 
wcześniej, niż za jakichś let dwadzieścia. 

Tadeusz Felsztyn 
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ze szczęśliwego dzieciństwa dwojga dzieci w domu 
rodzinnym na Podkarpaciu. Czyta się je jednym 
tchem, tyle w nich pełnych uroku przygód. tyle 
piękna przyrody, takie wspaniałe ozisy obrzędów 
i zwyczajów polskiej wsi. Odmalowane nie tylko 
z wybitnym talentem, ale i z miłością budzą 
one głęboki podziw dla piękna ojczystej Ziemi i 
jej kultury. Książkę zdobią ilustracje, winiety i 
utalentowanej 
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Georges 


Z sześciu gigantów: Bonnard, 
Leger. Matisse, Picasso, Rouault, zresztą 
różnej skali, którzy najwydatniej ukształto- 
wali wizję malarską ubiegłego pięćdziesię- 
ciolecia naszego wieku, po odejściu Rouaul- 
ta, pozostaje już tylko dwóch żyjących — 
Picasso i Braqua. Subizktywnie Sądząc, Wy- 
brałbym spośród wymienionych sześciu 
trzy nazwiska: Picassa, Bonnarda i Rouaul- 
ta. jako największych malarzy Okresu, a 
wśród nich, zmarłemu właśnie Georges'owi 
Rouault trudno nie przyznać tytułu naj- 
większego religijnego malarza wieku dwu- 
dziestego, a może i największego chrześci- 
jańskiego malarza religijnego od czasów El 
Greca. 

Sztuka Rouaulta jest jak gdyby rzutowa- 
niem i transformacją tęsknot wizyjnych 
średniowiecza, ściślej witraży romańskich i 
gotyckich, na naszą epokę. W odróżnieniu 
od wielu usiłowań dzisiejszego malarstwa, 
starającego się wyrażać współczesność przez 
czysto formalną  ekwilibrystykę, Rouault 
przynosi w swoich dziełach posłannictwo. 
piętnując z jednaj strony brzydotę rozkła- 
du moralnsgo, a równocześnie obzjmując 
miłością tragizm upadłego człowieka i poka- 
zując mu blask jutrzni chrześcijańsxiej. 

W wieku czternastu lat Rouault wstępuje 
jako uczeń-czeladnik do warsztatu witraży. 


To zbliżenie się do techniki szkieł koloro- 
wych wywrze niezatarte piętno na sztuce 
całego jego życia. W  k?żdvm  obrazi2 


Rouaulta czajeny skandowanie siatki kon- 
struktywnej z czarnawych, miekko wtapia- 
jących się w powierzchnię, linii, które spro- 
wadzają do jednego mianownika niespo- 
dziewane synkopy barwnych przeciwstzewień 
i dopełnień — pzdcbnie jak to czyni siatka 
ołowianyca obramowań z błvskami szkieł W 
witrażach. 

W czasiz pracy czzladniczej we wspomnia- 
nym warsztaci2 Rouault zapisuje się do pa- 
ryskiej Szkoły Sztuk Dekoracvjnych, a od 
roku 1891 jest już uczniem Gustawa Mo- 
reau. w jego pracowni w Ecole Nationale de 
Beaux-Arts. Moreau, który nie cieszy się 
dziś wvsoką opinią jako twórczy malarz, 
którego sztuka jest niewątpliwie zbyt prz2- 
siąknięta motywami literackimi o posmaku 
szcesyjnvm. był znakomitym pedagogien. 
Stwierdzają to jego uczniowie, któryca in- 
dyvwidualno'ci umiał pielęgnować, a którzy, 
jak właśnie Rouault, i Matisse, i Marquet, 
i Jean Puy, zajęli tak wybitne miejsca W 
sztuce współczzznej. Kult i przyjaźń dla 
swego mistrza zachowa Rouault do końca 
życia. Od niego, w oparciu o prace w warsz- 
tatach witrażowych, wyniósł Rouault zna- 
komitą, właśnie na miarę majstrów średnio- 
wiecza, znajomość " rzemiosła malarsziego. 
Ale późniejszy jego styl, tak bardzo inte- 
gralny, tak jednolity (ogromny kontrast 
np. z niesamowitą różnorodno cią Picassa) 
wyrabiał się bardzo powoli. I w okresie 
śmierci ukochanego nauczyci:zla (Moreau 
umarł w r. 1898) 27-letni Rouault, głęboko 
wstrząśnięty tą stratą, nie zdaje się zapo- 
wiadać tak wielkizj przyszłości. W kilka 
lat później (1904-1905) ukazuje się seria 
obrazów Roauaulta, których tematami były 
jakby karykatury komedii ludzkiej: prosty- 
tutki, klowni, pierroci. Czarnawy ponury 
koloryt, jednąk zawsze poprawnie determi- 
nujący malarską powierzchnię płótna, ma- 
kabryczność tematu. ekspresyjna deforma- 
cja kształtów ludzkich, czyni malarstwo 


ŻYCIE — Nr3 (552) 


Braque, Rouaulta jego lat trzydziestych ostrą, ra- 


czej bolesną i gorzką, chłoszczącą satyrą 
poniżonego człowieczeństwa. Jest tu pewna 
analogia ze sztuką Daumiera Sprzed lat kil- 
kudziesięciu i późniejszą, prawie współczes- 
ną Rouaultowi, sztuką Toulouse-Lautr ca. 
— Ale jest coś zasadniczego co odróżnia 
tamtych wielkich sardoników wizji fran- 
cuskiej od Rouaulta: aspskt metafizyczny, 
kryjący się w satyrze jego malarstwa, as- 
pekt, który każe czuć, żaartysta widzi w og- 
bywającej się tragedii sponiewierania god- 
ności ludzkiej coś, co daje tej tragedii 
perspektywy odkupienia, wa wszvstko obzj- 
mującej miłości. Z czerni, z brunatnych 
mroków, jakby symbolicznych akcentów 
uradku, z form potwornych, wvynaturzo- 
nych — wybłyskują jak szlachetne kamie- 
nie z jamy rozkładu Iśr.ące purpury, czer- 
wienie, kobalty, szmaragdy, fiolety... 
Około roku 1907 Rouault dużo pracuje 
nad czramiką, co też zapewne, jak poprzed- 
nio warsztat witrażowy, rzutujs na niego 
nowe idee w użyciu wątków malarsx<ich. 
Kolor  Rouaulta nabiera  intensywnzści, 
kontrasty barwne 


(a nie śŚwiatłocieniowe) 


Sunt łacrymae PUM ... 


stają się ostrzejsze, tematów szuka ciągle 
(przeważnie) w wizj; człowieka, ale zaczyna 
sie oddalać cd jasi.iń upadku, postacie je- 
go teraz to robotnicy, chłopi. człowiek na 
tle swojej rodziny lub środowiska; wszyst- 
kie te figury stają się coraz bardziej. odre- 
alnione, coraz bardziej transczndentalne, 
niejako jedną nogą tylko dotykające zie- 
mi, a wstępujące w świat wyższych planów, 
determinowanych przsz coraz bardziej mi- 
styczne malarstwo twórcy „Chusty św. We- 
roniki”. 

Od czasu, gdy Ambroise Vollard, znany 
handlarz sztuki. zawiera kontrakt z Rouaul- 
tem, monopolizując prawo handlowe do 
jego twórczości. Rouault zaczyna intensyw- 
nie pracować z tej poręki nad seriami 
swoich litegraficznych i akwafortowych ilu- 
stracji jak „Reinkarnacja Ojca Ubu”, 
„Cyrk”, „Kwiaty Zła” Baudalaira, wreszcie 
wspaniałe „Miserere“ i „Wojna“ (1948). 
W tych dziełach graficznych styl Rouaulta 
dochodzi do szczytu jego wypowiedzi. W 
formie znika wszystko, co w jej przejawach 
nie służy bezpośredniej ekspresji tematu. 
kolor. mimo wyjątkowego wyrafinowania, 
jest osiągany najmniejszą ilością przeciw- 
stawnych mas, czasem po prostu brunatna- 
wa czerń litograficzna łamie Się z bielą pa- 
pieru — a całość jest kolorem! Postacie 
Zbawiciela, Madonny, Świętych Dziewic wy- 
powiadane są w idiomach formalnie hie- 
ratyvcznych jak w wizji bizantyjskiej. a peł- 
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ne są życ.a nadziemskiego i zdumiewającej 
dvnamiki, mimo szerokich mas konturo- 
wych, które je trzymają potężnymi zamknię- 
ciami w prostokątach Rouaultowych kom- 
pozycji. Światu nadprzyrodzonemu, Zbawi- 
cielowi i Świętym towarzyszy, jak w wizji 
gotyckiej. świat f.gur komedii ludzkiej: kró- 
lów, bogaczy o próchnie wewnętrznym, Sę- 
dziów-krętaczy (nies mniej często jak u 
Daumiera), prostytutek i magdalen, wesoł- 
ków i tragi-komików; występuje też często 
pejzaż pełen ruin, wód. tarczy słonecznej, 
człowieka — pejzaż wyczarowany roztarty- 
mi masami ciepłych i zimnych pigmentów, 
nałożonych na siebie i skandowanych jak 
zawsze w tym swoistym stylu strzępiasty- 
mi, choć pz3łnymi decyzji, odcinkami kon- 
turów. Kosmos. 

Oprócz tych prac  graficzno-ilustracyj- 
nych, prac nad ceramiką, witrażami i de- 
koracjami do baletu Diagilewa — Rouault 
maluje obrazy na płótnie, głównie po roku 
1932. Wtedy powstaje nawięcej z jego mo- 
numentalnych kompozycji religijnych. Cią- 
gle też wraca do motywów sędziów i klow- 
nów. nadając głowom tych kreacji coś z ty- 


pu swojej własnej twarzy (którą znamy Z 
licznych autoportretów w młodości). Ten 
wyraźnie zaznaczający się akcznt autopor- 
iretowy w typach Rouaulta. będący jeszcze 
jedną manifestacją dziwnej cechy ludzkiej 
przejawiającej się w ogólnej tendencji da- 
wania własnego charakteru kreacjom, które 
się stwarza (cecha zanotowana po raz 
pierwszy bodaj przez Leonarda) — jest u 
tak potężnej i świadomej swych środków 
organizacji twórczej chyba dobrowolnym 
poddaniem się fali podświadomości, jakby 
zaakcentowaniem zgody na przejaw właśnie 
sił podświadomych we własnej twórczości, 
w epoce, gdy nieubłagany racjonalizm chce 
się panoszyć przemożnie i w sztuce, 

Gdy się porówna dzieła z tej późniejszej 
epoki Rouaulta z jego pracami o podobnej 
tematycz sprzed laty dwudziestu, wydaje 
się. że pewna sarkastyczność, ironia i zło- 
śliwość dawnej wizji ustępują tu nakazowi 
miłości, która naw:t na zło patrzy raczej 
oczami litościwymi niż potępiającymi, 

Artysta przeżywa zresztą w okresie swej 
dojrzałości okres ciągłej rozterki, ciągłego 
niezadowolenia z własnych osiągnięć; ni- 


gdy nie wydają mu się one skończone, go- 
tów jest zmieniać i poprawiać do nieskoń- 
czoności. Po roku 1937 nie spotyka Się pra- 
wie na obrazie podpisu lub daty zaznaczo- 
nej ręką mistrza. Gdy w roku 1947 Rouault 
wygrywa proces ze spadkobiercami Vollar- 
da o prawo do rozporządzania własnymi 
„niedokończonymi” obrazami posiadanymi 
w pracowni — 315 spośród nich, uznane za 
nieodpowiedzialne, nieżostatscznie doskona- 
łe czy poronione, zostają jego własną ręką 
spalone. Może warto uświadomić sobie, że 
w roku 1947 Rouault ma już sławę Światową 
i każdy jego obraz może być natychmiast 
zamieniony na ekwiwalent gotówkowy 0 
wysokości określonej rozmiarami obra- 
zu. Takie spalenie 315 obrazów to na pew- 
no nie mniej niż 200 tysięcy funtów rzu- 
conych do pieca... Już ten czyn charakte- 
ryzuje Rouaulta jako człowieka. Najwyższą 
odpowiedzialność przed sobą samym za 
swoje dzieło — odpowiedzialność, wobec któ- 
rej wartości określone w memonie są 
niczym. 


Marian Bohusz-Szyszko 


Są to, jak nas uczono, imiona rodziców 
króla węgizrskiego Stefana Wielkiego. Mat- 
ka była Polką, siostrą Mieszka I. O ojcu 
podaje Thietmar: 


„Jego (tj. króla Stefana) ojcem był Deuuix, 
zawołany okrutnik, który wielu ludzi zgła- 
dził z powodu swej  popędliwości. Kiedy 
przyjął chrzest, srożył się wiele wobec opor- 
nych poddanych, by utwierdzić nową wiarę, 
i Bożą płonąc miłością zmazał winy daw- 
nych zbrodni. Kiedy jednak składał ofiary 
nie tylko Bogu wszechmogącemu, lecz także 
różnym fałszywym bożkom pogeńskim i kie- 
dy przyganiał mu to jego biskup, oświadczył 
mu, że jest dość bogatym i silnym, by móc 
sobie na to pozwolić.” 

Wiadomo, że nosił imię Geza, wymawiane 
i pisane także Geyza. W średniowiecznych 
źródłach węgierskich przeważają formy 
Geysa, Geycha, Geucha, w źródłach czes- 
kich widzimy także formy Deuthe, Deuca | 
Deuia z zagadkową spółgłoską „D”. Ku 
czeskiej grupie patrzy wyraźnie jeszcze bar- 
dziej zagadkowa forma Deuuix Thietmara. 
Badacze nie powiedzieli, skąd wzięły się te 
formy z nagłosowym „D“. Przypuszczam, że 
wyszły z greckich ust i poprzez greckie źró- 
dła pisane wędrowały do źródeł czeskich | 
kroniki Tietmara. Grecy kojarzyli imię 
Geyza z ich czasownikiem geusasthai „kosz- 
tować, obiadować”, który, według śŚświadec- 
twa Hezycha wymawiany był wtedy także 
deusasthai, nawet dzeusasthai. że Thietmar 
wypisał wyraz Deuuix z greckiego Źródła. 
dowodzi pisownia. Rękopis jego kroniki 
spłonął w Dreznie podczas ostatniej wojny. 
Dzięki jednak temu, że posiadamy jego foto- 
kopię, mogłem stwierdzić, że nad drugim 
elementem dyftongu „ey“ i nad samogłoską 
„i“ znajdowała się para kropek. Jest to drob- 
ny szczegół, ale mówiący wiele. Kropki kład- 
li greccy pisarze. Thietmar nie kropxował 
nawet samogłoski „i w wyrazach łaciń- 
skich. Z obecności kropek muszę wvprowa- 
dzić wnioszk, że nazwa Deuuix pochodzi 7 
greckiego źródła. Thietmar przypuszczalnie 
miał przed oczyma formę Deusaiks, Jego 
skryba, który pisał pod dyktandem, przesko- 
czył spółgłoskę „s” przez nieuwagę i w miej- 
scu, gdzie powinno być „a” wp:s3ł samogłos- 
kę „u”. Jest to oczywiście tylko domysł. Za 
domysły żyd nie płaci. Musimy się przecież li- 
liczyć także z ewentualnością, że nasza na- 
zwa mogła występować w formie zniekształ- 
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i 
GEJZA 


AUGUSTYN STEFFEN 


conej już w greckim źródle. Nie jest tutaj 
ważne, czyja ręka to zrobiła. Wystarczy nam 
stwierdzenie faktu. Końcowe -iks dodali 
Grecy, by z imienia księcia wystrugać przez- 
wisko „obiadujący kozioł” (aiks = „kozicł”). 
Pisarze bizantyńscy bawili się w domoro- 
słych etymologów. Wyjaśniali naiwnie obce 
nazwy przy pomocy greckiego Słownictwa. 
Gejza był w swojej młodości poganinem, 
dlatego podanie Thietmara mówi o nim źle 
i dobrze. Taki był zwyczaj. I Mieszka, który 
przyjął chrzest, gdy był już w sile wieku. 
chwali i gani kronika Thietmara. 


Osobno chodzi forma Jesse, z nagłoso- 
wym „J”. Widzimy ją w kronice węgiersko- 
polskiej z XII wieku. Trąci wyraźnie grec- 
ką wymową. Grecxie „g” przed samogłoska 
„e” wymawiało się już wtedy jak „j”. Przy- 
jąć tedy możemy, że imię księcia zostało 
przeniesione z greckiego źródła, gdzie mia- 
ło postać Gesse, do łacińskiego, jednak w 
pisowni, która uwzględniała grecką wymo- 
wę. 


Małżonkę Gejzy cherakteryzuje Thietmar 
w podobnie niekorzystny sposób i pisze: 


„Jego (tj. Gejzy) małżenka bele knegini, co 
po słowiańsku znaczy „piękna pani”, uży- 
wała trunków ponad miarę i ujeżdżała kon- 
no jak rycerz. Raz nawet zabiła w przystę- 
pie gwałtownego gniewu jednego mężczyznę. 
Jej ręka, skalana krwią, lepiej by się jęła 
wrzeciona a jej myśl szalona w cierpliwości 
winna by znaleźć ukojenie.” 


Jak widzmy, podanie Thietmara mówi 
żle o małżonce Gejzy, która złą nie była. 
Bajeczka robiła jej taką opinię, bajeczka, 
która widziała w niej kobietę-rycerza. Ba- 
jeczki wyrsstały także koło dwuznacznej 
nomenklatury. Przypuszczam, że i tu fał- 
szywa interpretacja nazwy była powodem 
wykolejenia się  pierwotn=j wersji, która 
przepadła. Ale o tym później. , 


Thietmar nie zna jej imienia, tylko tytuł: 
bele knegini. Historycy czytają to jak biała 
knegini czyli biała księżna. Taka biała jak 
każda księżna. Nie biała knegini, lecz wiela 
knegini (= wislka knegini), z dawną krót- 
szą formą wiela, którą u nas wypchnęła 
forma wielika-wielka. Powtarza się ona w 
nazwie Belochrobatoi (=  Wielkochrobaci) 
cesarza biz. Konstantyna Porf. i w nazwie 
Alemure aktu donacyjnego Mieszka I. Thie- 
tmar przepisał te wyrazy z greckiego źródła, 
które słowiańskie „w” oddawało przez „b”. 
Grecy w tym czasie wymawiają swo- 
je „b” jak „w”, więc niektórzy ich pisarze 
podciągają pod tę lit:rę także słowiański 
dźwięk „w”, gdy inni go przeskakują nie 
podstawiając tam nic. 


W innym zgoła świetle przedstawia ją 
kronika węgiersko-polska. Podaje ona mia- 
nowicie, że była siostrą Mieszka I i miała 
imię Athleita. Jako chrześcijanka, wcześnie 
wprowadzona w prawdy wiary, pracowała 
gorliwie nad nawróceniem swojego męża. 
Gejza pod wpływem małżonki zaczyna TOZ- 
mawiać z duchownymi, zezwala na osie- 
dlanie się księży i zakonników, wreszcie 
przyjmuje chrzest z ręki św. Wojciecha. 
Mniejsza o to, że ostatni szczegół pewnie 
nie jest ścisły. Faktem jednak jest, że chry- 
stianizacja Węgier leżała św. Wojciechowi 
na sercu. W „Żywocie św. Wojciecha” pióra 
św. Brunona mowa jest © poselstwie, wy- 
słanym przez świętzgo Wojciecha. Poselstwo 
skierowane było przed» wszystkim do mał- 
żonki Gejzy, bo ona według tego źródła 
całym krajem trzęsła. Św. Brunon, wielki 
misjonarz, był najlepiej zorientowany w 
chrystianizowaniu się dworów i plemion. 
Św. Brunonowi musimy wierzyć. 4 


O tym, że miała imię Adelajda, Mówią swo- 
bodnie obrońcy jej słowiańskiego pocho- 
dzznia. Ale imię Adelajda nie jest słowiań- 
skie. Na takie imię jest za wcześnie w Po'- 
sce Mieszka I. Przypuszczenie, ż2 księżnicz- 
ka otrzymała je na chrzcie. mało mówi. 
Mieszxo nie odrzucił swojego imienia pod 
wpływem chrztu, dlacz”zgo miałaby zamie- 
nić swoje imię na chrześcijańskie jego Sio- 
stra? Zastanawia także forma. Imię, o któ- 
rym mowa, jest w tych c asach bardzo roz- 
powszechnione w Niemczech.  Małżonki 
dwóch cesarzy, Ottona I i II, nosiły je 1 
dlatego często występuje u Thietmara. 
Kronikarz przzkazał je w dwóch postaciach: 
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Etheleida i Aethelheidis. Forma Athleida 
kroniki wękiersko-polskiej różni Się posiada- 
niem odmiennej samogłoski nagłosowej i 
brakiem drugiej samogłoski „e”. Dla nagło- 
sowego „A” łatwo znaleźć uzesadnienie, dla 
braku samogłoski „e” uzasadnienia nie znaj- 
dziemy. Ostatni szczegół musiał uderzyć au- 
tora ..Breve Chronicon Silasia2”, ktory wia- 
domość kroniki węgiersko-polskiej o mał- 
żeństwie Gejzy z polską księżniczźą podaje 
dalej, lecz posługuje się już fcrmą Adilhei- 
da. Sądzę, że wyraz Athleita nie zasługuje 
na to, byśmy go traktowali jako imię księż- 
nej. Wygląda on na zniskształcony przez 
łacińskiego pisarza grecki wyraz athletes Z 
zasadniczym znaczeniem „bojownix”, który 
później występuje w charakterze przydom- 
k2. Młodsi pisarze greccy używają go prze- 
nośnie w znaczzniu ‚bojownik każdej wznio- 
słej sprawy”, a pisarze chrzzścijańscy da- 
rzą n.m męczenników i propagatorów wia- 
ry. W niedosłownym znaczeniu operuje nim 
łacina średniowieczna, która go od Greków 
pożyczyła. Widzimy go m. in. w napisie na- 
grobkowym Bolesława Chrobrego w zdaniu 
„Tu possedisti velut verus a th le ta 
Christi regnum Sclavorun, Gothorum 
sive Polonorum”, co przypomina miejsce 
theou athlete s listu Ignacego do 
Polykarpa. Małżonka Gzjzy widocznie też 
go dostała za zasługi na polu chrystianiza- 
cji rodziny książęcej i narodu węgierskiego. 

Później wykeżę, ża wyraz Athleita pocho- 
dzi z legendy o św. Stefanie, królu Węgier, 
z której autor kroniki węgiersko - polskiej 
czerpał wiadomości. Pierwotna legenda była 
grecką. Czy autor kroniki posiadał grecki 
egzemplarz, czy tylko jego łacińską warsję. 
nia potrafię powizdzieć. Łacińskich legend 
było kilxa. Tłumacz oczywiście transpono- 
wał wyrzz athletes z myślą o imieniu Ethe- 
leida-Aethelheidis. Przykładów na pomizsza- 
nie zwykłego wyrazu z imieniem przy prze- 
lewaniu tre.ci z języka w język jest więcej. 
Jeden przykład znajdziemy nawet w kata- 
kombach. Ni2 twierdzę, że tę „czarną ma- 
gię” uprawiał eutor kroniki węgiersko-pol- 
skiej, który, o czym wszyscy dobrze wiedzą, 
nie ma najlepszej opinii. Oswald Balzer po- 
wiada, że jego kronika jest „źródłem bała- 
mutnym, psłnym historycznych fałszów i 
sprzzczności”. Nie sądzę, by była bardziej 
bałamutną niż  regsst aktu donecyjnego 
Mieszka I lub „Opis krajów słowiańskich” 
Ibra ima ibn Jakuba. 


Muże pomogą mi literaci. Gdy Athleita 
była w ciąży, ukazał się jej we śnie św. 
Stefan męczennik i oznajmił. że porodzi 
syna, który ma być nosicielem królawskiej 
korony i jego imienia. Dialog jest krótki i 
brzmi: 

— Confide in Domino, mulier Athleidis, 
et certa esto, quod filium paries, cui proge- 
nito corona debetur et regnum. Meum quo- 
que nomen illi imponas. 


— Quis es, domine, val quo nomine nun- 
cuparis? 

— Ego sum Stzphanus, protomartyr, qui 
primus pro Christi nomine martyrium per- 
tuli. 

To, co ja nazywam przydomkiem, wy- 
stępuje w dialogu w wołaczu: Atleidis. Po- 
nieważ gdzie indziej w mianowniku jest 
forma Athleita, a wołacz rzazczownisów te- 
go typu jest równy mianownikowi, spodzie- 
walibyśmy się i tu formy Athleita. Mamy 
Athleidis, bo widocznie autor kroniki wę- 
giersko-polskiej lub autor jego źródła pisał 
to za źródłem greckim, gdzie wołacz miał 
formę athletes, i upodobnił końcową część 
do Thietmarowej odmiany Aethelheidis, 
która mu się narzucała. Grecki wyraz athle- 
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tes jest rodzaju męskiego. żeńskiego odpo- 
wiednika nie było w tych czasach, dlatego 
wyraz Athleidis dialogu jest poprzedzony 
wyrazem mulier „kobieta”, który mówi 7a 
niego i za Świętego. Św. Stefan męczennik 
chce przez to powiedzi:ć, za co czeka ją to 
wyróżnienie. Za to, że jest bojowniczką 
wzniosłej sprawy — a t le tą w po- 
staci kobiecej. Gdyby wyraz Atheleidis był 
imieniem, wyraz mulier nie tylko byłby zby- 
teczny, ale nawet niepożądany. I w zdaniu 
„Cui cum admirans m u lie r responderet”, 
znajdującym się przed pytaniem księżnej, 
nie ma imiania, tylko wyraz mulier. Gdyby 
nazywała się Adelajdą, wypadałoby pisać 
„Cui cum admirans A th le id i s res- 
ponderet”. Podobną wizję miał jej małżo- 
nek. Piękny młodzienizc w aureoli zwraca 
się do niego słowami: „Pax tibi, Jesse..." 
Przed imieniem księcia nie ma wyrazu, 
określajączgo bliżej imię, bo sytuacja tego 
nie wymaga. 

Sam fakt ukazania się św. Stefana mę- 
czennika mówi za siebie. $więtych było wie- 
lu, nie wszyscy jednak byli męczennikami 
za wiarę. Św. Stefan był pierwszym, Które- 
go chrześcijaństwo  darzyło zaszczytnym 
mianem a t le t y Chrystusa. Za zasługi 
na polu chrystianizacji narodu węgierskiego 
wyróżniło też naszą księżnę. Lzgenda pod- 
niosła ją do „rangi” a t le t ó w przez 
usta Świętego, który sam był a t le t a 
Chrystusa. Symbolika w greckich legendach 
znaczyła wiele. 

Powiedziałbym, że greczyzną trąci nawet 
odpowiedź Świętego, to jest ostatnie zda- 
nie, które w przekładzie brzmi: „Jestem 
Stefanem, pierwszym męczennikiem, który 
pierwszy dla. Chrystusowego imienia po- 
niósł śmierć męczeńską”. Dlaczego primus, 
gdy w wyrazie protomartyr tkwi pojęcie, że 
był pierwszym męczennikien? Takich rzeczy 
unikała trzeźwa łacina, natomiast lubowała 
się w tym grecka gadatliwość. 

Nie ulega wątpliwości, że dialog jest wy- 
ciągiem z legendy o św. Stefanie węgier- 
skim, która w XII wieku, gdy autor kroniki 
węgiersko-polskiej zabierał się do pisania, 
chodziła po dworach. W legendzie, wyzysxa- 
nej przez autora kroniki, była, jak w każ- 
dej legendzie, historia i literatura. Nie wszy- 
stkie legendy znały imię matki danego 
Świętego. Z imieniem matki św. Stefana 
przypuszczalnie nie była prosta Sprawa, 
skoro nie znał go wspólczesny Thietmar. 
Adelajda? Powiedzieć łatwo, udowodnić 
trudniej. Z trzech późniejszych przykładów 
w rodzinie Piastów dwa są zupełnie wątpli- 
we, dlatego mądry autor „Genealogii Pia- 
stów” włożył tam jedną Adelaide nawet w 
nawias łamany. I nasza Adelajda patrzy na 
łamany nawias. 

Teraz możemy wrócić do bajeczki Thiet- 
mera. Jak już powiedziałem, podstawowym 
znaczeniem greckiego wyrazu athletes jest 
„bojownik”. Do tego znaczenia nawiązała 
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bajeczka Thietmara. Z małżonki Gejzy zro- 
biła rycerza, wsadziła na konia i kazała za- 
bić jednego mężczyznę. Mało wymagała, bo 
innym kobietom kazała wyciąć całą legię. 
Ale mądrą była, bo tłumacząc z greki na ła- 
cinę nie zrobiła imienia własnego z pospo- 
litego wyrazu. Bajeczka Thietmara łączy 
się z legendarnym podaniem kroniki wę- 
giersko-polskiej poprzez grecxi wyraz athle- 
tes, który się przed nami kamufluje. 

Późniejsze źródła, mianowicie węgierskie, 
nie wiedzą o Adelajdzie i podają, że mał- 
żonką Gejzy była Sarolta (Saroldu, Sarolth, 
Saroth), księżniczka sied.niogrodzka.. Sa- 
rolta występuje tam w tabliczkach genealo- 
gicznych, za którymi ongiś goniła bizantyń- 
ska ciemnota jak za „Sybilą”, czytywaną 
u nas przez ludek, mieszkający na piaskach 
pod laszm z dala od wsi, lub za „listami z 
nieba”, które przychodziły z wybuchami wo- 
jen. Tabliczki genealogiczne mają złą opi- 
nię, gdyż do drzewa genealogicznego Wpro- 
weadzały, oprócz imion historycznych, pozbie- 
ranych z literatury, także imiona zmyślo- 
ne. W pierwotnych tabliczzach węgierskich, 
które sięgały czasów Atyli i głębiej, nie było 
Sarolty. Niə ma jej w dwóch kodeksach 
„Ducum et Regum Hungariae genealogia 
triplex”. Inne znowu brały swoją Saroltę z 
legendy o św. Stefanie węgierskim, co po- 
świedcza „Chronicon Pictum  Vindobonen- 
se“ słowami „Gejza..., jak napisano w le- 
gendzie o świętym królu Stefanie, zrodził 
króla Stefana z Sarolty, córki Giuli”, We- 
dług „Hist. Hung. fontes domestici” Sarol- 
ta (Saroldu) ma siostrę o podobnym imie- 
niu Caroltu. Jest to niewątpliwie tylko gra- 
ficzna odmiena tamtego imienia, pod którą 
odnośny autor podstawił zmyśloną siostrę 
zmyślonej księżnej. Legendy mogły powstać 
dopiero po kanonizacji Stefana Wielkiego, 
która miała miejsce w r. 1083. Nie gardziły one 
ustną tradycją, o której wspomina kodeks 
III wymienionej genealogii: „Tenie Gejza.., 
miał być ochrzczony prz2z świętego biskupa 
Wojciecha, o czym Węgrzy dobrze pamięta- 
ją.“ Żadna chyba nie znała właściwego 
imienia. które, jak przyjmujemy, było Sło- 
wiańskie i dlatego niewygodne dla obcych 
ust i psowni. Imię Sorolta Znane jest dziś 
na Węgrzech i odpowiada  zachodniemu 
Charlotte, które w wi:zkach średnich nale- 
żało, podobnie jak imię Etheleida-Aethelhei- 
dis do tzw. „szablonowych” imion księżni- 
czek. Bajkarze szli na te imiona jak muchy 
na miód. Thietmar nie znał imienia naszej 
księżnej. Nie znała legend3, którą wyzyskał 
bezpośrednio lub może tylko pośrzdnio &u- 
tor kroniki węgiersko-polskiej. I ta, na któ- 
rą powołuje się „Chronicon Pictum Vind.”, 
nie znała rzeczywistego imienia, tylko imię 
podrzucone. 

O słowiańskiej matce Stefana Wielkiego 
nie chcą przeważnie wiedzieć niemieccy Ni- 
storycy. Istnieje teoria, która buduje most 
między nimi i polskimi badeczami i głosi, 
że Gejza pewnie miał dwie żony, Węgierkę 
i Polkę. Nie wiadomo, czy zaliczyć to do 
historii czy tylko do nowoczesnych bajek, 
które z jednej żony robią dwi żony. Nie 
posiadamy takiego źródła, które by mówi- 
ło o dwóch żonach Gejzy. Żródła różnią się 
jedynie w określaniu narodowości i imie- 
nia. Moja interrpetacja odrzuca imię Ade- 
lajda a w tmię Sarolta nie wierzy, bo Wę- 
gierskie tabliczki genealogiczne, w których 
ono występuje, nie są źródłem wiarogodnym. 
Narodowości nie określa, bo nie musi. W 
tej sprawie ma coś do powiedzenia Thiet- 
mar. Z jego podania (V 3) musimy wypro- 
wadzić wniosek, że małżonka Gejzy była 
Polką i siostrą Mieszka I. 

Augustyn Steffen 


13 


ŻYCIE KOSCIOŁA 


PIERWSZE „AVE>”... 


Lourdes, 11 lutego 1958 


Od kiłku dni szczyty Wysokich Pirenejów 
płoną co wieczór jaskrawą grzywą ognia. 
Widać go bardzo wyraźnie. gołym okiem, Z 
domu, w którym mieszkam, we wsi odległej 
o 20 km od Lourdes. Lekka łuna wznosi się 
nad pasmem górskim w miejscu, gdzie sto 
lat temu, w ciemnej i niepozornej grocie 
Massabielle mała pasterka pirenejska Ber- 
nadeta Soubirous stała Się pośredniczką 
pomiędzy ziemią a niebem. 

I kiedy w setną rocznicę objawienia, dnia 
11 lutego, rano ukazał się na niebie wielki 
łuk tęczy, trudno było się oprzeć jego sym- 
bolicznej wymowie. Padał deszcz uparty i 
gęsty, ale słońce wojowało z chmurami. My, 
mieszkańcy Pirenejów, jesteśmy przyzwy- 
czajeni do deszczów i tęczy o tej porze roku 
częstej, ale przybysze z odległych stron żeg- 
nali się znakiem krzyża w Skupieniu, które 
nagle udzieliło się wszystkim zdążającym do 
Lourdes z kantonów okolicznych. 


Nieprzeliczony szereg autokarów  sunął 
wszystkimi drogami. W odległości dwóch 
kilometrów od miasta utworzył się obóz 


campingowy dla pieszych pielgrzymów, co- 
fających widza o sto lat wstecz. Kobiety w 
strojach z epoki św. Bernadety, z ogromny- 
mi różańcami w rękach i laską pielgrzymią 
zachowaną z roku 1858, w- klasycznej czer- 
ni pirenejskiej, ciągnęły wózki na jarzyny 
wypełnione dziećmi oraz prowiantem. Do 
miasta dochodziło się już pieszo po rozmok- 
łym gruncie. Drogi zmieniły się w ulice 
wąskie i stare, które zaskoczyły mnie swym 
niezwykłym widokiem. Były opustoszałe, jak- 
by całe miasto wymarło. Łopotały na wie- 
trze sztandary — biało-żółty sztandar pa- 
pieski, biało-niebieski maryjny i czerwono- 
żółty sztandar prowincji Bigorre. Dzień 11 
lutego był równocześnie świętem tej pro- 
wincji i jej przypadało przodownictwo w 
uroczystościach otwarcia roku  jubileuszo- 
wego. 

Pustka miasta, które po Paryżu jest naj- 
bardziej ruchliwym miastem Francji, spra- 
wiała wrażenie niesamowite. Zapierała dech. 
Daleki szum wzbierał gdzieś w głębi ulic i 
unieruchomieni przez policję przybysze, 
zdezorientowani, niespokojni, czekali u wy- 
lotu ulic wychodzących na główny plac. Ów 
głuchy szum potężniał z każdą chwilą aż 
naraz wyrosła z niego przeciągła sylaba 
śpiewu. Pierwsze „Ave“... 

Prawie” równocześnie zobaczyłam czoło 
procesji. Od strony kościoła parafialnego 
wynurzył się z zakrętu majestatyczny pion 
sztandarów Bigorre. Było icn kilkadziesiąt. 
Szeregi niosących je mężczyzn były tak 
zwarte, że chwilami, chorągwie rozwiane 
wiatrem splatały się wzajemnie. Wśród tej 
szarej masy idących jaskrawa plama: gru- 
pa dziewczynek z Bartrès — wsi świętej 
Bernadety — w stroju ludowym, jaki nosi- 
ła mała pasterka i który znany jest z jej 
wizerunków. Sławny „capulet*”, czyli rodzaj 
chustki-kapiszonu spadający sztywno aż do 
połowy pleców. 

Do procesji dołączają się teraz przybysze- 
pie'grzymi z bocznych ulic i oto w puste 
dotąd miasto wlewa się regularny i ciasny 
gąszcz ludzki. W połowie ulicy Grotv przy- 
branej bielą i błękitem wznosi się o brzymi 
łuk niebiesko-biały, na którego Szczycie tkwią 
wielkie gwiazdy. Środkowa z nich ma kształt 
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kuli promienistej i przywodzi mi na myśl 
sztucznego satelitę. 

Nie jest to skojarzenie przypidkowe. Stu- 
lecie objawień jest zaprojektowane i pojęte 
jako wielka manifestacja wiary, jako od- 
powiedź na wojujący materializm. Apal do 
instynktu nieśmiertelności duszy, który tu- 
taj. w Lourdas, szuka swego potwierdzenia. 

W pełnym już słońcu odprawia się Msza 
św. pontyfikalna, celebrowara przez biskupa 
Tarbes i Lourdes, Mgr. Tnéas, przy ołtarzu 
polowym, przed wejściem głównym do bazy- 
liki. Msza ta nadawana była przez głośniki 
na wszystkich rogach olbrzymiego placu 
przed kościołem. Tłum zebranych liczył 
około 50.000 osób. Prawie wszyscy przesu- 
wają w rękach ziarnka różańca. Przez tłum 
ten przesuwa się wąska, kręta struga: dzien- 
nikarze idący gęsiego, objuczeni aparatami 
fotograficznymi wszelkiego rodzaju i roz- 
miarów, przepychają się z cichym i nie- 
ustannym „pardon. pardon...” Suchy trzask 
robionych zdjęć rozlega się raz po raz. 
Przebijamy się tą ścieżyną, zmęczeni, spot- 
niali, zrzuciwszy płaszcze i kurtki i wresz- 
cie dobijamy do g'ównej ekipy dziennikar- 
skiej w pobliżu wielkiego ołtarza. Oczy wszy- 
stkich kierują się na legata papieskiego, 
kardynała Gerlier, arcyb skupa Lyonu i pry- 
masa Galii. Otaczają go biskupi francuscy 
z Auch, Besançon, Bordeaux, Bayonne, Va- 
lence, stu prałatów, oraz trzech biskupów 
włoskich, trzech amsrykańskich, dwóch ir- 
landzkich i biskupi portugalski i belgijski. 
Fotel przeznaczony dla Prymasa Polski jest 
pusty, leży na nim wielki bukiet kwiatów. 


Przebijam się wraz z innymi poza bazy- 
likę, aby przed kończm Mszy zająć miejsce 
w Grocie. Tutaj to skieruje się wielotysięcz- 
na masa ludzka, aby wysłuchać z ambony 
Groty listu papieskiego do pielgrzymów w 
Lourdes. Szum rzeki Gawy, płynącej tuż za 
cementową barierą, akompaniuje Śpiewom 
chóru. Statua Matki Boskiej jest oblana 
słońcem, przy którym blednie wielki stos 
płonących jak zawsz2 świec. Trzeba się 
uplasować zanim ruszy ku grocie pierwsza 
fala dostojników kościelnych i świeckich. 
Dwie wysokie estrady przeznaczone dla pra- 
sy nie wystarczają, a zresztą ogarnia nas 
wszystkich chęć zdobycia własnego, indy- 
widualnego punktu dla reportażu. Zaczyna 
się więc nagle prawdziwie górska Spinacz- 
ka. 

Tuż prawie obok niszy z cudowną statuą, 
niszy wyżłobionej w pionowo  Sspadającej 
skale, rozciąga się zbocze groty. Jest to 
ostra i stroma pochyłość wzgórza, porosła 
rzadką trawą i starymi drzewami. Noga ob- 
suwa się po śliskiej, rozmokłej glinie. Trzech 
reporterów odpina pasy aparatów fotogra- 
ficznych, czwarty p3sek skórzanej kurtki i 
do tak zaimprowizowanej „liny” przymoco- 
wuje w węzełku z chustki kamień. Zarzuca 
go o konar najbliższego drzewa, po czym 
wspina się sam prawie na czworakach, pod- 
pierając się statywem fotograficznym jak 
alpejską laską. Przeciągnięty przez konar 
pas służy teraz do transportu aparatów, a 
potem rozpięty o następne drzewo tworzy 
ruchomą, ale solidną poręcz na najbardziej 
stromym odcinku zbocza. Wdrapujemy się 
wreszcie sami. Jest to już ostatni moment. 
Dołem, na lśniący asfalt przed Grotą na- 
pływać zaczynają pielgrzymi i przejmujące 


„Ave, ave, Maria“ odbija się od skały coraz 
rosnącym echem. 

Dochodzi godzina jedenasta. Do odczyta- 
nia listu papieskiego zostaje jeszcz» godzi- 
nax.. 

Porzucam moje stanowiszo zdobyte z ta- 
kim trudem i dobrnąwszy do ścieżki biegną- 
cej serpentyną i łączącej szczyt wzgórza Z 
Grotą, wydostaję Się na górę. Tutaj jest 
obszar nie należący już do samej domeny 
groty i tutaj mieszczą się biura, Zapytuję 
o księdza Józefa Nawrockiego, przysłanego 
niedawno z Rzymu na niezwykle trudne i 
odpowiedzialne stanowisko kierownika fi- 
nansowego (,„econome général) dla Spraw 
groty. Na szczęście jest w gmachu biura i 
po pół godzinie oczekiwania udaje mi się 
dotrzeć do celu. Dzięki uprzejmości ks. Na- 
wrockiego i mojej własnej brutalności, z 
którą zabrałam mu jego cenny czas — za Co 
Go tutaj przepraszam, nie  przyrzekając 
wszakże poprawy na przyszłość — mogłam 
uchwycić jaśniej nici tego zdarzenia na ska- 
lẹ światową, jaką jest rok jubileuszowy ob- 
jawień w Lourdes. 

W czasie naszzj rozmowy ks. Nawrocki 
ujął m. in. w trzech słowach historię i zna- 
czenie Lourdes: „Turyści — pielgrzymi — 
nawróceni”. Jak gdyb; ilustrując żądania 
„La Dame” w bieli i błękicie, która poleci- 
ła małej Bzrnadecie: „Idźcie pić z fontanny 
...„Zbudujcie tutaj kościół...” ,„...Czyńcie 
pokutę...” 

Ale głównym punktem mojego zaintereso- 
wania jest sprawa nowej bazyliki pzdziem- 
nej. Wbrew mym pesymistycznym przewi- 
dywaniom, bazylika imienia św. Piusa X 
będzie poświęcona w dniach 24 i 25 marca. 
Oglądana z zewnątrz, do dziś dnia przed- 
stawia się jako daleki do wykończenia, sza- 
ry dysk z betonu, leżący na poziomie ziemi, 
sterczący żelaznymi prętami jak smutne 
anteny podziemia.  Przygniata zarówno 
swym nieprawdopcdobnie surowym stanem 
obecnym, jak i ogromem imponujących 
cyfr: 201 metrów długości, 81 m szerokości. 
ilość betonu 15.000 m sześciennych, stali 
750.000 kg, pomieszczenie dla 20.000 osób... 
Ta podziemna katedra, zaprojektowana na 
podobieństwo olbrzymiego garażu, świąty- 
nia-katakumby, ściąga uwagę wszystkich i 
toczą się na jej temat namiętn> dyskusje. 
W szczególności Amerykanie śledzą z cieka- 
wością tę „nową arkę przymierza”, jak po- 
wiedział mi któryś z amerykańskich pątni- 
ków. „arkę-schron”... 

Żegnając ks. Nawrockiego, dowiaduję się 
jeszcze o jego podwójnej roli, jaką spełnia w 
tym centrum kultu maryjnego. „Należę do 
dziś dnia do diecezji częstochowskiej — po- 
wiada z naciskiem — jestem wypożyczony 
przez Matkę Boską z Jasnej Góry Matce 
Boskiej z Lourdes”... 

Schodzę z góry już w chwili, kiedy po- 
chylone głowy klęczących w Grocie skupia- 
ją się na słowach błogosławieństwa papies- 
kiego i wspólnej Komunii duchowej, gwa- 
rantki pokoju i przyszłości. 

Popołudnie zamieniło najbli>sze miejsce 
przy Grocie w jeden wielki biwak, po czym 
od godziny trzeciej uroczyst”ści toczyły Się 
dalej. Były to Nieszpory oraz kazanie kar- 
dynała Gerlier, następnie zaś procesja Eu- 
charystyczna. Ścisk przy ścianie fontonny 
mógłby zrazić najodważniejszych — ludzie 
zaopatrzeni w przeróżnego rodzaju kubki, 
butle, czarki i flakony podawali sobie wza- : 
jemnie ponad głowami zaczerpniętą wodę, 
nie przerywając zresztą modliwy: „Panie. 
Panie. jeśli chcesz, możesz mnie uzdro- 
wić...” 

w mieście tymczssem gęstniało z godzi- 
nv na godzinę i rvch stawał Się coraz bar- 
dziej nerwowy. Przybysz2 z zagranicy spie- 
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szyli, aby zdążyć na wieczorną procesję Z 
pochodniami. Wspaniałe auta ledwo mie- 
ściły się w nieszerokich ulicach, policji 
przybywało na zakrętach. Sklepy, które 
dnia tego do południa były zamknięte, teraz 
pracowały przez parę godzin, zanim znów 
odpłynie fala ludzka w szeregi procesji, w 
domenę modlitwy i pobożności. 

Wieczoren rzeka światła oblała bazylikę, 
spływając z jej kościołów, wznoszących się 
jeden nad drugim, i plac cały Zdawał się 
jednym wielkim stosem. Była to chwila naj- 
większego rozmodlenia — oczy nasycone Za 
dnia kolorami sztandarów, przepychem 
szat liturgicznych, ludzka zwyczajna cieka- 
wość niezwykłych uroczystości zaspokojona, 
noc nadchodziła jako ostatnie, dziękczynne 
„Ave”. Pod niebem cienkim, jakby przezro- 
czystym, spełniało się polecenie przekazane 
przez małą Bernadetę Soubirous całemu 
światu: „Chcę, aby przychodzono tutaj w 
procesjach. Czyńcie pokutę, módlcie Się Zza 
grzeszników”... 

Janina Wegrzyńska-Kościałkowska 
w 


CAŁA PIĘKNA JESTEŚ 


W roku 1944 wydawca „Duchowego testa- 
mentu siostry Marii od Trójcy Przenaj- 
świętszej” zwrócił się do klasztoru klarysek 
w Jerozolimie, prosząc o jej fotografię jako 
zakonnicy. Otrzymał znamienną odpowiedź: 
„Jak można by reprodukować wierną podo- 
biznę siostry Marii od Trójcy Przenajświęt- 
szej? Mamy małą jej fotografię z legitvma- 
cji. to wszystko. To jest na pewno do niej 
podobne; lecz nie znajdujemy tu ani oży- 
wienia w oczach, ani słodyczy jej uśmiechu. 
Jedynie te, które żyły z nią w klasztorze, 
znają wyraz twarzy tej zakonnicy, a żaden 
artysta nie potiafiłby go wymalować. Por- 
tret, jakkolwiek mógłby być zadawalający, 
nie mógłby odtworzyć Szczupłości i bladości 
oblicza ani głębi jego wyrazu, niekiedy tak 
pełnego życia, innym razem jakby rozma- 
rzonego; tak płomiennego, gdy się modliła." 

To samo — mutatis mutandis — można 
pow.edzieć o świętej Tereni z Lisieux. Tym- 
bardziej należy powiedzieć o Matce Boskiej! 

Św. Bernadeta widziała Matkę Boską, wi- 
dzieli Ją pastuszkowie w La Salette i w Fa- 
timie. I św. Bernadeta mówiła: „Pani jest 
piękn2... nade wszystko. Tak piękna, że gdy 
się Ją raz zobaczyło, niczego już kochać nie 
można na świece i chciałoby się umrzeć, by 
Ją znów zobaczyć.” I dlatego wymagania 
św. Bernadety w stosunku do figur Matki 
Boskiej były tak wielkie. Uskarżała się, że 
Matkę Boską przadstawiano sztywną i su- 
rową, zamiast miłą, łaskawą. pełną wdzięku, 
ujmującą. Raz powiedziała: .Patrzycie aa 
figury Świętej Panienki, by lepiej Się mo- 
dlić. Ja, nie mogę. One powodują u mnie 
roztargnienie. Patrzę wyżej." Umisszczona 
w Grocie od roku 1864 statua Matki Bos- 
kiej z Lourdes nie zadowoliła jej wcale: „To 
jest piękne, ale to nie jest Ona”. A zapyta- 
na, czy patrząc na tę statuę można wyobra- 
zić sobie piękność Matki Boskiej, odpowie- 
działa żywo: „Oh! ni». Różnica jest taka, 
jak między ziemią a niebem”. 

I dlatego w oczekiwaniu na ujrzenie w ra- 
dościach niebieskich Matki Boskiej, wołamy 
wraz z Kościołem: „Tota pulchra es, Maria: 
et macula originalis non est in te. Ostende 
mihi faciem tuam, sonet vox tua in auribus 
meis: vox enim tua dulcis, et facies tua 
decora. Alleluja.” Cała piękna jesteś. 
Maryjo: i zmazy pierworodnej nie ma w 
Tobie. Okaż mi oblicze Twoje, niech głos 
Twój zadźwięczy w uszach moich: gdyż głos 
Twój jest słodki, a oblicze Twoja wdzięcz- 
ne. Alleluja. W.J. 
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PUNKTY WIDZENIA 


Religia współczesnego człowieka 


Na niedzielę 16 lutego bież. roku dwa naj- religią w imię 


„naukowego poglądu na 


większe i najpoważniejsze tygodniki brytyj- świat". 


skie, „The Sunday Times“ i „The Obser- 
ver“, wyszły z fotografiami z uroczystości 


w Lourdes na frontowej stronie. Znajomi 
angielscy powiedzieli mi, że jest to rzecz 
zdumiewająca: przed dwudziestu laty, ba 


nawet jeszcze w pierwszych latach powc- 
jennych byłoby to niemożliwe. Obie wielkie 
gazsty niedzielne Londynu wcale nie są pi- 
smami katolickimi, a w „Observerze' je- 
szcze do berdzo niedawna obowiązywała za- 
sada. że katolik nie mógł być członkiem 
redakcji tego pisma. 


Zresztą nie chodzi tu wcale tylko o te 
dwa wymienione pisma. Cała prasa brytyj- 
ska. z2 starym „Timesem' na czele, w okre- 
sie przed i po 11 lutego pisała wiele, często 
i w sposób bardz» poważny o wielkiej rocz- 
nicy Lourdes, nie szczędząc licznych ilu- 
stracji. Radiostacje brytyjskie nadały wia- 
domości i pogadanki, a telewizja zainicjo- 
wała specjalną audycję.dyskusję na temat 
Lourdes. w której brali udział: bezwyzna- 
niowiec, pastor protestancki, katolik, który 
przestał praktykować i biskup katolicki, Or- 
dynariusz diecezji Leeds. 


Gdy się przegląda popularną prasę an- 
gielską, w pewnych okresach (tak było w 
okresie początku uroczystości w Lourdes) 
odnosi się wrażenie, iż temat katolicki musi 
być dla czytelnków tych pism specjalną 
atrakcją, skoro redakcje tak wiele podają 
katolickiego materiału. Gdy się rozmawia z 
katolikami angie'skimi, słyszy się o tym, 
że katolicyzm staje się w pewnych angiel- 
skich kołach czymś w rodzaju mody, za- 
chęcającej do naśladowania. 


Ale wszystkie te symptomy są rzeczami 
drugorzędnymi. Z tych rozmaitych znaków 
i objawów wyłania się bowiem rzecz naj- 
ważniejsza: wzbieranie wielkiej fali rene- 
sansu katolickiego w tych także krajach, 
które dawno oderwały się od pnia i które 
przez stulecia całe kształciły u Siebie nie- 
nawiść do Kościoła katolickiego. Te schi- 
zmy i odejścia wygasz?ją w skostnieniu ru- 
tyny i bzztreściowości zasad, a katolicyzm 
trwa i wzbiera na sile. I to wzbiera na sile 
właśnie dzisiaj. 

Warto bowiem zdać sobie sprawę z tego, 
na jakim tle dziejowym i cywilizacyjnym 
odbywa się tən renesans wiary katolickiej. 
Na tle najbardziej zawrotnego w dziejach 
rozwoju technicznego świata. Nauki przy- 
rodnicza dochodzą do nieprzeczuwanej je- 
szcze kilkadziesąt lat temu skali, technika 
racjonalizuje całe życie ludzkie, dostarcza- 
jąc człowiekowi coraz to nowych narzędzi, 
udogodnień i pomocy materialnej, Zdawa- 
łoby się, że jest to epska, w której święci 
swe tryumfy tylko cyfra, miara i pomysło- 
wość mózgu homo sapiens. 


Gdy się ten proces zaczynał w połowie ze- 
szłego stulecia. przyrodnicy i zakrzyczani 
przez nich humaniści zapowiadali, że nie- 
bawem „naukowe myślenie“ tylko patrzeć 
a skończy ze śmiesznymi złudzeniami wie- 
rzeń religijaych. Na tejże przecież fali pły- 
nąc, popełnił swą gigantyczną w ocenie po- 
rządku rzeczy pomyłkę Marks, którego ża- 
łosna progenitura z uporem powtarza dziś 
jeszcza „nowości“ sprzed stu lat, walcząc z 


Okazuje się zaś przez doświadczenie, że w 
miarę naprawdę naukowego postępu inte- 
lektualnego, nawet w zakresie mysli przy- 
rodniczej, powstaje w człowieku dyspozycja 
nie redukowania religii, ale jej tym więk- 
szego rozwoju i pogłębienia, zachód pa- 
trząc w perspektywę wschodnią i rozważa- 
jąc komunizm, pyta: Więc to, więc to do- 
świadczenie czterdziestoletnich pomyiek i 
błędów ma być tą wielką ideą przyszłości? 
Leaderzy zaś bloku wschodniego, atakowa- 
ni dziś i krytykowani przez własne masy 
ludzkis za niedołęstwo i niewywiązywanie 
się z obietnic, wskazując na Zachód ulega- 
jacy paraliżowi lenistwa i zamącaniu woli 
— pytają: więc do tego chcecie wracać? 
Ale gdzież jest ta wielka idea, do której 
chcecie wracać. Gdy się tak przysłuchuje 
temu dialogowi inwektyw na osi Wschód - 
Zachód, można sądzić, ża cały świat jest 
pusty. 


I jedna tylko rzecz temu przypuszezeniu 
przeczy. Ta mianowicie, że obaj partnerzy 
dialogu, i komunistyczny Wschód i wystu- 
dzony Zachód — cokolwiek obydwaj mówią 
— wiedzą dobrze, że w tej naszej głuchej 
i ponurej epoce jest tylko jeden jedyny 
czynnik treści, a tym jest katolicyzm. W 
latach naszych, w okolicznościach — zda- 
wałoby się — najmniej sposobnych — strze- 
la w niebo nowym  odrodzeniem wiara 
prawdziwa, religia głoszona przez Kościół 
Powszechny. 

W czasie dyskusji telewizyjnej jeden Z 
niewierzących dyskutantów powiedział bi- 
skupowi katolickiemu, że w Lourdes razi go 
przede wszystkim skomercjalizowanie przed- 
miotów kultu religijnego, te stragany, ten 
handel dewocjoneliami. A mnie nie razi — 
powiedział biskup. A później wyjaśnił, że 
przede wszystkim, w samym miejscu świę- 
tym. w bazylice i w jej otoczeniu nie ma 
śladu  skomercjalizowania. Zaczyna Się 
ono za szerokim kręgiem Bazyliki. Te stra- 
gany i handel dewocjonaliami nie rażą 
dlatego. ponieważ religia nie jest przezna- 
czona dla jakichś wyimaginowanych ludzi. 
ale dla ludzi takich, jakimi oni są, a więc 
i dla tych, którzy handlują dewocjonalia- 
mi. To stwierdzenie biskupa katolickiego 
angielskiej miejscowości Leeds, msgr. Dwy- 
era, miało zapewne oznaczać to, że katoli- 
cyzm nie jest religią dla gotowych świę- 
tych, ale dla ułomnych, grzesznych, zgnę- 
bionych i wynędzniałych, z których każdy 
może dopiero zostać świętym, 

Wielki renesz3ns katolicyzmu w naszych 
czasach — sądząc po ludzku — pochodzi Z 
dwóch przyczyn. Z przyczyny charakteru 
intelektualnego, którą jest jaśniejsze i l0- 
giczne niż to było w kilku wiekach poprzed- 
nich, zrozumienie. że jedynie tylko katoli- 


cyzm wyjaśnia trudny sens świata. Zaś 
druga przyczyna jest charakteru — użyj- 
my tu tego słowe. — humanistycznego, jest 


nią lepsze uświadamianie sobie rrzez Czło- 
wieka, że katolicyzm to religia zarówno dla 
szczęśliwych i sytych, jak i dla ludzi 
szukających w nim zbawienia w swej nę- 
dzy i rozterce. Dla takich właśnie, jakimi 
wypełniony jest świat naszych dni. 


J. K. 
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LICZNE RODZINY 


Od pierwszych chwil swego pontyfikatu 
Papież Pius XII poświęca wiele troski rodzi- 
nie i w ciągu lat 1939-1942 w swoich prze- 
mówieniach do  nowopoślubionych par 
oświetlił całość zagadnień dotyczących ro- 
dziny chrześcijańskiej. 


w przemówieniu do członków Komisji 
Wykonawczej Narodowej Federacji Stowa- 
rzyszeń Liczaych Rodzin i członków zarzą- 
du Rzymskiego Stowarzyszenia Licznych 
Rodzin (20.1.58), Ojciec św. wyraził swoje 
ojcowskie uczucia dla licznych rodzin, które 
są „najbardziej błogosławione przez boga, 
a przez Kościół najbardz.ej ukochane i po- 
ważane jako największe skarby“. Liczne bo- 
wiem rodziny dają Kościołowi potrójne 
świadectwo: „fizycznego i moralnego Zdro- 
wia ludu chrześcijańskiego, żywej wiary 
w Boga i utności w Jego Opatrzność, płod- 
nej i radosnej świętości małżeństwa kato- 
lickiego". 

Jedną z najszkodliwszycn aberracji Spo- 
ganiałej współczesnej społeczności jest uwa- 
żanie płodności małżeńskiej za „chorobę 
społeczną“, czego następstwem jest propa- 
ganda „rozumnej kontroli urodzeń“, Jest 
objawem pocieszającym, że w Italii widać 
symptomy zdrowej przeciwko temu reakcji. 
zarówno ze strony prawodawców jak i leka- 
rzy. 

Konstytucja republiki włoskiej w art. 31 
zwraca specjalną uwagę na liczne rodziny, 
a wśród lekarzy zyskuje na sile opinia prze- 
ciwna praktykom ograniczania potomstwa. 
Niebezpieczeństwo nie jest jednak zażegna- 
ne, zwłaszcza wobac szkodliwej pod tym 


„Z „ACTA APOSTOLICAE SEDIS” 


W Niemczech Ojciec św. erygował nową 
diecezję Essen. 

Na prośbę Episkopatu Peru Papież li- 
stem apostolskim ,Debitum in Jesum“ ogło- 
sił św. Józefa Oblubieńca Najśw. Maryi 
Panny głównym Patronem niebieskim na- 
rodu peruwiańskiego. 

Do błogosławieństw Rytuału Rzymskiego 
przybyło nowe, mianowicie błogos.awień- 
stwo stacji  radiofonicznej,  zatwierdzore 
przez św. Kongregację Rytów 24 paździer- 
nika 1957, a po raz pierwszy zastosowane 
przez Papieża w trzy dni potem przy po- 
święceniu nowej stacji nadawczej Radie 
Watykańskiego w Santa Maria di Galeria 

Z procesów beatyfikacyjnych posunęła sie 
ostatnio sprawa Sługi Bożej Marii Angeli 
Truszkowskiej, założycielki zgromadzenie 
felicjanek. 17 grudnia ub. roku św. Kongre- 
gacja Rytów na posiedzeniu zwanym ordi- 
naria rozpatrywała sprawozdanie teologów 
o pismach Sługi Bożej. 

Konstytucją Apostolską „Primo exacto 
saeculo“ Ojciec św. udzielił odpustu jubi- 
leuszowego pielgrzymom, którzy w duchu 
pobożności i przy spałnianiu pewnych Wwa- 
runków nawiedzą Grotę Massabielską w 
Lourdes w czasie od 11 lutego 1958 do 11 lu- 
tego 1959 włącznie. Warunkami zupełnego 
odpustu jubileuszowego są: spowiedź, Ko- 
munia św., nawiedzenie Groty i odmówienie 
przed nią modlitw na intencję Ojca św. Od- 
pustu można dostąpić tylko rez, w dniu 
przez pielgrzyma wybranym. Biskup Tar- 
bes i Lourdes otrzymał władzę wvznaczenia 
spowiedników, którzy będą mogli rozgrze- 
szać z grzechów zastrzeżonych Stolicy Apo- 
stolskiej i uwalniać od różnych kar ko- 
ścielnych zastrzeżonych tejże Stolicy ŚW. 
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względem działalności prasy. Działalność 
katolików winna mieć na celu szerzenie 
przekonania, że obroną zdrowia fizycznego 
i moralnego rodziny i społeczeństwa jest 
posłuszeństwo prawom natury czyli jej 
Stwórcy i święty, wewnętrzny szacunek dla 
tych praw. 

Liczne rodziny są gwarancją fizycznego i 
moralnego zdrowia narodu, a z nica winny 
rodziny małoduszne brać przykład, ojczyz- 
na zaś okazywać im swą wdzięczność za po- 
noszone ofiary w wychowaniu obywateli, 
podobnie jak Kościół jest im wdzięczny, że 
dzięki nim i z nimi jest w stanie uświęcają- 
cej działalności Ducha Świętego dawać co- 
raz to nowe szeregi, zdrowe i liczne. 


Boskie i wieczyste światło chrześcijaństwa 
oświsca i ożywia rodzinę w ten sposób, że 
liczna rodzina jest często uważana jako sy- 
nonim rodziny chrzećc jańskiej. 

Bóg swoją Opatrznością nawiedza liczne 
rodziny, czemu dają świadectwo zwłaszcza 
ubodzy rodzice, pokładając w Niej całą 
swą ufność, gdy zawodzi przezorność ludz- 
ka. 

Opatrzność Boża jest rzeczywistością 1 
bez wątpienia, nie Opatrzność ponosi winę 
za nierozwiązanie problemu tak zwanego 
przzludnienia zieni, lecz nieład spowodowa- 
nv przez człowieka. A wszak postęp tech- 
niczny, ułatwienie transportów, nowe źródła 
energii , z której zasobów zaczyna się do- 
piero czerpać — mogą jeszcze na długi czas 
zapewnić dobrobyt wszystkim ludziom, ja- 
kich gościć będzie nasza ziemia. Co do 
przyszłości, któż potrafi przewidzieć, jakie 
j.szcze inne zasoby kryje nasza planeta i 
jakie poza nią zapewni ludzkości rozwój jej 
wiedzy? 

Dzisiejsza ludzkość winna przystąpić w 
bardziej zdecydowany sposób do poprawie- 
nia swego postępowania w zakresie usuwa- 
nia przyczyn głodu w krajach zaniedba- 
nych lub przeludnionych. 

Rodzice zaś licznych rodzin i ich dzieci 
niech nadal dają wyraz zaufania pokłada- 
nego w Opatrzności Boskiej w pełnym we- 
wnętrznego pokoju przeświadczeniu, że nie 
zabraknie nigdy ze strony Opatrzności do- 
wodów Jej codziennej pomocy, a gdyby by- 
'o potrzeba, także nadzwyczajnej interwen- 
aji czego wielu członków licznych rodzin 
1ieraz doznaje. 

Liczne rodziny są  najwspanialszymi 
*rządkami ogrodu Koścoła; na nich kwit- 
tie radość i dojrzewa świętość. Na obliczu 
jców i matek licznych rodzin nie ma śla- 
lów niepokoju sumienia, a dziaci wychowu- 
'ą się, jakby same z sieb'e, w czujności i 
odpowiedzialności za swe czyny, we wza- 
semnym  posanowaniu i udzielaniu sobie 
Nzajemnej pomocy, we wspaniałomyślności 
i otwartości umysłu. 

Z takich rodzin, jak uczy doświadczenie, 
Bóg powołuje sobie kapłanów, zakonników, 
zakonnice. a nawet Świetych. Wystarczy za- 
tować kilka przykładów: św. Ludwik k“ 
pochodzł z rodziny o 10 dzizciach, św. Ka- 
tarzyna Sieneńska z rodziny 25 dzieci, Św. 
Robert Bellarmino z rodziny 12 dzieci, Św. 
Pius X z rodziny 10 dzieci. 

Każde powołanie jest tajemnicą Opatrz- 
ności, ale o ile chodzi o rodziców, z tych 
faktów okazuje się, że liczba dzieci nie stoi 
na przeszkodzie ich dobremu i doskonałemu 
wychowaniu i nie przyczynia się do utraty 
jakości zarówno walorów fizycznych jak i 
duchowych. 

(Por. „Delikatna kwestia“, Str. 23.) 


„Bóg stworzył wszechświat i po. ród wszech- 
świata postawił arcydzieło: człowieka. I czło- 
wiek w stopniu. w jakim posiada władzę we 
wszechświzcie, jest  bzzoośrednio odpowie- 
dzialny zarówno za powodzenia jak i za po- 
reżki ziemskie mnóstwa swych braci. 

...Obudźmy się, gdyż w rzeczywis'ości Í 
naprawdę będziemy  osądzeni i potępieni 
przez tę pogardzaną przez nas nędzę ludz- 
ką.” 

„..|Kto z was myśli o tym, że w tej 
chwili 10 procent ludzi, z których i my 
jesteśmy, trwoni w zupełnej obojętności 
80 procent bogactw, jakie ziemia obec- 
nie wytwarza, ta ziemia, która mo- 
głaby o tyle więcej wydawać z siebie, gdy- 
by talent, geniusz, moc, energie materialne i 
moralne nie były na usługach wygód i kom- 
fortu uprzywilejowanych, ale naprawdę z 
całą szczerością, namiętnością i pzsią służy- 
łv pomocą tym olbrzymim rzeszom ludz<im, 
które giną.” — Tak woła ojciec Piotr, rzu- 
cając wyzwanie światu z radiostacji parys- 
kiej. 

Ojciec Piotr, czyli ten sam człowiek który 
w czasie wojny był w ruchu oporu i wydzierał 
ofiary z rąk SS-manów. Sam dwukrotnie 
wpadł w ręce Gestapo. a'e za każdyn razem 
udało mu się wymknąć. Po wojnie założył 
słynne już dziś na cały świat „Enmaus”, w 
starym, zrujnowanym domu na przedmie- 
ściach Paryża, gdze najróżniejsza nędza 
ludzka szukała schronienia, bo oiciec Piotr 
szanował godność keżdezo z tych ludzi, da- 
wał im pracę i o nic nie pytał. 

Tenże człowiek zatroszczył się o dach nad 
głową dla rodzin będących w ostatniei nę- 
dzy, które mieszkały kątem po strychach. 
norach, budach nie ocalanych, bo nie miały 
na opłecanie wyso”ich stawek komornego w 
domach prywatnych i hotelach. 

Ludzie „Emmaus”, z ojcem Piotrem na 
czele zaczę'i budować dla nich mieszxania 
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NIEDOLA OSĄDZI ŚWIAT... 


wbrew oficjalnym czynnikom, bez grosza i 
potrzebnego materiału budowlanego. Żelazna 
wola ojca Piotra, jego pragnienie ulżenia nę- 
dzy ludzkiej, było tak wielkie, ża wszelkie 
przeszkody potrafił przzzwyciężyć. Trudno to 
sobie uprzytomnić, ale po prostu żebrał na 
ulicach i w luksusowych nocnych lokalach 
Paryża, nadawał audycje radiowe, pisał, mo- 
bilizował prasę, poruszał niebo i ziemię i... 
budynki rosły jedne po drugich i powoli bez- 
domni ludzie zaajdowali schronienie, mogii 
żyć po ludzku, a nie jak zwierzęta. Gdy 
wszystkie materialne środki zawiodły, a bez- 
domnych przybywało, ktoś z „Emmaus” rzu- 
cił hasło: śmietniki! 

I oto mieszkańcy ,Emmaus” organizują 
eksploatację śmietników Paryża. O świcie 
grzebią w kupach cucanących odpadków, w 
błocie po kolana, w zimnie, segregują Skarby 
zdobyte i odsprzedają je hurtownikom. To 
daje im stały dochód i zapewnia minimalną 
egzystencję, pozwala na zakup najkoniecz- 
niejszego surowca na dalszą rozbudowę osie- 
dla mieszkaniowego. 

Dzisiaj już każdy zdaj: sobie sprawę. że to 
ojciec Piotr porwał za sobą Francję w nie- 
sieniu pomocy da bezdomnych w czasie 
strasz iwie ciężkiej zmy, gdy tysiące ludzi 
umierało z mrozu na stacjach kolejki pod- 
ziemnej, pod mostami, w bramach domów. 
szałasach itp. To on budził śpiących i obo- 
jętnych, by dali pomoc nieszczęśliwym. Tym 
samym zmusił samorząd Paryża, a także 
rząd Francji do rozpoczęcia akcji szeroko 
zaplanowanej: budowy mieszkań dla bez. 
domnych. 


Cała ta akcja charytatywna, zakrojona ra 
taką olbrzymią skalę zawdzięcza swój pO- 
czątek jednemu, słabemu, choremu księdzu, 
który nie odwrócił obojętne oczu od potrze- 
bujących, lecz oddał im wszystko co posiadał, 
a Bóg pobłogosławił jego pracy i pomnożył 
wysiłki i wspaniałomyślność tysiąca tych, 


którzy zapomniawszy o sbie, oddali się z by zorganizować nowe, lepsze życie wydzie- 


wielzim zapałen pracy 
szych. 

Akcja charytatywna ojca Piotra prowa- 
dzona jest od kilku lat i dała już wybitne 
rezultaty. Nie ograniczyła się do biednych 
Paryża, ogernęła także i inne miasta Fran- 
cji, przeszła taż poza granice kraju, Warto 
się nad tym zastanowić, że mała społecz- 
ność „Emmaus” pracując w Sposób na 
jaki było ją stać — dała początek olbrzymie- 
mu ruchowi miłosierdzia. Niezmordowany oj- 
ciec Piotr poscarał się te metody, które przy- 
nisły pozytywne rezultaty we Francji, za- 
szczepić i w innych krajach, by zmniejszyć 
nędzę i niedolę na świecie. Stworzył organi- 
zację międzynarodwą IRAMM. „Institut de 
Recherche et d Action sur la Misere du Mon- 
de”. 

Cele tej organizacji są następujące: 

1. Zbierać fakty o potrzebach i nieszczę- 
ściach, by świat mógł zdać sobie sprawę z 
rozmiarów nędzy ludzkiej. 

2. Szukać środków zaradczych, które mo- 
głyby rozwiązać ten problem w skali świato- 
wej. 

3. Szkolić ochotników, którzy zechcie!iby 
żyć wśród tej nędzy świata, by nieść doraź- 
nie pomoc wydejną i uczyć jak można prze- 
zwyciężać trudności. 

4. Usiłować przezonać rząd danego pań- 
stwa, by choć w pewnej mierze przyszedł Z 
pomocą tego rodzaju akcji charytatywnej i 
dał podstawy prawne działaniu organizacji 
IRAMM. 


To wszystko brzmi pięknie, bo zmierza do 
leczenia najboleśniejszych ran świata, Nie- 
stety, sprawa nie ruszy z miejsca, dopóki 
świat będzie patrzał obojętnie na nędzę ludz- 
ką. By program ojca Piotra wypełnić, po- 
trzebni są przede wszystkim ludzie dobrej 
woli, choćby garstka tak ch, którzy przyjęli- 
by się szczerze doniosłością akcji, zechcieli 
zejść w „doły”, pracować z całym oddaniem, 


dla  najbiedniej- 


dziczonym i podtrzymywać ich dalej w po- 
trzebie. 

„Módlmy się o powołania” — woła ojciec 
Piotr. — Wielu wśród nas jest takich, któ- 
rzy rozumieją potrzebę tej akcji i chcieliby 
pomóc, ale są oni związani obowiązkami, ro- 
dziną i tysiącem innych spraw, którym po- 
święcili życie. Jakże ich pomoc w tej akcji 
będzie wyglądała? Bardzo prostą odpowiedź 
daje tu ojciec Piotr: Potrzebna nam jest 
wasza modlitwa i wasze zrozumienie. Czy- 
tajcie o tym, głoście o tym, krzyczcie o tym, 
by nie było nikogo na świecia, który zaty- 
kając oczy i uszy na nędzę ludzzą, żyłby w 
odosobnieniu swego samolubstwa, 

Hasłem organizacji IRAMM-u jest: W 
obliczu wszechświatowego nieszczęścia daj Z 
siebie tyle, ile możesz, nie tylko by ulżyć nie- 
szczęściu, ale by usunąć jego przyczynę. 
Pracuj nad usunięciem przyczyny nędzy 
ludzkiej, ale staraj się także ulżyć nieszczę- 
ściu bez zwłoki. 

Cslem zapoznania jak najszersz.go ogóuz 
działalnością organizacji — IRAMM wydaje 
bogato ilustrowane pismo pt. „Faim et 
Soif” (Głód i Pragnienie) oraz w języku an- 
gielskim „Abbe Pierre speaks” (published by 
Sheed and Ward).  Prenumeratę pisma 
„Faim et Soif” oraz dokumentację działalno- 
ści IRAMM-u można otrzymać w języku 
francuskim lub angie'skin bezpośrednio Z 
Paryża: 32, Rue des Bourdonnais, Paris 1. 
gdzie mieszczą się główne biura tej wszech- 
światowej organizacji. 

H. Ż. 


900.000 pielgrzymów 


Paryż rozpoczął rok Maryjny manifesta- 
cją poświęconą ukazaniu się Matki Najśw. 
siostrze Katarzynie Labouré w kap icy „rue 
du Bac“ 27. 11. 1830. Kardynał Feltin pre- 
zydował; przemawiali m. in.: Ks. Henrion 
ze Stow. Cudownego Medalika Nispokala- 
nego Poczęcia, ks. Richard, redaktor „I'Hom- 
me Nouveau“ i Maria Winowska. 

W roku 1957, 900.000 pielgrzymów odwie- 
dziło kaplicę przy ulicy Bac! 


SPORT W ŻYCIU NOWOCZESNYM 


Pod tym tytułzm A'fred> Carlo Moro na 
łamach ilustrowenego miesięcznika „Eccle- 
sia”, wydawanego przez jezuitów w Mieście 
Watykańskim, zamieścił rozważania o pozy- 
tywnych i negatywnych aspektach sportu. 


Nie tylko praca ma znaczenie w życiu 
człowieka, ale i właściwy odpoczynek, a 
trzecie przykazanie Boż: nakazuje odpoczy- 
nek ducha w Bogu. Sport jako odpoczynek 
i rozrywka może służyć wyzwoleniu człowie- 
ka lub jego zezwi:rzęceniu. Zależy to od 
sposobu uprawiania sportu, od elamentów 
pozytywnych i walorów, jakie zamierza się 
osiągnąć, i od wychowania. Przed: wszyst- 
kim nelsży pcdkreślić, że sport przyczynia 
się do zdrowego „rozszerzznia” ducha ludz- 
kiego. Ducha ludzkiego przytłacza dziś at- 
mosfera miejsc pracy, a nawet atmosfera 
widowisk kinematograficznych i teatral- 
nych. Odprężeni: i zdrowe odrodzenie może 
dać mu sport na świeżym powietrzu, wycie- 
czki, zwłzszcza w góry, zawody żzglarskie, 
gry zespcłowe, poneważ odbywają Się one 
wśród piękna natury, któr: Bóg dał czło- 
wiekowi, a którego człowiex nie zdołał je- 
szcze całkowicie popsuć. 


Ponadto w uprawianiu sportu człowiek 
może rozwijać daną mu przzz Boga Zdol- 
ność przezwyciężania przeszkód. Potrafi też 
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w sporcie zespołowym, przzz wzajemną po- 
moc i zdrowe współzewodnictwo, zrealizo- 
wać tę wspólnotę, którą nie zawsz: udaje 
się osiągnąć w miejscach pracy i w życiu 
społecznym. Nie można też nie doceniać 
faktu, że sport jest zadziwiającą szkołą cnót 
przyrodzonych, ponieważ wychowuje w prze- 
zwyciężaniu zamiłowania do miękkości i ży- 
cia wygodnego, budzi zrozumienie porząd- 
ku. przyzwyczaja do opanowywania same- 
go siebie i gardzenia niebezpieczeństwem 
(jednak bez przechwalania sę i m3łodusz- 
ności), pobudza rzetelne i uprzejne wspól- 
zawodnictwo i uczy zrozumienia, jaką war- 
tość ma współżyce ludzi. 

Z kolei przechodzi autor artykułu do omó- 
wienia negatywnych aspektów sportu. Ce- 
lem bliższym sportu jest rozwój i wzmoc- 
nienie ciała, celen dalszym rozwój życia 
wewnętrznego; mimo to sport może stać się 
narzędziem wyjałowienia ducha. Dzieje się 
to wtedy, gdy sport degeneruje się porzez 
kult ciała, zapomnając o prymacie ducha 
nad ciałem, przez co wywraca się porzadek 
prawdziwych wertości. Dochodzi się wów- 
czas do zwracania największej uwagi na 
siłę brutalną. do oklaskiwania raczej gwałtu 
niż rzetelności. do osadzania przegranei za 
zupełne bankructwo. Sport staję sig WÓW- 
czas tylko dobrze p!atvym zawodem, a dąże- 
nie do zarobków budzi w sportowcach naj- 
bardziej niezdrowe namiętności i przyczy- 


nia się do załaman'a się w nich tych wa- 
lorów moralnych, jakie sport powinien roz- 
wijać. 

Wyrazem szlechetnej odwagi nie są ani 
niektóre impr:zy alpinistów, zakończone tra- 
gicznie z powodu narażania się niepotrzeb- 
nie na niebezpizczeństwo, ani nieztóre zawo- 
dv samochodowe, w których śmierć jest lo- 
gicznym następstwem nieuwzględniani? tych 
granic, jak'e natura stawia czynom ludzkim. 
Tego rodzaju imprezy czy zawody są wyrazem 
— nie do przyjęcia pod względem moralnym 
— nierozsądnej pychy i pogardv życia. Po- 
stawa z?ś, jaką w takich wypadkach przyj- 
muje część prasy, wytwarz3. w ni'dość wy- 
kształconych masach fałszywe pojęcia: mit 
fizycznej odwagi doprowadza się də absur- 
du i więcej ceni się pojedyńczy czyn, w któ- 
rym ryzykuje się wszystko, niż pokorny i 
mozolny trud powolnego budowania, owąc 
poświęceń i wyrzeczeń. 


W końcu. sport, który ma być wyrazem 
braterstwa ludzi. może wyrodzić sie w nie- 
zdrowe współzawodn ctwo. Widzi się Wów- 
czas w zapaśnikach inn”go kraju ni? prze- 
ciwników rzetelnych, z któryni id'ie Si» W 
zawody, lecz wrogów. których n3leży poko- 
nać za wszelką cenę dla ocalenia honoru 
własnej drużyny czy własnego narodu, C3 
oczywiście przyczynia si? do utrudnienia 
realizacji dążenia do wspólnoty ludzxkiej. 
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ZYCIE KRAJU 
Z SEKRETARIATU 


W dniach 11-13 lutego br. obradowała w 
Warszawie, w Domu Arcybskupów War- 
szawSsKicn, Komisja Główna [Episkopatu i 
Konierencja plenarna, pod przewodnic- 
twem J. Em. Ks. Kardynała Prymasa Pol- 
ski. Rwzpaurzono całokształt sytuacji Ko- 
ścioła w Polsce. Konferencja zastanawiała 
się głównie nad sprawami duszpastersk.mi, 
w ramach Wielkiej Nowenny przed Milien- 
nium, Główne zaaanie duszpasterstwa tego 
okresu wyrażone jest w Ślubowaniach Jas- 
nogórskich. Wiele uwagi poswięcono infor- 
macjom, przekazanym pr.ez Ks. Biskupa 
Pękalę o organizacji pomocy dobroczynnej 
dla ubogiej ludności Polski. Podroz Ks. Bi- 
skupa ujawalła gotowość narodów katolic- 
kich przyjsc.a Posce z pomocą, w ramach 
duszpasterstwa dobroczynnego, pod oapo- 
wiedzialnoscią Episkopatu kolski. Księża 
Biskupi pomoc tę przyjęli i ufają, że będą 
mogli służyć nią bez przeszkód społeczeń- 
stwu. Konierencja przyjęła z uznanien de- 
cyzję Władz Państwowycn, mocą której zo- 
stały zwrócone Kościołowi precjoza litur- 
giczne, złożone po wojnie na Wawelu. Rów- 
nież zezwolenie na wyjazd za granicę dla 
młodych księży, którzy otrzymali stypen- 
dia naukowe na Uniwersytetach Papieskich, 
Konferencja przyjęła z radością. 

x 


W dniach 1 i 6 lutego br. władze pań- 
stwowe przekazały Kościołowi przedmioty 
kultu religijnego, zrabowane przez hitlerow- 
ców w ko ciołach Archidiecezji Gnieźnień- 
skiej i Poznańskiej oraz Diecezji Chełmiń- 
skiej, Łódzkiej i Płockiej, a rewindykowane 
w 1945 r. z Wiesbaden i Grasleben i prze- 
chowywane dotąd na Wawelu i w Muzeum 
Narodowym w Poznaniu. Chodzi w danym 
wypadku o cenny sprzęt liturgiczny, jak 
kielichy i monstrancje, które pobo.ność ka- 
tolicka przeznaczyła na chwałę Bożą, oraz 
o relikwiarze wraz z św. rel,kwiami, które 
wielowiekowa tradycja otoczyła czcią ca- 
łych pokoleń... 

Można ufać, że i pozostałe precjoza ko- 
ścielne oraz przedmioty sakralne, zagrabio- 
ne przez okupanta hitlerowskiego, a rewin- 
dykowane i znajdujące się jeszcze w Mu- 
zeum Narodowym w Warszawie i innych 
Państwowych Zbiorach Sztuki, wrócą nie- 
bawem do kościołów, prawnych swych wła- 
Ścicieli. I tak, pięknie cdnowiona Katedra 
w Płocku czeka na kielich mszalny „Kon- 
rada“ i relikwiarz św. Zygmunta, zawiera- 
jący relikwie tego Świętego, który jest Pa- 
tronem Katedry i miasta Piocka, Kościół 
Św. Krzyża we Wrocławiu czeka na Sarko- 
fag Księcia Henryka, a Katedra św. Jaku- 
ba w Nysie czeka na ołtarz i sprzęt litur- 
giczny znajdujący się w Muzeum w Pszczy- 
nie. 

x 


Zasnęli w Panu Księża Biskupi: 
STANISŁAW ROSPOND w Krako- 
wie; sufragan krakowsxzi, Asystent 
Tronu Papieskiego; ur. w 1877 r., 
kapłanem został w 1901, a biskupem 
w 1927; internowany przez reżym 
1953-56; , 

SZCZEPAN SOBALKOWSKI na Ja- 
snej Górze, nazajutrz po sąšrze bi- 
skupiej; ur. w 1901 r. święcenia 
kapłańskie otrzymał w 1924 r.; był 
rektorem Seminarium Duchownego 
w Kielcach. 

ma o o e w o" o E 
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PRYMASA POLSKI 


W ramach przyrzeczonej pomocy dla re- 
patriantów i dla biednych w Polsce, war- 
tości kilkudziesięciu milionów dolarów, ka- 
tolicka organizacja charytatywna w Ame- 
ryce N.C.W.C. dotąd przekazała pod adre- 
sem J. Em, Ks. Kardynała Prymasa... 
transporty... 16.924 -bel odzieży, 2.982 wor- 
ków obuwia, 2.145 kartonów mleka, 1.852 
kartonów sera, 90 skrzyń odzieży i obuwia, 
160 beczek, skrzyń i kartonów lekarstw, 
wagi przeszło 1.000 ton i wartości około 
2.000.000 dolarów. 

Wszystkie dotychczasowe transporty Zo- 
stały całkowicie zwolnione z opłat celnych 
i rozdzielono je proporcjonalnie na poszcze- 
gólne diecezje Polski. 


Lekarstwa otrzymane w darze od amery- 
kańskiej organizacji charytatywnej NCWC, 
od Rady Polonii Amerykań:kiej i Kanadyvj- 
skiej, oraz od różnych polskich i obcych or- 
ganizacji dobroczynnych z całego świata, 
J. Em. Ks. Kardynał Prymas podzielił mię- 
dzy szpitale w Warszawie, Poznaniu, Zako- 
panem, Gostyninie, Smukale, a w szczegól- 
ności między różne lecznice i sanatoria na 
Ziemiach Zachodnich (Wrocław, Szczecin, 
Olsztyn), oraz między tysiące osób ubogich, 
proszących o lekarstwa w różnych choro- 
bach. 

...Cenne te lekarstwa, przeważnie naj- 

bardziej poszukiwane, wartości około mi- 
liona dolarów, wiele pomogły naszym cho- 
rym i wielu uchroniły od niechybnej śmier- 
ci. 
Oprócz lekarstw J. Em. Ks. Kardynał Pry- 
mas przekazał Instytutowi Onkologicznemu 
w Warszawie aparat kobaltowy do leczenia 
nowotworów, dar Polonii kanadyjskiej. W 
iajbliższej zaś przyszło:ci jeden Ze szpitali 
Stolicy otrzyma aparat zwany „sztuczną 
nerką', a kilkanaście innych szpitali w 
kraju będzie wyposażonych w nowoczesne 
elektrokardiografy. 


PO ŁEPKACH 


WSPÓLNE WĘDROWANIE 


Styczniowy numer „Znaku“ — opracowali 
uasi przyjaciele, „myśląc o różności“ ludzi 
i „dróg ludzkich poszukiwań, dążeń i odnaj- 
dywań“, a różnorodności te spięli hasłem 
„Wspólnego wędrowania''. 


Numer wychylony jest ku zagranicy, te- 
matycznie i geograficznie: od modlitwy św. 
Heleny (Waugh w tłumaczeniu Ewy Giera- 
towej z Bronxville), przez opowieść o dziw- 
nej Krystynie z Flandrii, Haliny Górskiej. 
— do „Zdarzeń, książek i ludzi“, gdzie mo- 
wa o Francji czy Finlandii. 

Maria Morstin-Górska i Wanda Połtawska 
studiują Karla Sterna „prowadzonego przez 
słup ognisty“, jego autobiografię i prace 
psychoanalityczne, jego drogę do Boga. 

Te zainteresowania i szukanie kontaktu 
— zreszcą dwustronnego, o czym świadczy 
streszczenie francuskie zawartości numeru 
(powinno dojść z czasem angielskie), sta- 
nowią pośrednio wezwanie do katolików 
emigracyjnych, żeby pomagali czynniej i 
skuteczniej w umacnianiu łączności między 
polskim katolickim ruchem intelektualnym. 
a zagranicą. 

Andrzej Grzegorczyk. młody matematyk i 
logik, szuka sensu i myśli we wszechświecie 
oraz uzasadnienia spirytualistycznego po- 
glądu na świat w zasadniczej pracy pt. 
„Między dyskursywnym a kontemplacyj- 
nym myz.leniem Doświadczenia, teoria. 
rozumienie". 

Na polskim odcinku — ankieta „Forma- 
cja katolicka w dwudziestoleciu“ przynosi 
wypowiedź Jerzego Zawieyskiego.  Kontro- 
wersyjna relacja „dziejów niespokojnego 
serca" wywoła zapewne polemiki. Ale pa- 
miętać będziemy, że autor sam prosi przy- 
jaciół o darowanie „zbyt ostrych i namięt- 
nych“ osądów i kończy wzruszającym Wy- 
znaniem: „Spotkaliśmy się późno przy 
wspólnym stole, ale już chyba na zawsze*. 

Pożyteczny przegląd krajowej prasy kato- 
lickiej omawia pisma zaane nam i cenio- 
ne, a energicznie kolportowane przez K. O. 
W. .Veritas“. 


DROGA KATECHUMENA 


W ANKIECJE „Znaku“ na temat „For- 
macji katolickiej w dwudziestoleciu“ zabrał 
kolejno głos, w zeszycie 43, Świetny pisarz 
Jerzy Zzawieyski. Opisuje on własną „drogę 
katechumena'", którego do Kościoła nie po- 
ciągnęło niemal nic, co było tradycyjnie ka- 
tolickie, przeciwnie, pociągało go wszystko, 
co było niekatolickie. 

Więc najpierw od Kościoła odstraszał Za- 
wieyskiego kler. „Muszę wyznać z bólem, 
że Kościół w osobie swych urzędowych 
przedstawicieli, czyli kleru stanowił dla nas 
największą przeszkodę na drodze do katoli- 
cyzmu i wiary“. „Dla nas“ — to znaczy dla 
ówczesnych polskich katechumenów, z któ- 
rych wielu zawróciło z drogi i dziś znajduje 
się na przeciwnych pozycjach. „Katolicyzm 
równał się dla nas — pisze Zawieyski — 
z antysemityzmem, z faszyzmem, z ciemno- 
grodem, fanatyzmem i wszelkimi zjawiska- 
mi antypaństwowyni i antykulturalnymi". 
Gorszyło Zawieyskiego, że „pewna część ka- 
tolików popierała ruchy nacjonalistyczne, 
nawet faszystowskie". Nienawidził „młodzie- 
ży wszechpolskiej, która w swym programie 
stawiała hasło Boga i Ojczyzny”. W tym to 
programie znakomity dramaturg znajdował 
„wszystko, co wsteczne, agresywne, sycone 
nienawiścią“. Kościół prowadził, jego zda- 
niem, niepotrzebną „walkę na wszystkich 


frontach myśli laickiej z wrogiem urojo- 
nym, który wcale tej walki nie chciał i nie- 
raz jej nie podejmował“. W szczególności do 
dziś dnia z serca Zawieyskiego nie ustąpił 
żal za zwalczanie przez hierarchię kościel- 
ną ruchu wiciowego na wsi, („Wici*, jak 
wiadomo, głosiły najpierw indyferentyzm. 
a potem neopogaństwo.) 

Nie podobała się świetnemu autorowi tak- 
że Akcja Katolicka, „która była wielką prze- 
graną na obszarze zagadnień oświatowych 
i kulturalnych*. Złe były katolickie uniwer- 
sytety ludowe, teatry, sztuki katolickie, 
„których poziom mógł odstraszyć każdą du- 
szę, najbardziej zgłodniałą wiary“. O prasie 
woli Zawieyski nie wspominać. „Raził go“ 
»Małv Dziennik« i »Rycerz Niepokalanej« 
a. Kolbego, „znany z ogłoszeń o cudach“. 
„Zła także sytuacja była w literaturze kato- 
lickiej“. > 

Tak więc w dwudziestoleciu nie dostrze- 
gał Jerzy Zawieyski żadnych pozytywnych 
osiągnięć katolicyzmu w Polsce. żadnych 
poważniejszych ośrodków, żadnej myśli, ani 
ludzi. Tylko dwu księżom polskim, i to jed- 
nemu zza granicy, zawdzięcza pisarz świa- 
tło na swej drodze do Koćcioła. 

Świecili mu natomiast laicy, indyferenci. 
liberałowie, innowiercy, heretycy, „Wici“, 
artyści, teatr, „Reduta“, Francuzi, Ghandi. 
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Niezbadane są wyroki Opatrzności. Trud- 
no przeczyć: mogło się zdarzyć. Nie o to 
chodzi. Ale poza prywatną drogą do Ko- 
ścioła Jerzego Zawieyskiego jest jeszcze 
sprawa społeczeństwa katolickiego Polski 
dwudziestolecia, które słynny dramaturg 
odsądza — dosłownie — od czci i wiary, 
Przede wszystkim, czym dla Zawieyskiego 
jest w końcu Kościół, jeśli nie klerem i 
społecznością wiernych, i czym  „katoli- 
cyzm“, jeśli nie orzanizacjami, Akcją Ka- 
tolicką, prasą, teatrem, literaturą? Czyżby 
Kościół był czym innym niż jego kapłani i 
jego członkowie, jeśli chodzi o jego ludzką 
stronę? Czyżby społeczeństwo uważające 
się za katolickie mogło aż tak błądzić, żeby 
wszystko, dosłownie wszystko, co robi i co 
myśli, było zaprzeczeniem katolicyzmu? Czy 
to możliwe, żeby Kościół katolicki w jakimś 
kraju był katolickin: tylko z pozoru? 
Kościół w Polsce był po prostu Zawiey- 
skiemu niemiły.  Wolałby inny.  Wolałby 
Kościół, który dogadza jego wyobrażeniom 
o katolicyzmie, a nie taki, który posiada 
swoje własne, skrystalizowane oblicze i swo- 
ją wiekową tradycję. Wolałby Kościół bar- 
dziej „postępowy“ i „kulturalny“, „zachod: 
ni“, modny. Bardziej odpowiadający jego 
gustom estetycznym i poglądom społecznym. 
Jednym słowem, ideałem Zawieyskiego był- 


by Kościół, przypominający nieco partię 
polityczną, czy też klub inteligencji kato- 
łickiej o określonym kierunku. 

Oczywiście nie można zaprzeczać, że W 


Kościele jest miejsce dla wszystkich ludzi: 
dla prostaczków i mędrców, dla ubogich 


powców i zacofańców, dła lewicy i prawicy 
społecznej, dla grzeszników i świętych. Ale 
katolik powinien też dobrze rozumieć to, że 
Kościół jest właśni: takim zróżnicowanym 
i wszechobejmującym społeczeństwem. I nie 
powinien doraźnie klasyfikować katolików 
na lepszych i gorszych, na ciasnych i oświe- 
conych, na postępowych i wstecznych, sko- 
ro nie to decyduje, iż są katolikami. Kato- 
likom wolno mieć najrozmaitsze poglądy na 


zycie państwowe, społeczne, gospodarcze. 
umysłowe itd. Mają prawo być nie tylko 
„nacjonalistami“, ale nawet „faszystami". 


Nie mają tylko prawa. jak nas poucza Ko- 
ściół, być komunistami. 

Zawieyski nie tylko tej prawdy zdaje się 
nie dostrzegać, ale nawet stawia się w roli 
sędziego katolicyzmu polskiego w dwudzie- 
stoleciu. Bo jakże inaczej ocenić jego wy- 
rok, że „katolicyzm równał się dla nas z an- 
tysemityzmem, z faszyzmem, z ciemnogro- 
dem, fanatyzmem i wszelkimi zjawiskami 
antypostępowymi i antykulturalnymi". Bar- 
dzo to wieloznaczne pojęcia: antysemityzm, 


faszyzm, ciemnogród. fanatyzm, „zjawiska 
antypostępowe i antykulturalne*. W kra- 
jach „demokracji ludowej“ posiadają, nie- 


stety, określone znaczenie. Określają bo- 
wiem wszystko, co nie posiada uznania par- 
tii komunistycznej. Wszystko, co niekomu- 
nistyczne. W szczególności wszystko, co tra- 
dycyjne, narodowe i katolickie, Ale, na 
miły Bóg, tym językiem nie powinni prze- 
mawiać katolicy! Cóż w ogóle znaczy w ję- 
zyku katolika — członka Kościoła katolic- 
kiego — faszyzn albo „zjawiska antypostę- 


duchem i duchów wybranych, dla postę-powe i antykulturalne"? To nie jest język 


AUTOR KRAJOWY NA EMIGRACJI 


„Przygoda florencka” 


Ludwik Hieronim Morstin jest nie tyl- 
ko wybitnym dramatopisarzem, ale i jed- 
nym z pierwszych w Polscz miłośników Ita- 
lii Jako owoc jego powrotu po wielu la- 
tach absencji, wiosną 1956, do kraju La- 
tynów, powstała komedia. pt. „Przygoda flo- 
rencka', której prapremierę grano w Tea- 
trze Kameralnym w Łodzi w roku ubiegłym. 
Obecnie wystawił ją Teatr Polski w Lon- 
dynie, pod kierownictwem Leopolda Kiela- 
nowskiego. 

Nie dorównuje ona klasą poprzednim, kla- 
sycznym' sztukom Morstina, ale jest to dzie- 
ło głęboko kulturalne, napisane ze swobo- 


„dą i lekkością rasowego dramaturga, o płyn- 


nym dialogu. 
„Modele osób — pisał autor z okazji pra- 
premiery — występujących na scenie żyją 


w słonecznej Italii.“ We Florencji żyje spo- 
kojnie i szczęśliwie para polsko-włoska, Ju. 
liusz i Giovanna. Niespodziewanie odwiedza 
ich małżeństwo z Polski. Irena była przed 
wojną żoną Juliusza. Włoszka, zazdrosną 0 
męża, więc początkowo nierada spotkaniu 
byłych małżonków. dzięki wrodzonej dobro- 
ci nie tylko zapresza przybyszów pod dach 
własnego domu, ale ofiarowuje im wspania- 
łą gościnę. Pod wpływem wspomnień uczu- 
cie Ireny odradza się. Dostrzegając to Gio- 
vanna postanawia rozkochać w sobie An- 
drzeja i pregnąc zemsty, proponuje mu, z 
włoskim temperamentem, wspólny wyjazd 
do rodzinnej Wenecji. Ani Ożywienie uczuć 
Ireny i Juliusza nie prowadzi do niczego, 
ani awantura Giovanny z Andrzejem. 
Irena wraca do Andrzeja, szczęśliwa 
Giovanna do Julusza.  Intrygą nie tyle 
miłosną, co uczuciową, jest główny wątek 
komedii — tęsknota emigrantów za. Krajem 
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oraz różnica klimatów życia w Polsce i na 
Zachodzie. Uwypuklają ją dodatkowo dwie 
postacie epizodyczne: pana Zygmunta O- 
strogskiego, przypominającego trochę 2yg- 
munta Nowakowskiego, patrzącego na Świat 
poprzez mgłę tęsknoty za Polską i pogrążo- 
nego we wspomnieniach krakowskich, oraz 
służącej Polki, Anny — wojującej sarmatki, 
a równocześnie z duszy nienawidzącej no- 
wych porządków w ojczyźnie. O tej strunie 
swojej komedii pisał Morstin: „Nie ma, ni2 
może być szczęścia poza ojczyzną, to sobie 
uświadomiłem w kontakcie z emigracją." 
Jest wreszcie „Przygoda florencka' pieśnią 
zachwytu nad pięknem Włoch. 


Dawno nie mieliśmy na deskach emigra- 
cyjnych tak inteligantnej sztuki. Niemniej 
niepodobna uważać jej za udaną. Pierwszy 
akt doskonały, ale zapowiada dramat. Dru- 
gi rozwija się podobnie, trochę nawet w melo- 
dramat, aby niespodziewanie, mniej więcej 
od połowy, zamienić się w komedię, czy 
nawet prawie w farsę. Morstin jest świetnym 
dramaturgiem, lecz słabszym komediopisa- 
rzem. Toteż wszystko, co jest w „Przygodzie 
florenckiej" komedią, odznacza się bezrad- 


nością. Autor dosiada  oklepanych ko- 
ników komediowych. W pierwszym akcie 
zarysował plan pięknego dramatu, ale 


uciekł przed jego rozwiązaniem w lagunę 
niezbyt pomysłowej farsy. 

Natomiast charaktery i typy udały się 
Morstinowi nadzwyczzjnie. Najdoskonalsza 
jest Giovanna, jakby żywcem wzięta z życia 
do sztuki, arcywłoska, a więc kulturalna, ro- 
zumna. żywa, wierna i zazdrosne. 

A stworzył tę postać Morstin jakby dla 
Krystyny Dygatówny. Ona natomiast zro- 
zumiała każdy, nawet najdrobniejszy szcze- 


wiary, lecz polityki. Czyżby taką miarką 
oceniał rolę i znaczenie Kościoła Jerzy Za- 
wieyski? 

W ogóle. jakim prawem pisarz, który roz- 
głos swój zawdzięcza nie komu innemu, 
jak tylko społeczeństwu katolickiemu w Pol- 
sce, widać nie tak całkiem ciemnemu. Skoro 
mogło zrozumieć i odczuć jego dzieła, jakim 
prawem mieni się sędzią nie tylko całego 
społeczeństwa, ale nawet i hierarchii ko- 
ścielnej? (Bo chyba nie marksiści zdecydo- 
wali o sławie Zawieyskiego?) Skąd pew- 
ność, że katolicyzm lewicowych katechume- 
nów jest lepszy i milszy Bogu od katoli- 
cyzmu „nacjonalistycznego* lub „młodzieży 
wszechpolskiej“? 

Jakoś dotąd, chwała Bogu, ani katolicyzm 
polski nie wyszedł źle na swoim nacjonali- 
zmie, ani polski nacjonalizn na związku 
z Kościołem. Ale, oczywiście, nacjonalizm 
nie jest nie tylko równoznaczny z katoli- 
cyzmem, ale nawet nie jest jego koniecz- 
nym składnikiem. Niemniej, Kościół jest 
dziełem Boskim i ludzkim jednocześnie. Lu- 
dzie nadają mu swoich właściwości i cech. 
Narody formują swoje Kościoły i wypełnia- 
ją je ludzką treścią. Katolicyzm polski, z 
którego jesteśmy tak dumni, który prze- 
trzymał dwie okupacje i który trwa dziś 
niewzruszenie na szańcach swojej tradycji. 
wytrwanie swoje i zwycięstwo zawdzięcza 
nie czamu innemu, lecz, z Bożej łaski, wła- 
snemu obliczu, własnej postawie. własnej 
tradycji. Wytaczanie oskarżeń przeciw nie- 
mu. krytykowanie katolicyzmu polskiego 
jest dziś wodą na młyn cudzy. 

J. B. 


gół wizji Morstina. Dzięki autorowi, reżyse- 
rowi i własnej inteligentncji była prawdzi- 
wą Włoszką.  Udatnie nawet naśladowała 
język polski w ustach włoskich, nie mówiąc 
o bezbłędnym recytowaniu (co nie często 
zdarza się aktorom) wyrazów i przysłów 
włoskich. Grała z takim rozumieniem roli i 
charakteru, że można ją w tej sztuce po- 
równać do niezachmurzonego, jakby włos- 
kiego, słońca. 

W polskich rolach natomiast było trochę 
cienia. Irena Brzezińska miała niewdzięcz- 
ną najmniej konsekwentną w sztuce, rolę: 
od sentymentalnego dziewczęcia polskiego 
do siłaczki. Bardziej przekonywująca była 
w tym drugim charakterze i w ogóle w par- 
tiach dramatycznych. 

Laury komediowe zebrała najobficiej Ja- 
nina Sempolińska, w roli wścibskiej słu- 
żącej-dewotki. 

Panie o wiele lepiej opanowały role. Woj- 
ciech Wojtecki byłby niemal bardzo dobry, 
gdyby nie rażące luki w tekście, w czym je- 
szcze gorzej było u Bogdana Urbanowicza. 
Wojtecki dał mocny portret tęskniącego za 
krajem, ale już wrosłego w kulturę Zacho- 
du emigranta. Niezmiernie żywa i plastycz- 
na jest postać architekta z Warszawy, po 
słowiańsku nieopanowanego uczuciowo i 
trochę dzikiego Andrzeja, dobrze zrozumia- 
na przez Urbanowicza. Czysta rola epizo- 
dyczna Stanisława Zięciakiewicza. 

Reżyser Leopold Kielanowski spełnił swe 
zadanie prawie bez zarzutu, gdyż na opano- 
wanie tekstu przez obsadę miał zapewne 
wpływ nieduży. Przydałoby się szybsza tem- 
po sztuki. Takich dekoracji, jakie dał Ta- 
deusz Orłowicz, nie widzieliśmy od wieków 
na emigracyjnej scenie. Jakby przyniósł z 
Florencji garść jej światła i barw. 

Morstin miał przybyć z Kraju na premie- 
rę. Niestety, nie mógł na razie, przysyłając 
na ręce Leopolda Kielanowskiego wzrusze- 
jący list. który dołączono do programu. 

J. B. 
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POLACY NA OBCZYŹNIE 


NT EE OE O 


OPIEKUN - JUBILAT 


J. E. Ks. Arcybiskup Józef Feliks Gawli- 
na urodził się 18 listopada 1892 r. w Strzyb- 
niku na Górnym Śląsku. 

Studia teologiczne we Wrocławiu i War- 
szawie kończy doktoratem. Po święceniach 
kapłańskich w r. 1921, pracaje w parafiach 
śląskich, później w katowickiej Kurii Bi- 
skupiej. W r. 1925 organizuje w Warszawie 
Katolicką Agencję Prasową (KAP) i zosta- 
je jej pierwszym dyrektorem. 

Mianowany 15 lutego 1933 r. biskupem 
tytularnym Mariamme, otrzymuje 19 mar- 
ca sakrę biskupią. Obejmuje urząd Biskupa 
Polowego Wojsk Polskich. 

Ranny w kampanii wrześniowej, przedo- 
staje się z oddziałami do Francji, po czym 
do Wielkiej Brytanii, Organizuje duszpa- 
sterstwo polowe na obczyźnie, Jest człon- 
kiem pierwszej Rady Narodowej R.P. w 
Londynie (1940-41) i przewodniczy komisji 
zagran.cznej. W r. 1942 dociera do Rosji 
Sowieckiej, do armii polskiej i do skupisk 
wywiezionej ludności cywi.nej, W r. 1943 
jedzie do Stanów Zjednoczonych i uzysku- 
je od Episkopatu amerykańskiego pomoc 
dla polskich uchodźców oraz ustala wspól- 
pracę z NCUWC. Towarzyszy walkom II hor- 
pusu we Wioszsch; pod Monte Cassino do- 
staje krzyż Virtuti Militari — za odwagę. 

Po wojnie jest mianowany ordynariu- 
szem Polaków w Niemczech. 30 maja 1946 
r. Ojciec św. nadaje Mu godność Asysten- 
ta Tronu Papieskiego. W roka1 1947 obejmu- 
je rektorat polskiego kościoła św. Stanisła- 
wa w Rzymie, gdzie od roku 1949 wydaje 
pismo „Duszpasterz Polski Zagranicą“. De- 
kretem św. Kongregacji do Spraw Nadzwy- 
czajnych zostaje mianowany Opiekunem 
Uchodźstwa Polskiego 28 stycznia 1949 r. 
Wizytuje polskie ośrodki i placówki dusz- 
pasterskie w Europie, Ameryce Północnej i 
Południowej. W roku 1952 wchodzi do Naj- 
wyższej Rady dla Spraw Opieki nad Emi- 
grantami przy Św. Kongregacji Konsysto- 
rialnej; Stolica Apostolska nadaje Mu god- 
ność Arcyb'skupa tyt. Madytu; zostaje Dy- 
rektorem Federacji Światowej Kongregacji 
Mariańskich. 

Ks. Arcybiskup Gawlina jest Patronem 
Fundacji i Katolickiego Ośrodka Wydawni- 
ezego „Veritas“ i Protektorem Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej Zagranicą. 
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WYJATKOWE BISKUPSTWO 


Dnia 15 lutego 1958 r. nastąpiło 25-lecie 
Biskupstwa, które w dziejach Kościoła, 
tak pełnych niecodziennych wydarzeń, 
uderza swoją wyjątkowością. Chodzi 
bowiem o Biskupa, który nigdy nie był 
takim biskupem, jakiego sobie zwykle 
ludzie wyobrażają — z diecezją i siedzibą 
przy pięknej katedrze. Biskup, o którym 
mowa, ma „oficjalną“ siedzibę swoją 
wśród niewiernych, a raz zwiedził to 
miejsce... „dzięki wojnie“. Nie jest ordy- 
nariuszem diecezji, ani sufraganem. Nie 
jest już biskupem wojskowym, bo armia, 
której był biskupem polowym, została 
rozwiązana przez ... aliantów. 

Siedzibą Jego jest Rzym a polem dzia- 
łania cała kula ziemska, gdziekolwiek 
Opatrzność zaprowadziła Polaków. Traf- 
nie zauważył Kardynał Mooney w liście 
pasterskim do wiernych w sprawie po- 
mocy religijnej dla katolickiej Polski — 
że ten wyjątkowy Biskup sięga swoim 
posłannictwem do wszystkich niemal 
diecezji świata. 


W sprawach duszpasterskich mówi i 
pisze w języku polskim, niemieckim, 
francuskim, włoskim, angielskim, łaciń- 
skim. Łatwiej jest zestawić te kraje, w 
których nie był niż kraje, w których gonił 
za polskimi duszami. 

Był pierwszym biskupem katolickim, 
który pojechał do stalinowskiej Rosji ko- 
munistycznej, gdzie organizował duszpa- 
sterstwo dla żołnierzy polskich. Wywarł 
poważny wpływ na stosunek Watykanu 
do komunizmu rosyjskiego. 


Nie było chyba w wielowiekowej histo- 
rii dyplomacji watykańskiej przypadku 
biskupa bez diecezji, bez kraju, bez opar- 
cia o hierarchię i państwo, biskupa, któ- 
ry by załatwiał sprawy dyplomatyczno- 
duszpasterskie, czy wojskowo-kościelne, 
dotyczące sił zbrojnych w koalicji, obej- 
mującej państwa oficjalnie nie uznające 
Watykanu a liczące się z nim li tylko 
jako z siłą międzynarodową, czy nawet 
otwarcie zwalczające Stolicę Apostolską. 
Co więcej, zadania te wypełniał nawet 
wtedy, kiedy alianci oddali Polskę w nie- 
wolę a nawiązali stosunki dyplomatyczne 
z tym rządem „polskim“, który wyparł się 
wolnych Polaków i nie uznał Watykanu! 


Bywał częstym gościem w bombardo- 
wanym Londynie. Zwiedzał bodaj wszy- 
stkie dostępne mu obozy jenieckie i 
uchodźcze. Mało kto z biskupów wygłosił 
tyle konferencji dla księży i rekolekcji. 


Jest pierwszym polskim Biskupem, 
który w erze powojennej masowych emi- 
gracji i wysiedleń kładzie podwaliny pod 
teologię pastoralną światowej Polonii. 
Zakłada jedyne w całym świecie katolic- 


DAJEMY CZYNNY WYRAZ CZCI I WDZIĘCZNOŚCI 
DLA ARCYPASTERZA-OPIEKUNA UCHODŹSTWA POLSKIEGO 
SKŁADAJĄC OFIARY NA FUNDUSZ KSIĄŻEK DLA 
I WYDAWNICTW DLA DZIECI POLSKICH NA OBCZYZN'" 
IMIENIA JEGO EKSCELENCJI ARCYBISKUPA J. F. GAWLINY. 


kim czasopismo poświęcone tymże zagad- 
nieniom „Duszpasterz Polski Zagranicą”. 
O wpływie na nowe ustawodawstwo ko- 
Śścielne emigranckie (vide Konstytucja 
Apostolska „Exsul Familia“ i przemówie- 
nie papieskie o idealnej opiece duszpa- 
sterskiej na emigracji z 23 lipca 1957), 
można sobie sąd wyrobić czytając cho- 
ciażby oficjalną korespondencję wygnań- 
czego Biskupa z Kardynałem Sekreta- 
rzem Piazzą (patrz Sodalis, Orchard 
Lake, Michigan, listopad 1953 oraz bro- 
szura wydana w 1956 r. w Orchard Lake: 
„Konstytucja Apostolska Piusa XII 
Exsul Familia, jej treść i znaczenie dla. 
Polonii“). 

Z okazji nadchodzącego tysiąclecia 
Chrztu Polski rozszerza horyzonty dzie- 
jów katolicyzmu polskiego; dotąd ukaza- 
ły się cztery tomy monumentalnego dzie- 
ła naukowego: „Sacrum Poloniae Mil- 
lennium', którego jest głównym wydawcą. 

Jest pierwszym biskupem polskim, 
który został moderatorem Sodalicji Ma- 
riańskich całego Świata, 

W czasach przełomowych, w warun- 
kach wyjątkowych, na różnorodnych 
polach pracy, ani Stolica Apostolska, ani 
hierarchia polska, ani żaden podręcznik 
pracy duszpasterskiej, ani żaden komen- 
tator prawa kościelnego nie może Mu 
dostarczyć gotowych i konkretnych roz- 
wiązań. 

Zasięg pracy olbrzymi — ale... bez sta- 
łych dochodów, poza dobrowolnymi 
świadczeniami  Duszpasterzy i rzesz 
uchodźczych, podległych przecież bezpo- 
średnio miejscowym ordynariuszom. 

Wyjątkowe są warunki Jego pracy je- 
żeli chodzi o stosunki z ludźmi. Ma zna- 
jomych rozsianych po całej kuli ziem- 
skiej, ale wielu z nich nie rozumie Go, bo 
Jego troski, tryb życia, metoda pracy 
przerastają ich pojęcia; wielu nie mógł 
zadowolić mimo najlepszych chęci; wie- 
lu Go podziwia, ale nie kocha, bo trudno 
kochać pilota, pędzącego dokoła kuli 
ziemskiej, albo generała w czasie kampa- 
nii wojennej; niewielu jest takich, którzy 
mogą i chcą Mu towarzyszyć przynaj- 
mniej duchowo, w Jego globalnych zain- 
teresowaniach na przełomie dziejów, gdy 
się nowy ład świata rodzi. 


A przecież wszyscy katolicy polscy, 
gdziekolwiek są, powinni modlić się na 
intencję Jego Ekscelencji Arcybiskupa 
Józefa Gawliny — o Nim to bowiem mo- 
wa — w okresie, który otwiera dzień 15 
lutego 1958 r. — 25-lecie Sakry Biskupiej 
naszego Arcypasterza, niewątpliwie wy- 
jątkowego Biskupa. 


Ks. Walery J. Jasiński 
(Orchard Lake) 


KRAJU 
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INSTYTUT HISTORYCZNY W RZYMI 


Ww swojej siedzibie w Rzymie na ulicy 
Scipioni 284 zbi.ra się raz na miesiąc na 
zwykłe zebran.a naukowe Polski Instytut 
Historyczny, który w roku 1957/58 rozpo- 
czął swój XIV rok działalności. 

Na zebraniu w dniu 17 października Eme- 
ryk Czapski wygłosił referat o polonikach 
w archiwum państwowym we Florencji. W 
dziale III archiwum, który zawisra akta 
rządu republiki florenckiej, jest nieco polo- 
ników, m. in. „list szkretarza króla polskie- 
go Władysława z roku 1403“. Natomiast 
dział IV ma wiele poloników, zwłaszcza Z 
czasów rodziny Wazów. Teki 4292, 4293 i 
4295 zawierają listy królów i kró.owych pol- 
skich od Zygmunta I do Jena Kazimierza i 
różnych panów polskich. z rodzin Radziwił- 
łów, Sapiehów, Zamoyskich, Myszkowskich. 
Łaskich. Radziejowskich, Lubomirszich iin- 
nych. Jest wiele wiadomości o Iwanie Groż- 
nym, o walkach z Turkami i Tatarami, m. 
in. o śmierci Stanisława Żółkiewskiego pod 
Cecorą. Są też wiadomości do czasów Dy- 
mitra Samozwańca, wyprawy Mniszchów, 
osoby Filareta patriarchy moskiewskiego i 
jego syna Michała wybranego na tron ca- 
rów, założyciela Romanowych. 

Literatura historyczna ' dwudziestolecia 
niepodległości była przedmiotem Oomówie- 
nia na posiedzeniu Instytutu w dniu 28 li- 
stopada. Ambesador polski przy Watykanie 
dr Kazimierz Papee mówił o ostatnich pra- 
cach historycznych omawiającyca najnow- 
sze dzieje Polski. Prac historycznych o od- 
zyskaniu niepodległości jest niewiele, na- 
tomiast wiele jest wydanych źródeł. Wśród 
prac należy zanotować Dmowskiego „Poli- 
tyka polska i odbudowanie państwa“ jį Bo- 
brzyńskiego „Wskrzeszenie państwa pol- 
skiego 1920-1925“, Prelegent omówił z kolei 
Komarnickiego „Rebirth of the Polish Re- 
public, 1914-1920“, (książkę wydał Heine- 
mann w Londynie 1957, stron XIII + 776). 
Praca ta jest podstawowa, oparta na pew- 
nych źródłach i nie może być nie uwzględ- 
niona przy studiach nad owymi 7 latami 


historii polskiej. Inną książką dotyczącą hi- 
storii dwudziestolecia jest niemieckiego au- 
tora Hansa Rocsa „Polen und Europa“, 
Studien zur politischen AuszienpoDlitik 1931- 
1939 (wydana w Tuebingen 1957, stron XI 
+ 421). Prelezent podkre:li, że autor pisze 
o sprawach polskich b:z animozji, omawia- 
jąc w pierwszej części ostatnie lata rządów 
Józefa Piłsudskiego 1931-1935, w drugiej 
epigonów Józefa Piłsudskiego 1935-1939. Au- 
tor zna źródła i wydane praca, nie ustrzegł 
się jednak błędów w omawianiu niektórych 
faktów. W uzupełnieniu prelekcji ambasa- 
dora Pape2 prezes Instytutu ks. prałat Wa- 
lerian Meysztowicz omówił W. Pobóg Mali- 
nowskiego „Najnowszą historię polityczną 
Polski“ (2 tomy, wydane w Paryżu 1933 i 
1956), wskazując, że ze względu na pisa- 
nie pracy raczej z pamięci i na podstawie 
relacyj świadków nie jest ona historią we 
właściwym tego słowa znaczeniu; wspom- 
niał też o trudnościach, jakie musi poko- 
nać autor pisząc o wypadkach sobie współ- 
czesnych. 


Na zebraniu Instytutu w dniu 19 grudnia 
dr Karolina Lanckorońska wygłosiła nie- 
zwykle interesującą  prelskcję o granicach 
dieczzji rzymsko-słowiańskich w Polsce za 
Bolesława Chrobrego. Ponieważ referat o- 
mawiał zagadnienie prawie nieznane, prze- 
to podajemy go w obszerniejszym streszcze- 
niu, opierając się na streszczeniu podanym 
przez „Relationes Instituti Historici Polo- 
nici Romae“, jakie ukazują się po każdym 
miesięcznym zebraniu Instytutu. 

W Polsce za czasów Bolesława Chrobre- 
go oprócz metropolii gnieźnieńskiej była je- 
szcze druga metropolia katolicka z zależ- 
nymi od niej biskupstwami, o czym mówią 
najstarsze źródła historyczne. " Nowożytni 
historycy twierdzą, że chodzi tu o obrządek 
rzymsko-słowiański. Prelegentka zaznacza, 
że już przedtem głos'ła hipotezę, że ta me- 
tropolia. rzymsko-słowiańska nie powstała 
za czasów Bolesława Chrobrego, lecz była 
pozostałością ogromnej niegdyś metropolii 


4 morawskiej św. Metodego. Z kolei zajmowa- 


ło prelegentkę ustalenie granic tej me- 
tropolii i jej diecezyj, a ts badania dopro- 
wadziły ją do wykrycia związzu między ty- 
mi granicami a granicami archidiakona- 
tów, które przetrwały do czasów póżniej- 
szych. Różne prace napisane przez Uczo- 
nych, jako też źródła hagiograficzne., numi- 
zmatyczne i architektoniczie wskazują. że 
stolicą metropolii rzymsko-słowiańskiej był 
Kraków. Gdy zaś powstała metropolia w 
Gni:źnie w roku 1000, a biskupi krakowski 
Poppo i wrocławski Jan zostali poddani jej 
jurysdykcji. wówczas prawdopodobnie w 
Krakowie było dwóch biskupów, jeden 0b- 
rządku łac'ńskiego, drugi obrządku rzymsko- 
słowiańskiego. Jeśli chodzi o granice pier- 
wotnej diecezji krakowskiej, to aż də wieku 
XV obejmowała ona całą ziemię krakowską 
aż do granic Węgier. Od zachodu graniczy- 
ła ze Śląskizm, gdzie znane są ślady 0b- 
rządku cyrylo-metodiańskiego, od wschodu 
z archidiakonatem wiślickim. Najstarsze 
źródła mówią o sławnym mieście Wiślicy, 
gdzie są dawne i poparte dowodami ślady 
kultu cyrylo-metcdiańskiego. Należy prze- 
to przypuszczać, że w Wiślicy była siedziba 
diecezji zależnej od metropolii krakowskiej 
obrządku rzy.nsko-słow ańskiego. Mamy po- 
za tym fakty historyczae stwierdzając, że 
w Sandomierzu był w latach 1002-1030 bi- 
skup Roman, zależny od metropolii krakow- 
skiej, od której ponadto zależała diecezja 
mazowiecka. 


Metropolia rzymsko-słowiańska przestała 
istnieć na skutek bulli Benedykta IX, pa- 
pieża w latach 1032-1048, postanawiającej, 
że wszystkie parafie słowiańskie w całym 
państwie polskim mają podlegać arcybisku- 
powi krakowskiemu obrządku łacińskiego. 
Na Mazowszu latynizacja nastąpiła dopiero 
w wieku XII. W ten sposób zakończył się 
okres birytualizmu w Polsce. A późniejsi 
średniowieczni historycy rozmyślnie prze- 
milczali sprawę dawnego obrządku rzymsko- 
słowiańskiego, ze względu na dokonaną na 
Wschodzie schizmę. 


Dr Władysław Jelonek 


A 


Ś.P. KS. PROF. B. BURIAN 


Przewcześnie zmarły b. więzień Buchen- 
waldu i Dachau, „Ojciec Duchowny“ w Pol- 
skim Seminarium w Paryżu, Ks. Prof. Bo- 
lesław Burian był wychowawcą kapłanów i 
przyjacielem świeckich i młodzieży. Był 
pierwszym asystentem kościelnym P.K.S.U 
Veritas“ w Paryżu. 

„Polska Wierna“ (nr 9) 
szerny życiorys Zmarłego. 


zamieściła ob- 


POMOG DLA POLSKI 
Polski miesięcznik w Paryżu — „Hory- 
zonty* (psmo niezależne, włącznie z pod- 


stawami technicznymi we własnym zakła- 
dzie rotograficznym) poświęca zeszyt luto- 
wy kapitalnemu „zagadnieniu pomocy dla 
Polski od Polaków żyjących w świecie“. 
Cykl artykułów: Jana Barańskizgo, JĘ- 
drzeja Giertycha, Wojciecha Zaleskiego — 
stanowić ma „zagajenie dyskusji*, która 
„powinna potoczyć się jak najszerzej i sku- 
pić na sobie uwagę Polaków poczuwających 
się do współodpowiedzialności za  rozgry- 
wające się w naszych oczach losy Polski". 
W tej intencji „Horyzonty“ ogłaszają an- 
kietę „Jak emigracja może pomóc Polsce?". 
Stałe działy pisnra — ciekawie i żywo re- 
dagowane: Horyzont polityczny, Spojrzenia. 
Uwagi. Raptularz (w tvm ostatnim kwitu- 
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jemy z wdzięcznością życzliwą notę o ŻY- 
CIU). 

Uderza konstrukcyjny, a zarazem kon- 
struktywny motyw zeszytu, zgodnie z mot- 
tem: „Dobrowolna służba wspólnocie jest 
wywyższeniem wolności". 


NAGRODY LITERACKIE 


Jury w składzie: Jan Bielatowicz, Marian 
Czuchnowski, Józef Kisielzswski, Tadeusz 
Sułkowski, Wit Tarnawski i Tymon Terlec- 
ki (przewodniczący przyznało nagrodę 
Związku Pisarzy (€ 7F0.—); za całość twór- 
czości Józefowi Wittlinowi;  nagrcdę im. 
Herminii Neglerowej (£ 50.—) — Czesławo- 
wi Miłoszowi; nagrodę Koła A.K. w Detroit 
za twórczość związaną z walką podziemną 
w czasie ostatniej wojny (dol. 100) 
Zbigniewowi Jasińskiemu; nagrodę dla 
krytyka literackiego na emigracji, za dzia- 
łalność od jesieni 1956 do jesieni 1057 (£ 
30) Juliuszowi Sakowskiemu; negrodę 
młodych im. Stanisława Strońskiego (£ 27) 
— Mieczysławowi Paszkiewiczowi. 


PISARZE W LONDYNIE 


Rozpiętość geograficzna tenatyki utwo- 
rów na ostanm Wie”zorze Związku Pisa- 
rzy w Londynie była duża: — od Zielonego 
Śląska Adolfa Fierli począwszy szła przez 
pola nad Dunajcem Mariana Czuchnow- 


skiego, przez Nadniestrze Mariana Łysako- 
wskiego, doszła do Paryża Stefana Lege- 
żyńskiego, Niemiec Teodozji Lisiewicz i 
Włoch Zofii Kozarynowaj. Całość zamknął 
śpiewem Conrzdowego oceanu Józef Żywina. 
Utwory Kozarynowej, Legeżyńskiego i Czu- 
chnowskiego czytała Tola Korian, wiersz 
Żywiny — Wiesław Mirecki. Przewodniczył 
prezes Związku Wiesław Wohnout. 

Przez kilka ostatnich lat na wieczorach 
przewodniczył znakomicie Tymon Terlecki. 
Jego odejście z powodów zdrowotnych Z 
funkcji prezesa zarządu, spowodowało wyr- 
wę w organizowaniu imprez. Wiesław Woh- 
nout udetnie zastąpił poprzednika, przy 
pomocy wiceprez*sa Ignacego Wieniewskie- 
go i Józefa Żywiny. 

Fierla w swych trzech wierszach zaklął 
barwę i kształt rodzinnego Śląska. Czuchno- 
wski dał wyjątek z poematu „Na wsi“, 
dotyczącego jego stron rodzinnych — Ma- 
łopolski zachodniej, oraz fragment prozy 
wyjęty z przygotowanej do druku książki 
„Opowiadenia z czarnej koronki“. 'Teodo- 
zja Lisiewicz czytała wspomnienie z prze- 
jazdu przez Niemcy do Francji z wnikliwy- 
mi uwagami o psychice niemieckiej. Poemat 
o Sekwan'e czytał Loge*yńs:i. Kozarynowa 
opowiedziała o spotkaniach włcoskich z To- 
wiańczykami. Łysakowski czytał wiersze 
tłumaczone przez siebie z języka ukrańskie- 
go. 
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„DZIEŃ POLSKI" W BONN 


Styczniowa debata w Bundestagu zasługu- 
je na retrospektywną analizę w piśmie pol- 
skim. Przebieg sesji i awantury towarzyszą- 
ce jej konncowej, nocnej, fazie, są na ogół 
znane z relacji prasy europejskiej i niemiec- 
kiej. Do tych spraw nie będę przeto powra- 
cał. 

Ale prasa szczególnie niemiecka 
skoncentrowała się, ze zrozumiałych wzglę- 
dów przede wszystkim dookoła niemiec- 
kich aspaktów dyskusji, tj. sprawy zjedno- 
czenia Niemiec, słuszności, wzg.ędnie rzeko- 
mych błędów polityki dr. Adenauera, a tak- 
że spraw broni atomowej w środkowej Eu- 
ropie itp. Nie podchwyciła ona jednak Zu- 
pełnie jednej z najbardziej charakterys- 
tycznych stron owego posiedzenia, tj. faktu, 
że niewidzialną osią, dcokoła której rozwi- 
jały się namiętne mowy i dyskusje, była 
sprawa Polski. Parlament niemiecki nie 
miał chyba jeszcze posiedzenia tak silnie jak 
to opanowanego przez problematykę pol- 
ską. Cokolwiek mówiono, jakikolwiek pro- 
blem analizowano, lub jakie środki zarad- 
cze sugerowano, zawsze wyłaniała się Pol- 
ska jako kraj, jako sąsiad, jako ewentualny 
pośrednik, mogący przy sprzyjających O0ko- 
licznościach ułatwić wyjście z zaułka nie- 
mieckiej polityki zjedncczaniowej. Cień pol- 
ski uncsił się niewidzialnie nad obradami 
suwerenów niemieckich. Nazwisko Rapac- 
kiego było jednym z najczęściej wymienia- 
nych nazwisk w ciągu dyskusji. W ciągu 
jednej tylko godziny naliczyłem, iż 22 razy 
cytowano autora planu strefy bezatomowej 
w Środkowej Europie. Jedni plan polski 
popierali, inni — z rządem na czele — od- 
rzucali go j2kə nieużyteczay lub zgoła nie- 
bezpieczny. Czołowy mówca chrześcijań- 
skiej demokracji, poseł Kiesinger, zwalczał 
plan Rapackiego w sposób bezlitosny, po- 
sługując się przy analizie rzekomych 
motywów inicjatywy polskiej argumen- 
tami... rewizjonistycznymi, ale i on osta- 
tecznie w calu zneutralizowania wrażenia 
swych niezgrabnych uwag zakończył cie- 
płym słowem pəd adresem „bezpośrednie- 
go i głównego sąsiada Niemiec na wscho- 
dzie“. Jakkolwiek przedmiot dyskusji po- 
ciągał za sobą konieczność analizowania 
planu Rapeckiego, to do wysunięcia go ja- 
ko „lejtmotiwu* całej debaty przyczyniło 
się sprytne posunięcia reżyserskie opozycji 
rządowej. „Neue Rhein — Rhur Zeitung", 
organ SPD w Essen, na pierwszej stronie 
swego w dniu 23 stycznia ukazującego się 
numeru umieścił obszerny wywład kores- 
pondenta tegoż pisma z ministrem Rapac- 
kim. W godzinach rannych można było Z 
trybuny obserwować *zapoznawania się pra- 
wie wszystkich posłów, z prawa i lewa, 2 
treścis tego wywiadu. Na ławach rządo- 
wych wędrowała „Neue Rhein — Rhur Zet- 
tung“ z rąk kanclerza Adenauera do min. 
von Brentano i innvch ministrów. Zainte- 
resowanie sprawami Polski nie opvszczało 
dyskutujących, osiągając swój punkt kul- 
minecyjny w przemówieniu lib:rała Dehle- 
ra, byłego ministra sprawiedliwości w daw- 
nych gabinetach Adenauera, który w spo- 
sób cięty i dokuczliwy wysuwał nie zawsze 
przekonywujące argumenty przeciwko poli- 
tyce rzadu, ale który bardziej wyr?źnie, ani- 
żeli ktokolwiek inny, uwypuklił kluczową po- 
zycję. jaką .pionek polski“ zajmuje na Za- 
gmatwanej szachownicy niemieckiej polity: 
ki zjednoczeniowej. 


Dehler piętnował brak aktywności polity- 
ki niemieckiej w stosunku do Pols<i, szcze- 
gólnie fakt nienawiązania dotychczas sto- 
sunków dyplomatycznych z Warszawą. Był 
on w lecie ubiegłzgo roku w Polscə i spo- 
strzeżenia swoje ujął m. in. w następujące 
słowa: ,...Nie wiecie co jest tam żywe, co 
jest tam roztrząsane, co za przewrót duchio- 
wy się tam dokonał mimo istnienia Bóg 
jeden wie jakich trudności i obciążeń. Nie 
macie w ogóle pojęcia o dramatycznym na- 
pięciu wydarzeń tamtejszych, kiedy zjawił 
się tam Chruszczow i Żukow, by pognębić 
Gomułkę i kiedy... z rosyjsko-polskim mar- 
szałkiem FRokossowskim opuszczał Warsza- 
wę jako pokonany człowiek... Ale jeszcze 
coś więcej stwierdziłem w Warszawie. An- 
basador tak zwanej NDR stoi na wszyst- 
kich przyjęciach po kątach, pogardzany i 
przez wszystkich unikany. Taka jest tam 
sytuacja... i my nie potrafiny z tezo sko- 
rzystać... Polska mogłaby być naszym part- 
nerem w dążeniach do osiągnizcia Zjednc- 
czenia Niemiec... Ale o to należy zabiegać. 
Indolencją, bezczynnośc.ą, biernością, jaką 
w sposób nieodpowiedzialny nasz rząd oxa- 
zuje, niczego się nie osiągnie..." 

Liberałowie, a szczególnie Dehler, użyli 
trybuny parlamentarnej do przeprowadzz- 
nia „porachunków“ z byłymi partnerami 
koalicyjnymi. Sprawa polska była jednym 
z licznych, w swoim rodzaju bardzo wygod- 
nym, argumentem w tej rozzrywca. Wyoły- 
nęła niejako marg'nesowo na tle namiętnej 
debaty. Inaczej pzdchodzili do problematy- 
ki polskizj socjaldemokraci. Ich polemika 
z kanclerzem była rzeczowa, wstrzemiężli- 
wa, jak gdyby — mimo istniejącyca różnic 
— szukająca punktów stycznych pomiędzy 
programem rządu a opozycją. Postulat nor- 
malizacji stosunków z Warszawą stawiali 
szczerze jako kluczowe przęsło swej „polity- 
ki wschodniej“, której brak zarzucają rzą- 
dowi. Zdaniem ich ta właśnie polityka u- 
chylić może w dalszej perspektywie drzwi 
də zjednoczznia obu republik niemieckich. 

Ztych założeń wychodząc, socjaliści doma- 
gają się rozpatrzenia planu Rapackiego ja- 
ko środka mogącego przy sprzyjających 
okolicznościach stanowić pierwszy etap roz- 
puszczania lodów, utrwalającyca obecny 
status quo Niemiec. Toteż postawa socjalde- 
mokratów nie ograniczała się do wszech- 
stronnego analizowania polskiego eksperv- 
nientu październikowego i szukania w nim 
punktów zaczepnych dla własnych dążeń! 
Socjeldemokraci złożyli na wspomnianym 
posiedzeniu wyraźny, denonstracyjny Wnio- 
sek, wzywający rząd federalny do natych- 
mmiastowego „nawiązania rozmów z rządem 
warszawskim w sprawie stosunków dyplo- 
imatycznych z Polską“. Wniosku tego nikt 
nie śmiał wyraźnie odrzucać i po kłopotli- 
wych naradach kuluarowych  Ccdesłzno 90 
znaczną większością głosów do parlamen- 
tarnej komisji spraw zagranicznych. 

Stanowisko w sprawach polskich uz3szd- 
niali z ramienia SPD prezes Ollenheauer i 
profesor Carlo Schmid. Ten ostatni, znany 
z licznych życzliwych pod naszym adresem 
wystąpień, ujął uzasadnienie wniosku socja- 
listycznego w następujące, pełne powagi i 
odpowiedzialnego umiaru słowa, Skierowane 
w pierwszym rzędzie do... narodu polskie- 
go:  „...Mówiłem już w Strassburgu, ż» o 
Polakach nie powinniśmy wyraż?ć się stale 
jako o „satelitach“. Naród ten pokazał, że 


potrafi w ramach określonych możliwości 
w bardzo skutecznej formie kierować swoim 
losem. To, czego Polacy w tym czasie do- 
kazali. — Panowie wiedzą o czym myślę 
— jest godne najwyższego uznania. Myślę. 
że taki naród zdolny jst także do trakto- 
wania problemów polityki zagranicznej W 
płaszczyźnie swego własnego interesu (dass 
ein solches Volk durchaus imstande ist, auch 
aussenpolitisch von seinem Interesse aus 
za denken). I może jest takie w Warsza- 
wie mniamanie, że interes Niemiec mógłby 
być zgodny z intereszm Polski w płaszczyź- 
nie zagrożenia obu państw.  Przemyślenie 
taj prawdy i zebranie na ten temat więcej 
informacji jest co najmniej godne trudu z 
naszej strony . I już z tego choćby powodu 
powianiśmy posiadać w Warszawie Swego 
ambasadora...“ 


Kanclerz Adenauer zwalczał — rz?2cz pro- 
sta — plan Rapackiego, ale dość nieoczeki- 
wanie dopatrzył się w sformułowaniach 
Schmida nibezpieczeństwa pomawiania eœ- 
wentualnego ambasadora niemieckiezo W 
Polsze o intrygowanie przeciwko Rosji. Na 
tym tle wywiązała się pomiędzy kanclerzem 
a prof. Schmidem żywa, bezpośrednia wy- 
miana zdań, której kulminacyjnym mo- 
mentem było stwierdzznie przez szefa rządu 
w Bonn przy okrzykach „brawo!“ ze 
strony izby iż „nadejdzie taki dzień. 
oczywiście nadejdzi:, kisdy amb'sador nasz 
pojedzie do Warszawy'. 


Ciekawe i charakterystyczne dla nastro- 
jów posiedzania i metod walki, stosowanej 
zwłaszcza przaz liberałów, były uwagi i 
„Zwischenrufy' na tenat narastania wpłv- 
wów hitlerowskich w NRF, Prezes libera- 
łów, Reinhold Maier ze Stuttgartu, napięt- 
nował w przemówieniu swoim pakt Ribben- 
trop-Mołotow, jako czwarty rozbiór Polski. 
„To nie był czyn chwalebny — mówił Ma- 
ier — a dziś aktywny minister rządu tede- 
ralnego powiedział wówczas: „To jest pro- 
ste rozwiązanie“ („der Volkstumsfrage")'. 
na co z ław SPD zerwał się okrzyk: „Tam 
siedzi!“ — wskazujący na siedzącego z po- 
sępną miną na ławach rządowych ministra 
dla spraw uchodźców, Obarlaendera. Kiedy 
Maier w dalszym ciągu piętnował wpływy 
hitlerowskie w życiu publicznym dzisiej- 
szych Niemiec, i gdy przerywano mu ' Okrzy- 
kami wskezującymi na penetrację nazistów 
w środowiskach liberałów w Dolnych Sa- 
sach i Nadrenii — Maier — przy silnym 
aplauzie na ławach opozycji — zariposto- 
wał stwierdzeniem: Gdyby 12 milionów wy- 
borców hitlerowskich głosjwało we wrżeś- 
niu ubiegłego roku na liberałów, to libera- 
łowie, a nie chrześcijańcy demokraci posiz- 
Galiby dziś większość w tej Izbie. 


Sprawa polska nie przestaje więc zaj 
mować umysłów niemieckich.  Poświęcanie 
jej obecnie tyle uwagi wypływa oczywiści” 
w pierwszym rzędzie z własnych, narodo- 
wych interesów, ze złudnego czy Słuszn:go 
wyrachowania, że „wpólnota  polsko-nie- 
niiecka*  wyprowedzić może politykę nie- 
miecką z zaułka stabilizującego się prowi- 
zorium. Ala obok czysto subiektywnych 
przesłanek dojrzewa coraz wyraźniej w pew- 
nych kołach niemieckich  niedostrzeg?na 
przez Republikę Weimarską świadomość, że 
Że Polska jest pierwszym i bezpośrednim 
sąsiadem Niemiec na wschodzie i że nor- 
malizacja stosunków z nią przynieść może 
na dłuższą metę Niemcom więcej korzyści. 
aniżzli stałe zrywy podbojów w ciągu ostat- 
nich lat dwustu, kończące się w ostatecz- 
nym bilansie zawsze katastrofą dlą Nie- 
niec. 


St. Czechanowski 
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Ogólnie znanym wydarzeniem literackim 
jest zamilknięcie komedio-twórcze Fredry po 
roku 1835, spowodowane rozprawą Sewery- 
na Goszczyńskiego pt. „Nowa epoxa poezji 
polskiej”. Nastąpił u Fredry okres „ugorowa- 
nia”, który trwał dłuższy czas, bo lat pięt- 
naśce. Ten oxres zamilznięcia dzieli twór- 
czość Fredry na dwa etapy. W drugim poeta 
nie wystawia i nie publikuje swoich komedii, 
ale trzyma je w zamknięciu. Dopiero potom- 
ność miała możno.ć czytania ich, względnie 
oglądania na scenie. Autor „Pana Geldha- 
ba” obraził się za żło-l wą krytykę i brak 
obrony ze strony Społeczeństwa, widzów 
czytelników jego sztuk. 

Prof. S. Pigoń w rozprawie pt. „Spuścizna 
literacka Aleksandra Fredry” (w tomie I 
zbiorowego wydania Pism wszystkich Al. 
Fredry, Państwowy Instytut Wydawn czy 
1055) poddaje gruntownej rewizji to wyda- 
rzenie. Rzuca nowe światło na spór Fredro - 
Goszczyński i dochodzi do przeconania, że 
sprawcą zamilknięcia był kto inny. Dal 
przesuwa datę decyzji zamilknięcia na ok. 
1842. W swoich wywodach opera Się na 
gruntownym prześledzeniu rękopisów Utwo- 
rów Fredry i szczegółowej analizie wypowie- 
dzi obu zainteresowanych w Sprawie zatar- 
gu literackiego. 

Przypomnijmy jednax najpierw, jakie za- 
rzuty stawiał Gcszczyński we wspomnianej 
rozprawie Fredrze, jako twórcy komedii. 

1. Niemoralność komedii pt. „Mąż i żona“ 
oraz 

2. brak ducha narodowego w jego utwo- 
rach. 

Fredro nie poszedł w ślad panującego wów- 
czas romantyzmu, pozostał realistą. W swo- 
ich komediach malował życie takie, jakim 
było. A za czasów Księstwa Warszawsk ego 
moralność społeczeństwa polskiego obniżyła 
się, toteż bystry obserwator życia — Fredro 
— nie wahał się poruszyć spraw drażliwych 
— tak jak się dzieje w konedii „Mąż i żo- 
na”. 

Romantyk Goszczyński miał inny pogląd 
na sztukę. Utwór literacki powinen — We- 
dług nego — mieć za temat rzeczy wzniosłe, 
rozgrywające się raczej w sferza ducha, 

Dalej Fredro przedstawia w swoich kome- 
diach środowisko, z którego sam pochodził. 
Bardzo rzadko występują u niego przedsta- 
wiciele ludu. A przecież jednym z główkRych 
haseł romantyzmu był zwrot do ludu. Casr- 
panie materału literackiezo z podań, wie- 
rzeń, obrzędów i pieśn* ludowych. 

według romantyków, tylko taki utwór po- 
siada cechy ducha narodowego, który nawią- 
zuje do ludowości. 

Tego brak u Fredry. Toteż spór Fredro - 
Goszczyński był sporem romantyka z realis- 
tą. 

Jednak ten spór literacki miał tło osobistej 
urazy. Fredro naraził się Goszczyńskiemu 
tym, że wystąpł przeciw jego planow* zało- 
żenia pisma literackiego. 

Prof. Pigoń w swojej rozprawie poddaje 
gruntownej analzie wypowiedzi obu auto- 
rów w tej sprawie. Udowadnia np., że Go- 
szczyński był autorem anonimowej notatk: w 
emigracyjnym satyrycznym pśmie .Pszon- 
ka”. 

„Pewne grono literatów galicyjskich miało 
zamiar wydawać pismo czasowe, do którego 
wezwano i Goszczyńskiezo. Jednemu hrabie- 
mu nie przypadło do smaku i wnosił, by 
prócz cenzury rządowejć!) była ze szlachty 
gospodarnej a patriotycznej jeszcze poprzed- 
nia cenzura, a to. aby się nikomu ne wy- 
rwało znane „precz z Bogiem”. Więc hrabia 
musi być człowiek bozrobojnv i moralny, 

O. bez wątpienia! Wprawdzie napisał nie- 
„, gdyś trajedyjkę wierszem, której bohaterka 
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przeszła Mesalinę i Katarzynę i niejedną 
może duszę młodzieńczą zakaziła, ale cóż to 
znaczy, kiedy hrabia. dziś chodzi do kościo- 
ła i gra rolę wierzącego i w diabły i we 
wszystkie święte.” (Pszonka, 1839) 

Hrab ą był Fredro. a tragedią była jego ka- 
media „Mąż i żona”. 

W „Podróży mojego życia” Goszczyński Opo- 
wiada dalej na ten temat. Złośliwa krytyka 
Fredry spowodowała, że „przez to upadł 
projekt dziennika, a ja stracilem dla Fre- 
drv szacunek i okazałem to jemu w kilka lat 
później w rozprawie „Nowa epoka poezji 
polsk:ej”.” 

Fredro poświęcił tej sprawie też kilka wy- 
powiedzi. W pamiętniku „Trzy po trzy” pi- 
sze z rozgoryczeniem o tym, że ludzie go nie 
mogli czy nie chcieli zrozumieć i nie oszczę- 
dzali mu przykrości. Jego postawa wobec 
takiej opinii była:  „Ukryłem się w cieniu 
głupoty przed cięciem, a jeszcze nieznośniej- 
szym brzękiem człowizczych komarów, trut- 
niów i bąków”. 

A dalej powiada tak:  „Połamałem moje 
pióro autorszie nie — jak mniemano — dla 
równie złego jak głupiego artykułu bez- 
imiennie ogłoszonego, bo autor przedał Się 
obcej nieprzyjaźni i to nieprzyjaźni za przy- 
jaźń, za ważną nawet usługę.” 

Drugą wypow edź Fredry odno'zącą się do 
tego zagadnienia mamy w jego wierszu „Sta- 
ry śpiewak” z roku 1854, w którym poeta 
żali się: „choć mu młcdemu czucie w per- 
siach grało, choć cieszył się niejakim uzna- 
niem, przecież jacyś wrodzy nań literaci: 
wyuczone wieszcze odmów.li mu tego tytułu“. 

„AŻ głos wasz zagrzmiał o mistrzowia 

sztuki: 
Cicho z oklaskiem! Tu barwy, nauki, 
Poezji całkiem brak“. 

Prof. Pigoń wykazuje, że wyuczonym wiesz- 
czem jest nicwątpliwie Goszczyński. „Od- 
najdujemy w tej zwrotce całą treść jego kry- 
tyx* z roku 1835, a więc przyganę n ewcze- 
snym wyrazom uznania, a przede wszystkim 
stwierdzenie, że w komz=diach Fredry brak 
barwy (rozumie się: narodowej), brak nauki 
(czy to ukształcenia, czy też należytej stra- 
wy, a węc dążności społecznej), brak wresz- 
cie poezji. 

w dalszym ciągu wiersza  zestrzega Się 
poeta (jak później uczynił to w przemówie- 
niu z r. 1865) przeciwko oskarżenu go 0 
gloryfikację brudów moralnych, cz'go jak 
w'eny Goszczyński mu również nie oszczę- 
dził Jak widzimy, Fredro na całej linii od- 
pera tu uwłaczające mu zarzuty „wieszcza 
wyuczonego*, ale sam do insynuacji się nie 
uceka. Sprawa więc jasna: w wiersz ten nie- 
wątpliwie wplótł poeta replikę na rozdziałek 
w „Nowej epoc2 pozzji polskiej“ (str. 413, t.1. 
Fredro.). 

Trzecie omówienie sporu mamy u Fre- 
dry w wierszu „Pro memoria“. W 'aśni2 ten 
w'ersz nasunął prof. Pigoniowi wstp'iwości, 
co do przyjętego ogólnie sądu, że Goszczyń- 
ski spowodował zamilknięcie komedio-pi- 
sarza. 

W wierszu tym poeta opowiaca .o kło- 
potach z wydaniem pierwszych dwóch to- 
mów komedyj... o przychylności teatral- 


nych dzieępników warszawskich, a zapamię- 
tałym milczeniu lwowskich...“ 

Obeszło go to milczenie lwowskie... „Ale 
—- pisze — nic nie straciłem, żem lat kilka 
czzkał, — Bo jakiś Minos powstał i zaszcze- 
kał wściekle, — Chciałby moje pięć tomów 
w piątym widzieć piekle — A kiedy nikt 
się mojej nie podjął obrony, — Nie mogłen: 
pojąc i zgadnąć: czy rada, czy Zdrada, - 
I zrozumiałem tylko, że milczeć wypada. — 
Milczałem lat piętnaście.“ 

Prof. Pigoń pyta: Kto jest Minosem? Jak 
liczyć piętnaście lat milczenia? Wyjaśnia. 
Że Minos „powstał* we Lwowie. Tymczasem 
Goszczyński lwowianinen nie był. „Do r. 
1835 wyszły tylko cztery tomy komedyj. W 
takim razie — znowu nie Goszczyński“ 

Odszukując Minosa — prof. Pigoń przy- 
słuchuje się jego ujadaniu. 

Wśród krytyk, jakie uka aty się w pierw- 
szym okresie twórczości Fredry znajdujemy 
jedną bardzo jadowitą. W roku 1842 w po- 
znańskim „Tygodniku Literackim“ ukazał 
się anonimowy artykuł w trzech odcinkach 
p.t. „Uwagi ogólne nad literaturą w Galicji“ 
posw-ęcony w większości twórczości Aleksan- 
dra Fredry. Był to obrzydliwy paszkwil. 

Na początku artykułu krytyk opowiada o 
czasach wojskowych Fredry. Przypomina o 
tym, że autor „Pana Gelhaba” był znany ze 
swych kawałów pornograficznych, opowiada- 
nych w towarzystwie swoich kompanów, W 
da.szym ciągu artykułu zarzuca Fredrze, że 
w swoich utworach dopuścił się plagiatów 
lub że jego utwory są przeróbkami albo tłu- 
maczeniam: z autorów obcych.  Przytacza 
jako przykłady komedie: „Mąż i żona” i 
„Pana Jowialskiego". Słabą stroną tego za- 
rzutu jest brak podania pierwowzorów. 

Linia rozwojowa talentu — pawisda dalej 
anoninowy krytyk — Fredry, bsz żadnej 
konsekwencji, zalzżna od zmieniających się 
prądów w literaturze. 

„Zemstę” nazywa — „utworem martwym 
jak maska pośmiertna”. „Cudzoziemczyzna” 
— utwór wewnętrznie zakłamany. 

„Taki to więc jest w sumie ten komedio- 
pis, filar literatury galicyjsk'ej w rzeczywi- 
stości niewczesny tandeciarz. Chw lowa wzię- 
tożć jego — raczzj zaścankowa, a sława — 
wydęta sztucznie. Chwalono go we Lwowie, 
Wacław z Oleska o „Odludkach i poecie” 
niestworzone rzeczy nabajał.” 

„Inne głosy, odzywające się w tym przed- 
miocie od czasu do czasu w „Rozmaitościach” 
lwowskich, są to kadz dła pieczeniarzy, dy- 
mv kuchenne wietrzących i gotowych każ- 
demu za lada obiad dać nieśmiertelność.” 

Autor artykułu przyobiecał szczegółowemu 
rozbiorow: poddać dzieła Fredry, „jeżeli czas 
i okoliczności pozwolą i o ile materiały na- 
dejdą, na które czekam od dawna”. 

Obietnicy krytyk nie dotrzymał, ale jak po- 
wiada prof. Pigoń „już i tak swój sukces 
odniósł, gdyż wyłajał i sponżewierał znakomi- 
ce koma2diopisarza”. 

„Jeżeli Fredro -— d?lej prof. Pigoń dodaje 
— po latach wspomn, o wściekłym szczeka- 
niu (także anonimowym) i o p'ątym piekle, 
to nie mote chyba ul>g?ć wą'pl' wości. że ten 
tylko wypad paszkwilancki będzie miał na 
myśli”. 

Po wykazaniu jakie było szcz*kanie Mino- 
sa, prof. Pigoń stara sie odnal=*ć: kto był 
Minos*m? Kto był ukryty za enon' mem? I 
dochodzi do wnosku, że artykuł wyszedł z 
ista ejącej we Lwowie zorg”ni-owanej kliki. 
która stanowiła opozycje prze”iw*o ogółowi 
starszych literatów polskich, a któvei przy- 
wódcami byli hr, A'eks”ncer Dvnin Borkow- 
sk, August Bie'owski i Jan Dobrzańs*i. 

Nie ma dowodu, kto był autorem ortykułu. 
choc aż czyniono różne donysły. Przypusz- 
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czano, że mógł nim być Leszzk Dunin Bor- 
kowski, autor „Parafiańszczyzny”, znany ze 
swego drapizżnego pióra ostrego recenzenta 
teatralnego nieprzychylnego Fredrze. 
Nawet sam Borkowski przyznał się do 
autorstwa artykułu w swej autobiografii. 
Powiada, że pisywał artykuły anonimowe, 
aby uniknąć nieprzyjemności. Nie pamięta 
wszystkich, jakie napisał, ale mówi: „Wiem, 
że z rozpraw obszerniejszych był w „Tvgod- 
niku” poznańskim „O lit:raturze polskiej w 
Ga icji” (autob'ografia ogłoszona w „Złotej 
księdze szlachty polskiej” T. Żychlińs<.ego). 

Prof. Pigoń nie obstaje przy tym autor- 
stwie, chociaż współczesny wypadkom 
Aleksander Batowski w liście do przyjaciela 
— wyraźnie wymienia nazw szo Borkowskie- 
go. Również i inny autor jest wspomniany 
jako „majster kliki” — Lucjan Siemieński. 
Ciekawe jest jednak odnośnie Siemieńskiego, 
gdyż to on pierwszy publicznie zganił winę 
Goszczyńskiego w stosunku do Fredry. Zresz- 
tą Semieński był związany z „Tygodnikiem 
Literackim”. Sprawa brutalnego artykułu 
oparła się nawet o naczelnika policji pań- 
stwowej w Wiedniu. Lwowskie Namiestn.c- 
two wniosło skargę, oburzone atakiem nie na 
Fredrę, ale na skrzywdzonego lwowskiego 
cenzora, którego można było pomówić ze 
przepuszcza utwory nieodpow edzialne, 

W skardze czytamy: „Dochodzenia rządo- 
we w drodze poufnej zdają się wskazywać 
istnienie we Lwowie formalnie zorganizowa- 
nej kliki, stanowiącej rodzaj opozycji prze- 
ciwko ogółowi starszych literatów polszich, 
a której przywódcami są: hr. Aleksander 
Dunin Borkowski, August Bielowski i Jan 
Dobr.ański. Inni znowu twierdzą, że autorem 
tych artykułów jest od r. 1838 przedywający 
w Strassburgu Lucjan Siemieński, pə któ- 
rego złośliwym, a rządowi wrogim usposob .e- 
niu można sę takich oszczerstw spodziewać. 
Są to jednak tylko przypuszczenia, które u- 
dowodnione na razie być niz» mogą”. 

Prof. Pigoń nie ustala nazwiska autora 
artyku.u, ale pozostaje przy twierdzeniu, że 
wyszedł z tej kliki. Na razie nazwisko autora 
jest sprawą otwartą. 

„Czy sam Fredro uważał Goszczyńskiego 
za autora tego anonima?” Trudno dociec. 
Ale słowa w „Trzy po trzy” nie pasują do 
Goszczyńskiego: „Połamałem moje pióro au- 
torsk:e jak mniemano dla równe 
złego jak głupiego, bzzimienni2 ogłoszonego. 
bo autor sprzedał się obczj nieprzyjaźni, i 
to nie-przyjaźni za przyjaźń, za ważną na- 
wet usługę”. 

Prof. Pigoń prześledził autograf pamiętni- 
ka „Trzy po trzy“ i znalazł w nim prze- 


„ZEMSTA? 


Na afiszach teatru Moliera w Brukseli 
ukazała się w lutym „Zemsta” Fredry. Ga- 
lowe przedstawienie 3 lutego poprzedziła 
konferencja prasowa (w ambasadzie), na 
której powiedziano dziennikarzom belgij- 
skim, że fakt wystawienia „Zemsty” po fran- 
cusku jest wydarzeniem historycznym, po- 
nieważ nigdy dotąd polska sztuka niə była 
grana po francusku zagranicą. Tłumaczenia 
wierszem dokonał Feliks Konopka, począt- 
kowo dla Louis Jouvet, który zachwycił się 
„Zemstą” w czesie swego pobytu w Polsce 
i byłby ją wystawił w Paryżu, gdyby śmierć 
nie unicestwiła tych zamiarów. 

Z kolei pojechał do Polski bruksselski Thé- 
atre de Poche i jsden z dwócn dyrektorów 
tego teatru — Roland Ravea2, obiecał} wysta- 
wić sztukę w Brukseli. Po powrocie z Pol- 
ski partnerzy się rozeszli w związku z sub- 
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kreślone nazwisko „Goszczyński”, a wpisane 
„bezimiennie*. Widać Fredro uważał począt- 
kowo GGoszczyńskiego za autora anonimu, 
a potem zmienił zdanie. 

Da.sze słowa pamiętnika nie pasują do 
Goszczyńskiego: „Goszczyński zaprzedał się 
obcej nieprzyjaźni”. „Kto temu uwierzy — 
zapytuje profesor Pigoń — jeśli choć tro- 
chę rczeznał sę w osobowości tego poety? 
zaprzedał się, a więc komuś bogatszemu od 


siebie, któremuś z ważnych ziemian, z ary- 
stokracji, jakiemuś byłemu przyjacielowi 
Fredry — on kryształowy demokrata, zno- 


szący hero'cznie najcięższą nędzę, byle nie 
zejść z wytyczonej sobie drogi życ.'owej i być 
w zgodzie z sumieniem. Któż w to, powta- 
rzam, zdoła uwierzyć? 

A zresztą, jeżeli się zaprzedał, jeżeli był 
tylko marnym, płatnym narzędziem, to 
sprawcą ataku, winowajcą głównym zą- 
milknięcia byłby kto inny, ten, co finanso- 
wał napad; kto inny jest zatem zabójcą 
Fiedry — komediopsarza. Kto mianowicie? 
Tego nam Fredro nie dopowiedział, tamtego 
niewdzięcznika-dusz_kupcy niə odsłonił, ka- 
zał nam błąkać się w domysłach. Dlaczego? 
pozostan e to zagadką”. (Str. 412 ibidem) 

W ten sposób sprawa zabójstwa Fredry- 
komediopisarza została zdjęta z Goszczyń- 
skego i przerzucona na klikę lwows<ą. Bo 
ostaveczny cios do zamilknęcia zadał mu 
właśnie ten artykuł z roku 1842, a nie ariy- 
kuł Goszczyńskiego z roku 1835. 

Fredro — według prof. P:.gonia — „choć 
głęboko urażony krytyką Seweryna Gosz- 
czyńskiego, przez czas dłuższy nie myślał 
przecież o złamaniu pióra i w r. 1836 ani 
1838 działalno_ci swej literackiej z tego po- 
wodu nie przerywał. Być może, nie czekał 
nawet wtedy na odsiecz krytyki. Wiedział 
zapewna, że polemika z wystąp eniem doktry- 
nearskm do niczego zwykle nie doprowadza, 
zapisał więc sobie incydent na korze Serca, 
ale nie dał mu się zbić z tropu. Dopiero 
ogłuszony równie z'ym jak głupim paszkwi- 
lem z r. 1842, czekał czy sę kto za nim nie 
ujmie, czy zuchwałego łotrzyka nie nazwie 
kto głośno łotrzykiem. Wiemy od Batowskie- 
go, że podzielała to oczekiwanie także op nia 
kulturalna lwowska. 

Widząc, że czeka na próżno, teraz dopiero 
powziął poeta pzsianowienie zerwania z li- 
teraturą. Jeżeli sam pisze, że zamilknąt 
dopiero po bezkarnym osobaczeniu go przez 
Minosa, to jest sprawą jasną, że milczeć po- 
stanowił w r. 1842*. (Str. 422 ibid.) 

„Anonim-paszkw4ł” nabrał szerokiego roz- 
głosu i wiadomość o reakcji komedi »ísarza 
rczeszła. się, ale dopiero teraz. 


W BRU 


wencją rządową. Roland Ravez objął tzatr 
Moliera. Ambicją tego teatru, podobni» jak 
teatru „de Poche” jest wystawianie sztuk no- 
wych autorów oraz nowa inscenizacja sztuk 
znanych. Reżyseria , Zemsty” została powie- 
rzona Polce, p. Marii Straszewskiej, zapro- 
szonej w tym celu z Polski. 

Większość Polaków uznała, że należy do- 
pomóc polskiej literaturze w torowaniu So- 
bie przez nią trudnej drogi na Zachód i po- 
przeć w tym celu wysiłek teatru brukselskie- 
go, zachęcając go licznym udziałem do po- 
nownzgo wystawienia polskiej sztuki, zapo- 
wiadanej już obecnie (prawdopodobnie Rit- 
tnera). Zdobyli się zatem na wydatek, poszli 
do teatru, niektórzy nawet dwa razy, Jak 
donosi prasa belgijska, na przedstawieniu 
galowym były osobistości ze świata dyplo- 
matycznego, politycznego, artystycznego, li- 
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Charakterystyczne, że w obronie Fredry 
nikt się nie odezwał w kraju, natomiast do- 
sz-dł go list z emigracji od księcia Adama 
Czartoryskiego, w którym wzywał go do 
kontynuowania twórczości i walki z rozprzę- 
żeniem moralnym społeczeństwa polskiego. 
List ten p.sał Czartoryski w imieniu swoim 
i emigrantów. 

Fredro jednak nie dał się nakłonić do po- 
nownsgo ujęcia pióra. W liście do Czarto- 
ryskiego tłumaczy się slabym zdrowiem 
i odmawia zejścia z powziętej decyzji i do- 
trzymał jej prz:z lat piętna.cie do roku 1857, 

Drugim zagadnieniem, które prof. Pigon 
poddał Skrupulatnym badaniom, jest prze- 
sunięcie daty zam lknięcia Fredry. Do tego 
czasu ogół krytyków literackich przyjmował 
datę 1835. Profesor uniwersytetu krakowskiezo 
wys.ąpił przeciw ustaleniu tej daty, opiera- 
jąc się na drobiazgowej bibliograficznej a- 
nelizie autografów dzeł Fredry. 

W r. 1838 wydał tom V swych komedyj 
(zawierający m. in komedie „Ciotunia*, 
„Zemsta” i „IDożywocie”) w następnym 
rozpoczął nowe wydane komedyj. W r. 1841 
wydał ponownie powiastkę „Nieszczęścia 
najszczęśliwszego męża”. Co prawda były to 
tylko wznowien a. 

Ale natrafiamy również na rzeczy nowe. 
W r. 1836 napisał trzyaktowe libretto „Ry- 
mond”. Cə więcej. autor .ślubów panien- 
skich” nosił się z zamiaram wydania tomu 
VI, który obejmowałby utwory dotąd nie 
ogłoszone. 

Prof. Pigoń przesunąwszy w ten Sspposob 
datę zamilknięca Fredry z r. 1835 na rok 
1842, ustalił również datę podjęcia na nowo 
twórczości przez komediopisarza. Mowa jest 
o piętnastoletniej przerwie. Do tego czasu 
przeważała opinia krytyków .że drugi okres 
twórczości autora „Zanisty” rozpoczął się W 
r. 1854, prof. Pigoń przesuwa go na początek 
r. 1857, otwierając go „Wielkim człowiekiem 
do małych 'nter:sów". 

I znowu tutaj prof. Pigoń opowiedział się 
za inną komedią otwierającą druzi okres — 
niż to zrobił poprzedni wydawca dzieł Fre- 
dry prof. Kucharski. Ten ostatni umieszczał 
„Dwie blizny” na czole drug'ego okresu. 

O wielkim znaczeniu jest to, „że tym, co 
kazało Fredrze przerwać zapamiętałe mil- 
czenie, musiał być impuls niebagatelny, a 
więc pomysł utworu o większym Stylu, o 
dużym ciężarze gatunkowym, o bogatej pro- 
blematyce i roz'egłej ga'erii wyraz'stych po- 
staci, pomysł, który porywał doni>sło:cią, a 
więc plan nie drobnej  jednoaktówki, lecz 
komedii o pełnej rozciągłości“. (Str. 426 ibid.) 

(Dokończenie na str. 31) 
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teracki:go, administracyjnego, naukowego. 

Choć umiem „Zemstę” na pamięć, widzia- 
łam ją na scenie już bardzo dawno, w Kra- 
kowie, za czasów gimnazjalnych. Wvyjecha- 
wszy z Kraju w roku 1932, nie miałam już 
okazji cglądania tej sztuki w teatrze. 

Studiując program, niecierpliwie czeka- 
łam, aż odsłoni się kurtyna i ukaże się obraz 
zapamiętany ze sceny krakowskiej: z pra- 
wej flegmatyczny staruszzk Dyndalski, z le- 
wej Cześnik, mówiący pierwsze słowa 
tekstu: „Piękne dobra w każdvm względzie 
— lasy — gleba wyśmienita — dobrą żoną 
pewnie będzie”... Później wejdzie Papkin- 
Frenkiel w białych, obcisłych spodniach... 
Jak przetłum?czą: .mocium-panie”? „masz 
więc byka za indyka itp.? Jak Belgowie 
będą się ruszać w kontuszach? 

Program informuje, że „Zemsta jest od- 
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biciem „umiłowania ziemi rodzinnej” i „go- 
rącej wiary religijnej”. Czyżby? Mimo pa- 
tronatu ambasady, a może właśnie dlatego, 
żenująca nazwa Lwowa jest na programie 
zaszyfrowana jako „Lhouff” i tylko bystrzej- 
si Polacy potrafili ją odgadnąć. W spisie 
osób brak kucharza Perełki, zamiast mura- 
rzy i hajduków figurują wieśniacy, których 
u Fredry nie ma; Wacław — widocznie ze 
względu na łatwiejszą wersyfikację — ZO- 
stał przechrzczony na Michela. 

Światło gaśnie. kurtyna pozostaje w miej- 
scu, a w sali rozbrzmiewa polonez Ogińskie- 
go. Miła niespodzianka. Kurtyna rozchyla 
się wolno, ukazując białe, kartonowe podcie- 
nia szlacheckiego dworku, rząd słoneczników 
na tylnym płótnie, niziutki murek (w Kra- 
kowie był mur porządny) i białe stoły i ła- 
wy oblane fioletowym światłem reflektorów. 
Dvndalski, ani stary, ani flegmatyczny, Czy- 
ści energicznie jakiś kubek, czy pudełko, 
Cześnik zaczyna pierwsze słowa tekstu: 
„Quant a sa dot...” To przestawienie słów 
powoduje że odnoszę wrażenie, jakby tekst 
by? skrócony. Chociaż Czaśnik ma porząd- 
ny kontusz i nawet pas słucki (on jeden, dla 
innych zabrakło i trzeba było je zastąpić 
czym innym), czuję, że jestem daleko od 
krakowskiej sceny. Dyndalski jest ruchliwy, 
a Papkin, w zielonym fraku i czarnych 
spodniach, młody, zwinny i lekki, potrząsa- 
jący szpadą, skaczący to na skrzynię, to w 
dół do orkiestry, przypomina muszkietera 
d'Artagnan z szeregu filmów francuskich. 
Żal mi krakowskiego Dyndala, stanowiącego 
doskonałe tło dla impulsywnego Cześnika. 


A oto skrada się Wacław-Michel przez za- 
ciemnioną scenę i pianiem koguta przywo- 
łuje Klarę. Zobaczymy niebieski kontusik 
obszyty puchem łabędzim? Nie! Klara jest 
w negliżu i otulona szalem przełazj przez 
parapet parterowej lożv. „Jak na filmie z 
Rudolfem Valentino” — napisze potem je- 
den z recenzentów. 


Rejent — to pułkownik przebrany w kon- 
tusz. Mówi szybko, choć mało, ma gesty au- 
torytatywne, a jego znane powiedzenie: 
„Niech się dzieje wola nieba” jest mruczane, 
jak pacierz. Fredrowska ironia przechodzi 
w karykaturę. Wielki krucyfiks na ścianie 
potęguje wrażenie, że mamy przed sobą bi- 
gota i tak go będą widzizli krytycy tea- 
tralni. Ale nie tak chciał go widzieć Fredro. 
Przecież to powiedzenie Rejenta służy mu 
za argument, którym się zastawia gdy na- 
rzuca własną wolę.  Skreślenie sceny: Re- 
jent-murarze, osłabia późniejszą Scenę Z 
Wacławem, będącą ukoronowaniem charak- 
terystyki Rejenta i szczytem dramatyczne- 
go napięcia. Zapewne, nie jest ona niezbęd- 
na do akcji, ale jeżeli się przedstawia Fre- 
drę jako Moliera, nia należy skreślać Sceny, 
która porównanie z Molierem podkreśla. 
Przedstawienie było krótsze niż normalnie, 
więc scena ta mogła zostać. Wojskowy cha- 
rakter Rejenta podkreśla ciągłe podrywa- 
nie się Wacława-Michela do postawy .na 
baczność”, którą widzowie Polacy uznali 
za przesadną. Wystarczyłaby postawa pełna 
uszanowania. 


Skróty i błyskotliwa gra Papkina Spowo- 
dowały, że wysunął się on na pierwsze miej- 
sce w sztuce, co dziwiło ni*co Polaków, przy- 
wykłych widzieć bohaterów sztuki w Cześni- 
ku i Rejencie. Papkin błaznujący podobał 
się wielu, tak Bslgom, jak i Polakom, któ- 
rzy twierdzili, że „tę rolę trzeba grać z fran- 
cuska'. Godziłam się na to do chwili, gdy 
Papkin wlazł pod stół u Rejenta, kłaniał się 
Podśtolinie w pozycji leżącej, podnosząc no- 
gę do gory, ciągnął ją za brzeg sukni. 

— To już nie Papkin i nawet nie Scapin 
Moliera — myślę, słuchając, jak Papkin roz- 
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trząsa Podstolinie sumienie, — To arlekin. 
Porównanie to wzmacnia się, gdy Papkin 
wychyla głowę przez szparę w Kkurtynie i 
zaczyna mówić. 

Komedia zmienia się w farsę, Papkin w 
pajaca, zabawiającego publiczność. 

Język, jakim przetłumaczono Fredrę, wy- 
dał mi się zbyt nowoczesny. Łacina ocalała 
chyba tylko w dwóch miejscach. „Mocium- 
panie” przetłumaczono na „ventre-bleu”, co 
można by kwestionować, bo „mocium-panie” 
nie jest przekleństwem. Kostiumy wierne, 
murarz:, nie wiadomo dlaczego, mają ubra- 
nia podhalańskich górali. 

Jak przyjęli „Zemstę” Belgowie? 

Andre Paris („Le Soir”) żałuje, że nie po- 
wiedziano ze sceny paru słów wstępu, wy- 
jaśniających np. tytuły Cześnika, Podstoli- 
ny. uprzedzających, że Sztuka jest satyrą 
obyczajową ówczesnego społeczeństwa, W 
Papkinie widzi recenzent podobieństwo do 
gaskońskiego kapitana z „Illusion Comique” 
Corneille'a i twierdzi, że wpływy francuskie 
wyczuwa się w „Zemście”. Widz nieuprze- 
dzony, zdaniem André Paris, może wziąć 
sztukę za farsę. Najzabawniejszy jest Pap- 
kin, jest on „solą” komedii, gdyż spór mię- 
dzy oboma szlachcicami nie jest zajmujący, 
jak nie jest nią idylla Klary i Wacława — 
„dla widzów o kulturze francuskiej jest w 
niej za mało żywości, fantazji i lekkości”. 

Robert Chesselet w „La Lanterne” odma- 
wia Fredrze jakiegokolwiek podobieństwa do 
Moliera w sztuce granej w Brukseli. „Ani 
śladu komedii charakterów, ani śladu Ko- 
medii obyczajowej” — pisze. „Zemsta” jest 
dla niego włoską komedią w polskich kolo- 
rach. Cześnik i Rejent to .,Pantalon' i „Doc- 
teur”, Klara „Isabelle”, Wacław-Michel 
„Lćandre”, Papkin — „Capitan”. Chesselet 
uważa, że Fredro napisał polską komedię Z 
włoskimi osobami, ale w żadnym razie nie 
jest to komedia molierowska, a jeżeli nawet 
jest, to kiepska. Choćby dlatego, że dopiero 
w trzecim akcie widz zaczyna rozumieć o co 
chodzi w sztuce. Być moża, że zamiast ko- 
medii molierowskiej, Fredro napisał po pro- 
stu szkic „Romanesques” Rostanda. 

„Libre Belgique” pisze. że Fredro pod 
wpływem Moliera i Marivaux napisał „„2em- 
stę” na kanwie komedii włoskiej. Papkin to 
„Scapin”, „bardziej tchórzliwy, niż dowcip- 
ny”. „Brak żywości ludów łacińskich i akcja 
się wlecze, komizm często forsowany... 
Czyż można jednak sądzić sztukę, tak jak 
ją nam przedstawiono w Brukseli, w kiep- 
skim tłumaczeniu. nadętą wierszem ośmio- 
zgłoskowym? Dajemy polskiemu dramatur- 
gowi wyrok z zawieszeniem.” 

Na recenzjach zaciężył protektorat amba- 
sady. Obudził nieufność. Niektórzy rec:n- 
zenci dają temu upust: ,...okrutny zawód... 
w walce ze snem” — pisze „Le Peuple” — 


DWA TOMY 


To nie gawęda. Gawęda była rodz2jem 
opisowym. Nie „próby“, czyli „eseje“ w pier- 
wotnym znaczeniu, to jest zapiski myśli lub 
aforyzmy w stylu Pascala albo Rochefou- 
cauld.  Rozpowszechnia się we wspó!czes- 
nym piśmiennictwie nowy rodzaj literacki. 
który łączy styl gawędziarsko-opisowy z za- 
piskami myśli. Posiada więc charakter pa- 
miętnika, przemieszanego z miniaturowymi 
traktatami iluźnymi sentencjani. Znaczną 
część tego rodzaju wypełnia dziennik lek- 
tury. U nas uprawiają ten rodzaj Gombrc- 
wicz. Lechoń, Rudnicki. Teraz wystąpił 
Andrzej Bobkowski. bodaj ze wszystkich 
najciekawszy. 

Dwa sążniste to:nv o łącznej objętości 742 


„Syn Rejenta przebrany za syna szeika... — 
kreacje powierzchowne nie wzruszają nas 
wcale, wszystko pretensjonalne, fałszywie 
naiwne, nigdy lekkie, bez ludzkiego uczu- 
cia... — cień Moliera ani na chwilę nie 
wszedł tego wieczora do Sali, która nosi je- 
go imię". Na zakończenie dodaje: „Zemsta“ 
„jest być może arcydziełem cenionym przez 
naród polski. mający autentyczną kulturę, 
wyrobiony smak i umiłowanie teatru, ale nie 
ta arcydziełem przedstawienie  bruksel- 
skie.” 


„La Cité” pisze, że akcja jest bardzo ży- 
wa, że sztuka Fredry wyrosła z tradycji na- 
rodowych, obrazuje polskie społeczeństwo 
XVIII wieku. (Jeden z recenzentów dopa- 
trzył się w Cześniku i Rejencie „nędznych i 
próżnych, typowych przedstawicieli" tega 
społeczeństwa.) 

Dowodem jak bardzo była potrzebna 
przedmowa jest pytanie krytyka z „La Lan- 
terne”: „kto mi może wytłumaczyć, dlacze- 
go wśród osób ubranych po polsku, zjawia 
się Papkin we fraku i peruce markiza XVIII 
wieku?”. 

Tłumaczenie nie znalazło łaski u żadnego 
recenzenta, wiersze Konopki uznano za rów- 
nie liche jak wiersze Rostanda. 

Reżyseria spotkała się z uznaniem. Uzna- 
nc ją za pomysłową, umiejętną. — Moim 
zdaniem wysiłek reżyserski poszedł w kie- 
runku urozmaicenia sztuki i nadania jej 
rytmu piorunującego. Stąd obcinanie tekstu. 
Wtłaczanie komedii w ramy farsy może być 
dobre dla ludzi znających sztukę, których 
zabawi nowa forma. Było jednak błędem 
prezentowanie „Zemsty w tej formie po raz 
pierwszy obcej publiczności. Niektóre 
efekty komiczne obniżały poziom sztuki, np. 
wywracanie się górali jeden na drugiego, czy 
specjalne dobieranie służących o zabaw- 
nych różnicach wzrostu. 

Aktorzy grali dobrze, najsłabszy był Wa- 
cław-Michel. 

Ostatnia uwaga. Fredro cierpiał, tak z po- 
wodu złośliwości krytyków, jak i z powodu 
okradania go z jego dzieł przez Labiche'a, 
który skopiował niejedną komedię Fredry, 
podpisując ją swoim nazwiskiem. „Siły fa- 
talne”, które prześladowały Fredrę za życia. 
zjawiły się w dniu jego premiery w Brukseli. 
Gniewał się za życia, gdy chwalono weso- 
łość jego komedii (uważał się za satyryka) 
— w Brukseli zrobiono z niej farsę. Cierpiał 
z powodu złośliwości krytyków — teraz też 
potraktowano jego dzieło nieżyczliwie. A te- 
go samego dnia. gdy Sztuka Fredry ze- 
pchnięta na popołudniowe przedstawienie. 
nie mogła liczyć na liczny udzia! nie znają- 
cei go publiczności — na wieczornym afi- 
szu rozpierał się Labiche ze swoim „Kape- 
luszem z włoskiej słomki”. Ironia losu. 


Jadwiga Pomorska 


MŁODOŚCI 


stronic, wydane przez „Kulturę” jako jej 
tom XXII, pt. „Szkice piórkiem (Francja 
1940-1944)”, zarówno rozmiarzm jak też for- 
mą dziennika nie zachęcają do skwapliwe- 
go czytania. Tymczasem trudno O bardziej 
porywającą lekturę. Oczywiście, od razu 
można wypomnisć, że skrót .Szkiców piór- 
kiem” o jakieś sto stron krzywdy by im nie 
wyrządził, gdyż w tomie II zdarzają się roz- 


*) Andrzej Bobkowski: SZKICE PIÓR- 
KIEM (FRANCJA 1940-44). Biblioteka 
„Kultury”, t. XXII. Instytut Literacki, Pa- 
ryż 1957.. Część I stron 302, część II stron 
440. 
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ległe grząskości i mielizny. Ale summa! Po 
prostu rozkoszna książka, dzieło wielkiego 
talentu. Od dawna wiedziało się, że An- 
drzej Bobkowski to majster pierwszej pró- 
by, ale po „Szkicach'* trzeba naprawdę od- 
słonić głowy: „Proszę państwa, talent!” 


Lużna, nie wymagająca architektury ani 
kompozycji forma pamiętnika wydaje się 
łatwa tylko z pozoru. 700 stron nawet li- 
chej powieści każdy ostatzcznie przeczyta, 
ale trzeba doskonałego pióra, aby przeczy- 
tać 700 stron zapisanego przez nie pamięt- 
nika. „Szkice piórkiem“ zamyka się na 
ostatniej karcie z tak.m żalem, że ukoić 80 
może tylko nadzieja na dalsze tomy. Ileż 
Andrzej Bobkowski musiał przeżyć, zoba- 
czyć, przemyśleć i przeczytać w ciągu lat 
1944-1958!  Ciesząc się nadzieją na dalsze 
tomy, smakujmy tymczasam Rabelaisowską 
obfitość urody życia, której kontemplacja 
jest głównym przedmiotem „Szkiców*. 


Tom II jest istotnie pamiętnikiem, czy 
dziennikiem, pełnym wszalekiego piękna, 
wiedzy i refleksji, ale tom I można by na- 
zwać powieścią. Bohat:r (więc autcr) u- 
chodzi z Paryża, do którego podchodzą 
Niemcy i odbywa pzdróż przez pół Francji 
na rowerze, pa czym nabrawszy tchu przez 
parę tygodni w Carcassonne i Narbonne, 
puszcza się w drogę powrotną poprzez La- 
zurowe Wybrzeże i Alpy do okupowanego 
Paryża, gdzie czeka go żona. W tomie tym 
rozwój wypadków i opisy wydarzeń oraz 
krajobrazów, z bardzo małym marginesem 
dla osobistych refleksji, stwarzają atmo- 
sferę przygody powieściowej, zwłaszc.a że 
autor wprowadza z wielkim mistrzostwem 
bogatą galerię typów, m. in. towarzysza po- 
dróży, warszawskiego taksówkarza Tadzia. 
Ta postać pozwala autorowi traktować wy- 


WIECZORY TEATRALNE 


darzenia jakby na dwu płaszczyznach: in- 
telektualnej i opartej na „chłopskim roz- 
sądku”, dając też sposobność do ścierania 
się dwu tych światopoglądów. Tom I zatem, 
z rozkosznymi opisami Południowej Fran- 
cji, to pasjonujący romans. Tom II, w któ- 
rym zamiast Tadzia jako postać biegunowa 
pojawia się żona autora, jest już bardziej 
traktatowy, a partie powieściowe tracą 
plastyczność, ponieważ niknie dwutorowość 
i sprzaczność poglądów. Żona jest tylko 
aiter ego, co najwyżej dopełnieniem pierw- 
szej osoby dramatu. 


„Szkice piórkiem” móżna oceniać z naj- 
różniejszych pozycji. Niech będzie wolno tu 
stwierdzić, że ich głównym walorem jest 
opis, a więc tok narratywno-powieżciowy, W 
którym najwyraźniej przejawia się lwi pa- 
zur autora. Inne składniki „Szkiców” bu- 
dzą podziw, niechęć, a nawet i złość. Za- 
chwyt budzi tylko opis. Bobkowsxzi jest 
przede wszystkim artystą słowa, beletry:tą. 
Nikt chyba dotąd w literaturze polskiej nie 
uzyskał takich efektów artystycznych meto- 
dą kontrastu, wprowadzenia  wulgarno:ci 
jako konturu piękna, nikt zuchwalej nie 
posługiwał się  niecenzuralnym słownic- 
twem, które u Bobkowskiego nie budzi od- 
razy, on także służy za dowód. jak bardzo 
istotną częścią sztuki pisarskiej jest hu- 
mor. 


Zasadę swojej sztuki ujawnia Andrzej 
Bobkowski w zapisku pod datą 9. 8. 4: 
„Wcale nie jest tak trudno opisać rzeczy 
dostrzeżone. O wiele trudniej jest dostrze- 
gać. Prawdziwy pisarz to nie ten, który do- 
brze pisze — to ten, który najwięcej do- 
strzega.” Do tego trzeba dodać cytat wy- 
pisany z Valerego: „Nie cenię i nie mogę 
cenić innych piszrzy, jak tylko tych, którzy 


KLUB KAWALERÓW 


Związek Artystów Scen Polskich Zagra- 
nicą uczcił 40 rocznicę założenia Swojej za- 
wodowej organizacji, oprócz balu karnawa- 
+owego, przedstawieniem „Klubu kawale- 
rów” Bałuckiego. „Genius loci” posiada du- 
że znaczenie w dziejach sceny emigracyj- 
nej. Sala ratuszowa St. Pancras ma trady- 
cje półamatorskie. 

Wprawdzie Zygmunt Nowakowski Wy- 
głosił jedno ze swych najlepszych w życiu 
przemówień, językiem naturalnie pięknym, 
i fonetycznie, i słownikowo, ale potem na- 
stało coś, czemu pasowałby najsłuszniej ty- 
tuł „komedia pomyłek”. Jeśli się wyciąga 
z lamusa sztuki z patyną, wystawia się je 
zwykle dla tejże właśnie patyny, a nie po 
to, aby je fryzować, szczotkować i różować 
na filmową nowoczesność. Wojciech Woj- 
tecki uczcił wprawdziz 40-lecie ZASP-u, ale 
Bałuckiego przenicował doszczętnie. Z Ba- 
łuckiego pozostał w tym ZASP-anym „Klu- 
bie kawalerów” tylko pomysł ogólny, gdyż 
nową treść w stare naczynie tchnął Jerzy 
Lawina-Świętochowski, pomysłowy - autor 
piosenek. Muzycznie były to melodie nie- 
wątpliwe miłe, I'teracko mniej. Można, 
oczywiście, do najstarszych i najlepszych 
sztuk dodawać wstawki pieśniarskie, ale 
pod warunkiem, że zgodne są ze stylem 
sztuki oraz że n'e naruszają toku i sensu 
akcji. Tymczasem piosenki do „Klubu ka- 
walerów” w St. Pancras mogłyby o wiele 
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lepiej pasować do nowoczesnych Swingów 
czy rokrenroli, a w ogóle przefasonowały 
komedię obyczajową w  pół-wodewil, pół- 
rewię. Podobno przy ZASP-ie istnieje jakaś 
Rada Artystyczna. 

Jeżeli już zamieniło się „Klub kawalerów” 
w wodewil, trudno pojąć, dlaczego, poza Re- 
natą Bogdańską, dobrano obsadę o wyjątko- 
wo nieskomplikowanych strunach głosowych. 
Ze świecą szukać takich głosów jak Rat- 
schki, Zięciakiewicza czy Laskowskiego. Do- 
brze, że nie uruchomiono Prusa Olszowskie- 
go. 

Ale i reżysersko potraktował Wojciech 
Wojtecki ten jubileuszowy spektakl jako 
pikn k artystyczny: każdy dawał, na co 80 
było stać, i to wedle niekrępowanego wybo- 
ru. Sam reżyser, owszem, miał całkiem 
dowcipną koncepcję, ale zastosował ją tyl- 
ko do własnej osoby. Reszta obsady roze- 
szła się do lasa i sasa, wyczynając gesty, 
ruchy i miny z zakresu wszystkich Sztuk, 
jakie się znajdują między cyrkiem a re- 
wią na lodzi. Bogusław Maciejewski mógł- 
by nawet wystąpć w niemej pantominie, 
a zważywszy też jego ruchliwość, śmiało as- 
pirować jako eksponat do zakładu Mme 
Tussaud. 

Plusy: piękny głos Renatv Bogdańskiej, 
dwa fortepiany (J. Kropiwnicki i R. Frank), 
Zofia Mroc kowska w ro”k sznej lekcji pol- 
ki i niektóre dekoracje Smosarskiego. J. B. 


potrafią wyrazić to, co ja znalazłb””. 
trudnym do wyrażenia, gdyby zagadnienie 
wyrażenia tego pojawiło się przede mną 
lub narzucało mi się. Jest to jedyny wypa- 
dek, w w którym mogę mierzyć wartość w 
jednostkach absoiutnych, to znaczy moich.” 
Obie wyłuszczone zasady Zzapewnieją pisar- 
stwu klasyczną jasność, co w naszej dobie 
werbalnego zamętu jest jedną z pierwszych 
zalet Bobkowskiego. 


A zawartość ideowa ..Szkiców piórkiem”? 
Nieprzebrana kopalnia! Przede wszystkim 
odwaga. Pisarz nie waha się wielokrotnie 
podkreślić: „Wstyd mi, ale pomimo wszyst- 
ko, c» nas dotąd spotkało, jeszcze nigdy W 
życiu nie czułem się tak szczęśliwy jak 
przez te lata wojny. Jeszcze nigdy w życiu 
nie czułem się tak dobrze. P.szę to w pełni 
władz umysłowych i nie umiem Sobie tego 
wytłumaczyć. Ale czuję to i nic na to nie 
poradzę. Może jestem w tej chwili jedynym 
okazem tzgo rodzaju? Pochłania mnie ży- 
cie, to wspaniałe, soczyste życie, ten Paryż 
czasu wojny, każdy dzień.” „Szkice piór- 
kiem” są więc hymnem radości życia. Au- 
tor projektował dla nich tytuł: „Wojna i 
spokój”. Miał też niezwykłe szczęście i u- 
miał je wykorzystać. Umiał sobie pożyć. 
Bobkowski ni2 wyznaje jednak filozofii he- 
donizmu, ale coś w rodzaju „królestwa 
Człowieka na ziemi”, nad którym wpraw- 
dzie dopuszcza Boga, ale z którego usuwa 
wszelkie ideje, w szczególności narodową. 
Jak tedy łatwo sę domyśleć, ideolegiczna 
strona zapisków Bobkowskiego jest mocno 
sporna. 


Zwłaszcza całą jego publicystykę można 
śmiało wysypać za burtę. Właśnie ona jest 
w „Szkicach” balastzm, który z Iśniącego 
turystycznego st?tku czyni pół-frachtowiec. 
W szczególności nużące są Wszystkie Owe 
wróżby polityczne i strategiczne o przebie- 
gu historii w latach 1940-44, ogłoszone W 
roku 1958. Jeszcze i to by się dało przełk- 
uąć, boć ostatecznie t2 na włoszk nieomy|l- 
n: wróżby potrzebne są do konstrukcji pa- 
miętnika, lecz niepodobna zgodzić się na 
mentorstwo, którym autor do  przesytu 
częstuje zarówno rodaków jak też i Fran- 
cuzów. Wszystko mu źle, głupio, niepo- 
trzebnie, obłudnie, w czym zresztą stanow- 
czo brak konsekwencji. Jeśli się pochwala 
kult życia bez więzów ideologicznych na 
prywatny użytek, czemu węc za uprawia- 
nie takiej filozofii rzucać gromy na Fran- 
cuzów? Albo jeśli się pisze, że „mit narodo- 
wości to jeden z wielkich mitów, który nie 
ma zamiaru rozlecieć się w pył” i że „dopó- 
ki będzie żył, dotąd o ludzkim Świecie nie 
ma co marzyć”, skąd więc arcvpolska nie- 
nawiść do Rosji jako narodu, bijąca z każ- 
dej karty „Szk'ców piórkiem”? Oczywi*cie 
Bobkowski jest typowym Polaki>m. właśnie 
z tym wieszaniem psów na rodzkach, ale 
przekora to konieczny składnik dobrej li- 
teratury. Trzeba też przyznać, że jego uwa- 
gi o charakterze narodowym Francuzów i 
Polaków są kapitalne. 


Olśniewają te dwa tony wszechstronną 
erudycją, wprost niewiarogodnym oOczyta- 
niem we Francuzach, znajo'nościa jezyków. 
Tylko w łacinie sypie sie Bobxowski pisząc: 
„Caeterum censeo Lavelum et Petenim na 
szubienicy post bellum dyndandi essent.“ A 
nieładnie! Accusativus cum infinitivo to 
principium łaciny. 

Oczywiście, wszystkie vsterki i omyłki w 
„Szkicach” są tvlko wdziękami młodości. 
Bo „Szkice piórkiem” to dwa tomy mło- 
dości. 

J. B. 
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Laureat-GGoncourtów 


Na tle życia literackiego Francji przyzna- 
nie nagrody braci Goncourtów za najlepszą 
powieść roku należy do rzędu najważniej- 
szych wydarzeń okresu. Dodatkową atrak- 
cją tego wyróżnienia jest jego długotrwała 
tradycja w porównaniu z innymi nagroda- 
mi literackimi. Stąd t:zż „Prix Goncourt” 
stanowi dla pisarzy francuskich przedmiot 
szczególnego pożądania. Nagroda ta jest 
bowiem dla wyróżnionego autora jak gdy- 
by „pasowaniem” na pisarza wysokiej kla- 
sy, jak również, przy wielkim ożywieniu, ja- 
kie panuje na odcinku powieściowym we 
Francji, cenionym zaszczytem. Dla SZero- 
kiej zaś publiczności dzcyzja jury jest ha- 
słem do masowego wykupu gorączkowo po- 
nawianych nakładów, co nie pozostaje bez 
wpływu na finansową stronę wydarzenia. 
Nie zawsze jednak huczek, jaki robi kryty- 
ka wokół nagrodzonej powieści, wytrzymuje 
próbę czytelnika. Wiele stosunkowo nie- 
dawno nagrodzonych powieści poszło w 
niepamięć, nie pozostawiając głębszego śla- 
du. Czy grozi to powieści Rogera Vailland 
pt. „La Loi” (Prawo)? Uważam, że raczej 
nie. Nosi ona liczne cechy dzieł pretendu- 
jących do trwałego dorobku powieściowego 
nie tylko Francji 

Roger Vailland jest pisarzem powojen- 
nym, co nie znaczy, że należy do pisarzy 
jeszcze bardzo młodych. Zanim oddał się 
pisarstwu, był dziennikarzem. Zmienił Zł- 
wód mając około lat czterdziestu. Tym spóź- 
nionym startem przypomina Bernanosa i 
Leona Bloy, którzy twierdzili, że dopiero w 
tym okresie życia ma autor dostatecznie 
wyrobiony światopogląd. by zająć znaczące 
miejsce w pisarstwie. Co jest znamienne. 
Roger Vailland zniszczył pono cały swój 
dorobek wcześniejszy, by zacząć od nowa. 
Krvtycyzm tego typu, zastosowany wzglę- 
dem swej własnej twórczości, jest prawie 
zawsze wyrazem sumienności pisarskiej, tu- 
dzież niestrudzonych poszukiwań artystycz- 
nych. Najnowsza powieść „La Loi” jest już 
siódmą z kolei po roku 1945, wśród których 
pierwsza zdobyła nagrodę „Interallić”. O- 
prócz powieści znajdujemy w twórczości R. 
Vailland reportaże z podróży i liczne szkice 
literackie. Dał się on również poznać dwie- 
ma sztukami scenicznymi, z których jedna, 
„Kapitan Foster przyzna się do winy”, cie- 
szyła się wielkim sukcesem. 


„Prawo” jest książką, którą się czyta Z 
niesłabnącym zainteresowaniem i ze stale 
towarzyszącą nam świadomością, iż obok 
fabuły dotykamy z autorem całego splotu 
problemów, nie mniej ważnych od perypetii 
poszczególnych postaci. Jest to jednak w 
pierwszym rzędzie świetna powieść, dosko- 
nale rozplanowana, mimo swych pięciu czy 
sześciu równolegle rozwijanych wątków za- 
sadniczych i kilku wątków pobocznych. 
opowiedziena językiem lekkim, pełnym do- 
wcipu, w stylu poufnych informacji, któ- 
rvch nam autor udziela. Autora jest zresztą 
w tej powieści pełno; jego ciągłe komen- 
tarze, wtręty, nawroty do porzuconych 
wątków, odautorskie przypomnienia, jak 
również częste użycie nawiasu, zbliżają Sty! 
tej powieści do gawędy, z tą różnicą, że 
nie ma w niej rozwlekłości i nużącyca Opi- 
sów. Partie dialogowe zajmują chyba więk- 
szą część «tekstu. 

Sama akcja toczy się w maleńkiej ma- 
larycznej mieścinie włoskiej na wybrzeżu 
adriatyckim, odciętej od świata i leżącej 
z dala 6d wszelkich zmian i wsz2lkiego po- 
stępu. Jesteśmy w zapomnianej Apulii, w 
prowincji Foggia. na samym cvplu. ostrogi 
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buta włoskiego, zwróconym do Jugosławii, 
między Peschici a Vieste, w Porto Mana- 
core. 

W tym to małym Porto Manacore dzieją 
się rzeczy pozornie nie do uwierzenia, ale 
wielce wiarogodne dla tych, którzy zetknęli 
się z południowymi Włochami, chociażby 
podczas wojny. Prawem jest tutaj bezpra- 
wie. W stosunkach między szlachtą a lu- 
dem żyją jeszcza praktyki feudalne. Mimo 
dwóch tysiącleci chrześcijaństwa wierzenia 
i gusła pogańskie utrzymują się obok na- 
skórkowej religijności. Ignorancja miesz- 
kańców tego zakątka, brak zainteresowania 
się władz tym niedostępnym okręgiem, któ- 
ry — jak chce fama — jest terenem Zsyłki 
dla niewygodnych urzędników, ułatwia roz- 
kład moralny środowiska i zupełne bezpra- 
wie. Komisarz policji Attilio, człowiek sła- 
bego charakteru i miernych ambicji, staje 
się igraszką w rękach skończonego łotra 
Mateusza Brigante, prawdziwego tyrana 
okolicy. Dawny podoficer marynarki kró- 
lewskiej, staje się po powrocie do Porto 
Manacore pijawką społeczną, kontrolując 
wszelkie transakcje i potrącając od nich 
swoją prowizję. Nie ujdzie jego oku rybak, 
sprzedawca cytryn, przemytnik papiero- 
sów amerykańskich, złodziej, kochanek — 
na wszystko nakłada swój podatek. W języ- 
ku miejscowym „sprawuje swoja prawo”, 
tak jak w powszechnie znanej tamże grze 
w „prawo”, od której wywodzi się tytuł po- 
wieści. Gra ta polega na wybieraniu za po- 
mocą kart lub kości gospodarza (padrone), 
który — jak długo nie skończy Się butelka 
wina postawiona przez pozostałych graczy 
— „ma prawo powiedzieć lub zamilczeć, wy- 
pytywać i odpowiadać zamiast pytanego, 
chwalić lub ganić, lżyć, insynuować, obrzu- 
cać  oszczerstwami. obmawieć, naruszać 
czyjś honor, ci zaś, którzy podlegają prawu. 
muszą wszystko to znosić w milczeniu i bez- 
ruchu. Oto zasadnicza reguła gry w pra- 
wo”. Przy południowym temperamencie jest 
to często gra niezwykle brutalna, pełna 
mściwych rozgrywek osobistych i krwawych 
epilogów. 

Intrygi związane z narzucaniem Swego 
prawa bliźnim nie wyczerpują jednak boga- 
tej treści powieści R. Vailland. Jest ona 
chyba w zamierzeniu atora przede wszyst- 
kim analizą pewnej społeczności, której 
anachroniczne wprost istnienie jest oskar- 
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żeniem pod adresem Europy zachodniej od- 
słaniającym niektóre wstydliwe niedostatki 
i braki naszej cywilizacji, a więc brak 
oświaty i sprawiedliwości, przekupstwo 1 
słabość władz, powierzchowność reform, 
nierówność i krzywdę społeczną itd. Jeżeli 
obraz wydaje się przzjaskrawiony i naciąg- 
nięty, warto sobie przypomnieć jak w roku 
1945 Carlo Levi w książce pt. „Cristo Si 
e fermato a Eboli“ op.sywał sąsiednią Lu- 
kanię. Tło ogólne nie różni się bardzo. At- 
mosfera ta sama, ta sama ignorancja, bie- 
da, to samo przekupstwo i bezprawie, Tę 
samą słyszy Się skargę zapomnianych 
mieszkańców południowych Włoch; „Noi 
non siamo Italiani”, my dla naszych braci 
z północy „nie jesteśmy Włochami”. 

Abstrahując od tych problemów socjalno- 
moralnych, książka R. Vailland żyje życiem 
niszwykłej i nieokiełznanej przyrody tego 
dzikiego zakątka. Nad horyzontem, od po- 
łudnia, ponad wyniosłym pasmem Monte 
Gargano, mienią się czerwieniami, złotem i 
fioletem chmury deszczowe, z którymi 
walczą jak tytany dwa skłócone z Sobą wia- 
try, libeccio od Marokka i sirocco od Tuni- 
su, pozbawiając manakorejczyków  uprag- 
iionego deszczu.  Uderzające są też opisy 
bliżej nieznanego sposobu połowu ryb za 
pomocą ogromnej machiny, tak zwanego 
„trabucco”. Jest to system sieci zamyka- 
nych mechanicznie na znak obserwatora 
siedzącego w wysokim maszcie w środku 
zatoki i obserwującego dno morza; jeszcze 
dziwniejszy jest opis połowu „a richiamo”, 
polegającego na tym, że pierwszą rybę u- 
wiązuje się na linie i wpuszcza z powrotem 
do morza, ta zaś „zwołuje“ inne. 

Te i inne wątki łagodzą nieco pesymizm 
zawarty w powieści. Autor nie proponuje 
łatwych rozwiązań, nie łudzi siebie i czytel- 
ników „happy endem”. Przeciwnie, książka 
kończy się ogólnym tryumfem zła. Mateusz 
Brigante panuje nadal niepodzielnie, nie 
zanosi się na żadne zmiany. Władze przeno- 
szą na inne stanowisko tych, od których 
wyjść mógł ewentualny renesans. A jednak 
książka R. Vailland stawia sobie niewątpli- 
wie problem moralny. Demaskując tę hań- 
biącą rzeczywistość, staje się jeszcze jed- 
nym głosem o sprawiedliwoć dla wszystkich 
upośledzonych. 


Zdzisław E. Wałaszewski 


Po angielsku o powstaniu 1630 r. 


Rzadkim zjawiskiem w nowoczesnej lite- 
raturze historycznej jest praca historycz- 
na w języku angielskim, dotycząca frag- 
mentu dziejów Polski, oparta na gruntow- 
nym przestudiowaniu źródeł i wnosząca do 
zasobu polskiej wiedzy historycznej, jeśli 
nie znajomość nowych faktów, to nową 
ich ocenę, napisana nie przez piszącego po 
angielsku Polaka, lecz przez Anglosasa. 


Monografia o powstaniu listopadowym, 
napisana przez doktora Uniwersytetu Lon- 
dyńskiego, p. R. F. Leslie,*) zasługuje na 
szczegółowe omówienie: dla licznej rzeszy 
czytelników europzjskich i amerykańskich 
będzie ona głównym, jeśli nie jedynym 
żródłem informacji o danym momencie dzie- 
jów Polski i ponieważ może wywrzeć więk- 
szy albo mniejszy wpływ także i na formo- 
wanie się- ogólnych poglądów na Polskę 
i na sprawę polską, więc kto jak kto, ale 
czytelnik polski powinien również ją znać. 


choćby tylko po to, by wiedzieć, co obcy o 
Polsce myślą. 

Leslie nie wykazuje polskich sympatii: 
jego postawa wobec polskiego narodu jest 
krytyczna, nieraz drwiąca: czytelnik często 
odnosi wrażenie, że autor ożywiony jest 
wobec Polski uczuciem utajonej niechęci. 
Pod tym względem różni się on wyraźnie od 
przyjaciela Polski R. H. Lorda, amery- 
kańskiego autora monografii o drugim roz- 
biorze Polski, którego skądinąd przypomina 
gruntownościh opanowania polskiego przed- 
miotu. Szczególnie wyraźna jest jego idio- 
synkrazja wobel polskiej szlachty, w owej 
epoce wciąż jeszcze będącej głównym rdze- 
niem polskiego społeczeństwa. Czytelnika 
emigracyjnego musi uderzyć związek my- 
ślowy między poglądami Lesliego, a wielu 


*) R. F. Leslie: „Polish Politics and the 
Revolution of November 1830”. University 
of London, Athlone Press, 1956, cena 37/6. 
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lansowanymi dziś w Polsce tezami komu- 
nistycznej propagandy historycznej: Leslie 
czerpał swoje materiały z dzisiejszej Pol- 
ski (gdzie m. in. przeprowadzał poszukiwa- 
nia archiwalne) i z natury rzeczy jest pod 
wpływem obecnego kierunku badań i ocen 
historycznych w urzędowej Polsce. Wszyst- 
ko to nie zmienia faktu, że praca jego jest 
użytecznym wkładem w naszą wiedzę hi- 
storyczną, której nikt, interesujący Się po- 
wstaniem listopadowym, nie będzie mógł 
w swych studiach pominąć. 

Powiem więcej: czytanie tej książki do- 
brze by zrobiło szerokiemu ogółowi pol- 
skiej inteligencji emigracyjnej, w zastana- 
wiający sposób opanowanej dziś „tromta- 
dracją” patriotyczną w stylu dziewiętnaste- 
go stulecia i pozbawionej tego, co zaczyna- 
ło już bądź co bądź być zdobyczą począt- 
ków stulecia bieżącego, mianowicie zdolno- 
ści myślenia o polityce polskiej tak, jak 
się myśli o polityce brytyjskiej, amer;k2ń- 
skiej, Sowieckiej, finlandzkiej, czy turec- 
kiej: myślenia rozumnego i trzeźwo kalku- 
jącego warunki zewnętrzne i środki dzia- 
łania. 

Nie ma co przemilczać prawdy, która jest 
od stu lat dobrze wiadoma każdemu Pola- 
kowi, zdolnemu do politycznego myślenia: 
powstanie listopadowe j.st w naszej histo- 
rii faktem, który nam chluby nie przyn:si. 
Zostało ono wszczęte, prawdopodobnie z in- 
spiracji francuskiej i w interesie francus- 
kiej rewolucji lipcowej, przez garść ludzi 
nieodpowiedzialnych, którzy nawet nie mie- 
li zamiaru stanąć na jago czeie i zgoła O 
tym nie myśleli, dokąd to powstanie ma 
prowadzić. A zostało dalej pokierowane 
przez ludzi wprawdzie niegłupich, ale pozba- 
wionych charakteru, którzy wiedzieli, że 
wojna z Rosją musi w ówczesnych warun- 
kach prowadzić do nieuchronnej katastrofy, 
ale nie mieli dość odwagi, by wyciągnąć z 
tego wniosek, że trzeba póki czas do wojny 
tej nie dopuścić. Wydarzenia historvcznego, 
którego wynikiem była likwidacja ostatnie- 
go  szczątka polskiej państwowości, nie 
można mierzyć epizodami na szczeblu tak- 
tycznym, takimi, jak bohaterska śmierć 
gen. Sowińskiego na Woli, czy jak dzielność 
pułku czwartaków, ale rozstrzygnięciami na 
szczeblu strategii i polityki, która decydują 
o losach państwa i narodu. (Warto zauwa- 
żyć: Leslie w książce o 307 stronicach, 
poświęconej powstaniu listopadowemu, w 
ogóle nie wymienia czwartaków, a o Sztur- 
mie Woli pisze tylko tyle: „On6 August the 
Russians arrived on the outskirts of War- 
saw and took without much trouble the 
strong-point of Wola“, str. 250). Byłoby do- 
brze, by możliwie sz:roki ogół czytelniczy 
polski przeczytał sobie, jak wygląda polska 
tromtadracja powstańcza, oglądana oczyma 
cudzoziemca. Jest to lsktura gorzka, ale 
dobrze robi jako lekarstwo: bo do odbudo- 
wania w sposób trwały naszej niepodległości 
potrzeba nam jest, obok innych rzeczy, także 
i politycznego rozumu, a rozum polityczny 
naród zdobywa głównie przez odważn» i 
uczciwe wyciąganie nauk z historycznego 
doświadczenia. 

Ocena powstania listopadowęgo przez Le- 
sliego jest druzgocąca. Pisze on: „Po po- 
chwaleniu czynów dzelności i uznaniu bo- 
haterstwa trzeba stwierdzić, że polska re- 
wolucja prezentuje się bardzo marnie (had 
cut a very poor figure). W ciągu dziesię- 
ciu miesięcy miała nie mniej, niż dziesieć 
rządów... Była nie mniej urcdzajna w Wo- 
dzów naczelnych... Ogółem.  rew^l“cja 
przedstawia obraz lękliwego kierownictwa 
państwowego, tekturowych ludzi grajacvch 
w sejmie wyimeginowaną rolę rzymskich 
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senatorów, radykałów, przybierających tea- 
tralne pozy i chełpliwych młodszych ofi- 
cerów, którzy dopiero po niewczasie zdali 
sobie sprawę z tego co się przytrafiło ich 
ojczyźnie. W rewolucji  wszczętej przez 
garstkę młokosów i w wojnie, wypowiedzia- 
nej dnia 25 stycznia w nastroju zuchwałej 
tromtadracji (in a mood of reckless bra- 
vado), polscy przywódcy szukali ratunku 
u mocarstw, sygnatariuszy traktatów wie- 
deńskich, ale czekali na próżno. Nie jest to 
jedyna tragikomedia tego typu w dziejach 
Polski”. (str. 256-257) Są to Słowa. twarde, 
ale są to niestety słowa zasłużone. 


Nawiasem mówiąc, jeśli idzie o ostatni 
zarzut (wszczęcie niepotrzebnego powsta- 
nia, a potem domaganie się ratunku od 
państw zachodnich, które w danej chwili 
dać go nie mogły) to znamy go, np. z ust 
brytyjskiego marszałka lotnictwa, Slessera, 
a propos powstania warszawskiego 1944 1. 


Powstanie listopadowe, jak każde po- 
wstanie i wojna, może być opisane z roz- 
nych punktów widzenia: z punktu widze- 
nia wojskowego, dyplomatycznego i poli- 
tyki wewnętrznej. Leslie zbywa stronę dy- 
plomatyczną powstania krótko, pisząc na 
stronie 221: „Trudno jest... mówić o pol- 
skiej polityce zagranicznej w czasie rewo- 
lucji 1830/1 r.. choć to nie znaczy, że nie 
było ożywionej polskiej aktywności dyplo- 
matycznej, oraz że sprawa polska niə inte- 
resowała obcych ministrów, jako że kom- 
plikowała zawiłe rokowania, dotyczące 
sprawy belgijskiej... Rząd polski mógł tyl- 
ko zabisgać o pomoc.” Przydałoby Się pol- 
skiemu społeczeństwu także i dzisiaj zrozu- 
mienie tego prostego faktu, że z?bieganie 
o pomoc, czy błaganie o ratunek, czy ape- 
lowanie do sprawisdliwości, to jeszcze nie 
jest polityka zagraniczna. 

Opis wojskowej strony powstania jest u 
Lesliego zwięzły, lecz przejrzysty. Z grub- 
sza, można się z jego ocenami zgodzić, choć 
polemizowałbym z nin tutaj w jednym 
punkce: uważa on bitwę pcd Grochowem 
za polską klęskę. Rzecz prosta, trudno ją 
uważać za wielkie polski2 zwycięstwo, była 
ona jednak newątpliwym polszin taktycz- 
nym i strategicznym sukcesem. Rosjanie 
nie zdobyli Warszawy, ani nawet Pragi. 
Nie zniszczyli także polskiej armii. Ich 
pochód został zatrzymany, do tago stop- 
nia, że w miesiąc z górą później Skrzynecki 
mógł podjąć kontrofensywę (Dębe Wielkie, 
Iganie). Dla wojska słabszego, bijącego się 
przeciw wojsku  silniejszemu, sukcesem 
jest już samo ostanie się i niepozwolenie 
przeciwnikowi na. osiągnięcie jego celów. 
Grochów, chociaż przyprawił stronę polską 
o proporcjonalnie większe straty (straty 
polskie 7.000, straty rosyjskie 9.400 ludzi, 
ale armia polska była liczebnie dużo Słab- 
sza, a więc mała mniej sił do stracenia), 
był takim właśnie sukcesen: dał powsta- 
niu nieco wytchnienia i czasu. 

Głównym jednak przzedmiotem książki Le- 
sliego jest strona wewnętrzno-polityczna 
powstani3. Leslie poświęcił Swoje docieka- 
nia przede wszystkim kulisom polityki po- 
wstańczej: fluktuacjom w strukturze, Skła- 
dzie i dążeniach rządu, intrygom w naczel- 
nym dowództwie, dyskusjom w sejnie i w 
klubach rewolucyjnych. W obrębie tego jsd- 
nak tematu wysuwa sie na Czoło zagadnie- 
nie specjalne: rola kwestii społecznej, a 
inianowici: sprawy chłooskiej, w polityce 
powstańczej. W dziedzine tej Leslie dał 
nam coś więcej niż tylko opis roli, jaką 
sprawa chłopska odegrała w powstaniu: dał 
nam właściwie zwięz'ta Svntezę stanu spra- 
wy chłopskiej na przestrzeni czasu znacz- 
nie większej niż sam tylko okres powsta- 


nia, a nawet niż okres Królestwa Kongr-- 
sowego (1818-1831). Pod tym względem 
praca jego wnosi w naszą wiedzę histo- 
ryczną najwięcej. Rezultatem zetknięcia 
się Lesliego z myślą historyczną komunis- 
tyczną w Polsce jest zwracanie przez niego 
uwagi na dotychczas mało dostrzeganą stro- 
nę zagadnienia chłopskiego w Polsce, jaką by- 
ła sprawa chłopów bezrolnyca, a więc pro- 
letariatu wiejskiego, dla których program 
uwłaszczenia nie oznaczał żadnej poprawy 
losu. 

Ostateczną konkluzją książki j:st nastę- 
pująca ocena skutków politycznych powsta- 
nia (str. 279-280): „Wojskowo Rosja wojnę 
wygrała, ale utraciła to co Aleksandar I 
zdobył dla niej w r. 1815: lojalną współ- 
pracę Polaków. Odtąd zachodnia granica 
Rosji była zabzzpieczana przez traktowa- 
nie obszarów polskich jako okupowanego 
terytorium nieprzyjacielskiego. Rosyjska 0- 
pinia publiczna stała się Sceptyczną co do 
możliwości zjednania Sobie polskiej szlach- 
ty, a Polacy nigdy już potem nie mogli 
myśleć o Rosji inaczej niż jako o wrogu na- 
rodowym. Ta głęboko zakorzeniona nie- 
przyjaźń rodziła międzynarodowe kompli- 
kacje. Sprawa polska mogła być zawsze 
podjęta przez mocarstwa wrogi2 Rosji, gdy 
chciały one powiększyć trudnoźćci tej ostat- 
niej, a wywoływało to zawsze manifesta- 
cję uczuć pro-polskich w zachodniej Euro- 
pie. Liberałowiz na zachodzie uważali spra- 
wę polską za część ogólnej sprawy sprawie- 
dliwego porządku w świecie, a konserwaty- 
ści widzieli w niepodległaj Posce państwo 
buforowe, zwrócone przeciwzo Rosji. Wyni- 
kiem tej powszechnej sympatii dla Polski 
było, że przywódcy polscy myśleli, iż pozy- 
cja ich jast mocniejsza nż była w rzeczy- 
wistości i że mogą być nieustępliwi wobec 
Rosji.” 

Dźwięczy w tym wszystkim echo poglą- 
dów dzisiejszych komunistycznych wład- 
ców Polski, widzących w Polsce trwałe pań- 
stwo buforowe, ni» zwrócona przeciwko Ro- 
sji, lecz przeciwnie, będące jej osłoną i wa- 
salem. 

Roztrząsanie o2łokształtu stosunków mię- 
dzy Polską a Rosją (traktowaną odrębnie 
od komunizmu, to jest dzisie'szzgo, chwi- 
lowego systemu rządów i panującej ideolo- 
gii w Rosji) przekracza ramy niniejszej re- 
cenzji. Ograniczam się do stwierdzenia, że 
na dalszą metę uważam zgodę, a nawet 
przyjaźń polsko-rosyjską, za rzecz leżącą. 
w interesie obu narodów, z tym jednak, że 
o takiej zgodzie i przyjaźni niə może być 
mowy, jak długo granica Rosji jest na Bu- 
gu, a Polska jest wyparta ze swych Ziem 
Wschodnich. Ziemie Wschodnie leżały u 
podkładu konfliktu  polsko-rosyjskiego w 
latach 1830/31 i będą leżeć i w przyszłości. 
dopóki istnieja granica jałtańska, 

Książka Lesliego jest książką wartościo- 
wą i bogatą w treść, ale w sumie, muszę 
stwierdzić, że się z większością jej oczn — 
poza podstawową, negatywną, oceną faktu 
wywołania niepotrzebnego, klęskowego po- 
wstania i wojny — nie zgadzam. 

W szczególności nie zgadzam się z tym, 
co Leslie pisze o powstaniu na Ziemiach 
Wschodnich. 


Opisując ruch powstańczy na Litwie i 
Rusi Leslie konkluduje: „Oddźwięk w ma- 
sach ludu niə odzn?czał się entuzjazmem i 
nie zawierał w sobie nadziei, by Polska mo- 
gła kiedykolwiek raz jeszcze zostać roz- 
szerzoną ku gran'com 1772 roku inaczej — 
niż przy pomocy przytłaczającej przewagi 
wojskowej” (str 219). Prowadzi go to do 
wniosku, zgodnego z p”glądami dzisiejszych 
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Miałem niedawno rozmowę, która nasunę- 
ła mi myśl napisania artykułu. będącego w 
zasadniczym zrębie powtórzeniem jej treści. 
Człowiek miewa czas:m bardzo dziwne zna- 
jomości i natyka się na całkiem nieoczeki- 
wane sprawy. Gdyby mój rozmówca był Po- 
lakiem, nie mógłbym tej rozmowy powtó- 
rzyć, popełniłbym b.wism niedyskrecję, któ- 
rą sprawiłbym mu przykrość. Ale nie na o 
tym mowy, by bądź rozmówca mój przeczy- 
tał artykuł w ŻYCIU, bądź ktokolwiek z czy. 
talników ŻYCIA mógł się domyślić, kto był 
moim rozmówcą. Dlatego myślę, że nie po- 
pełnię nic niewłaściwego, powtarzając tę 
rozmowę, mającą niewątpliwie znaczenie 
ogólne. 

Mój znajomy nie jest ani Polakiem, ani 
Anglikiem. Jest to cudzoziemiec, przybyły 
do Anglii na pewien Okres czasu w związ- 
ku z obowiązkami swojej pracy zawcdowej. 
Jest to młody człowiek w wieku lat może 
24 lub 25, wykształcony, katolik, i to na- 
prawdę dobry katolik. Także i jego narze- 


kół rządowych w Warszawie, że sprawa 
Ziem Wschodnich tylko (niepotrzebnie) 
„Komnplikuje stosunki (Polski) z Rosją”. 


A tymczasem zawarty w książce Lesliego 
opis wydarzeń na Litwie świadczy, że lud- 
ność Litwy masowo chwyciła za broń, by 
zrzucić rządy rosyjskie i połączyć się z 
Polską. Posłuchajny tyiko: miejscowe od- 
działy powstańcze, złożone zarówno ze 
szlachty jak z chłopów i licho uzbrojone 
(częściowo w kosy). zajęły na Litwia Szereg 
miast. w tzj liczdie Telsze, Rosienie, Osz- 
manę i Połągę. Drcga Kowno—Dyneburg, 
łącząca Królestwo z Petersburgiem, zosta- 
ła przez powstańców przecięta. W Telszach 
był przez czas pewien lokalny rząd po- 
wstańczy., złożony z dziesięciu „departa- 
mentów”. Gdy Rosjanie na. nowo zdobyli 
Oszmianę. poległ» przy tym 350 Polaków, a 
kościoły i instytucje katolickie zostały przez 
Rosjan złupione. Gdy Rosienie zostały zdo- 
byte przez kolumnę 1.009 Rosjan z 4 dzia- 
łami, powstz2ńcy zdobyli je w kilka dni póź- 
niej powtórnie, zmuszając ową kolumnę 
rosyjską do schronienia się na terytorium 
pruskie. Połągę, stanowiącą powstańczy do- 
stęp do morza, powstańcy atakowali kilka- 
krotnie, czas dłuższy blokowali, a raz je- 
den na trzy dni zdobyli. Wszystko to dzia- 
ło się bez żadnaj pomocy z Królestwa. Tak 
nie wygląda. kraj, który nie popiera po- 
wstania i który mógłby tylko siłą być przez 
Polskę zdobyty! Także i na Wołyniu, Podo- 
lu i Ukrainie powstanie nie miało bynaj- 
mniej przebiegu kompromitującego dla Po- 
laków. Szereg przyczyn sprawił, że powsta- 
nie nie mogło się tak skutecznie rozwinąć, 
ale bądź co bądź nawet w guberni kijow- 
skiej narodziła się kolumna powstańcza w 
sile 1.500 ludzi, rozbita przez Rosjan pod 
Daszowen. Ileż wagi politycznej przypisuje 


się dziś — na Cyprze, na Malajach, czy 
w Keni — operacjom powstańczym, któ 
rym daleko do sły 1.500 ludzi! — Właśnie 


powstanie listopadowe świadczy, że w roku 
1831 Ziemie Wschodnie aż po granicę 
1772 roku były krajen politycznie wciąż na 
wskroś polskim. Dopiero to powstanie po- 
zycję polskości na tych ziemi?ch bądź pod- 
cięło, bądź poważnie nią zachwiavo. 

Druga kwestia, co do której chcę zaopo- 
nować przecwko tezon Lesliego, to jest je- 
go ocena sprawy chłons"iej i jej roli w 
dziejach politycznych Polski ow2j epoki. 

Jędrzej Giertych 
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czona przebywa w Anglii; ma tu posadę. 
Jest to jego rodaczka; także katoliczka, ale 
mniej żarliwa. Mam wraż-nie, ale może Się 
mylę. że dopiero tutaj ją poznał i tu się z 
nią zaręczył. 

Znajomy mój prosił mnie o raaę w znale- 
zieniu książki. która by w sposób zarazem 
Ścisły, ale nie małostkowy przedstawiała ka- 
tolicki pogląd na to, co wolno jesi, a czego 
nie wolno w stosunkach między mężem i żo- 
ną i w ogóle między mężczyzną i kobietą. 

— Na przykład, czy wolno jest ograniczać 
liczbę potomstwa? 

— Na to mogę panu odpowiedzizć i bez 
książki. Wolno, ale tylko jednym sposobem: 
przez stałą lub okresową abstynencję. 

— Ja wiem. Sprawa okresowej abstynen- 
cji jest mi znana. Wiem także, że Kościół 
nie pozwala na przeszkadzanie Zzapłodnie- 
niu sposobami sztucznymi. Ale chodzi mi o 
upzwnienie się, czy to jest naprawdę zakaz 
nieodwołalny i czy nie będzie on kiedyś tak 
cofnięty, jak cofnięte są dawniejsze, ostre 
przepisy co do postów, albo co do przyjmo- 
wania Komunii św. na czczo. 

Starałem się wytłumaczyć mu, jak umia- 
łam, różnicę między zakazami o charakte- 
rze dyscypliny kościelnej, które Kościół mo- 
że dowolnie nałożyć i dowolnie cofnąć, a za- 
kazami wynikającymi w sposób nieodparty 
z przykazań Bożych. Doradziłem mu rów- 
nież książki. 

Wszystko to rozumiał i wiedział. Chciał 
się tylko upewnić. Widać było, że dręczą go 
jakieś wielkie trudności. Rozgadaliśmy się 
bardzo szczerza, — jako człowiek stary i do- 
świadczony, dawałem mu rady i pouczenia 
—- i w końcu wyjaśnił mi, na czym jego 
kłopot polega. Jego narzeczona nie podziela 
jego katolickich poglądów. 

— Ja też jestem katoliczką — powiedzia- 
ła mu. — Ale nie biorę nakazów kościel- 
nych tak dosłownie i przesadnie jak ty. Słu- 
chaj, nie bądź naiwny. Jak ci Się zdaje? 
Czy ogół katolików myśli tak jak ty, czy tak 
jak ja? Rozejrzyj się wśród Swoich znajo- 
mych, wśród ludzi nasz2j sfery! Wszyscy 
mają po jednym. po dwoje, po troje dzieci. 
Ty myślisz, że to się tak dzieje przypad- 
kien? Taka masowa bezpłodność? Albo, że 
oni przestrzegają okresowej abstynencji, że 
obcują ze sobą fizycznie tylko w określone 
dr1 w miesiącu? Bajki! Oni wszyscy postę- 
pują pod tym względem tek samo jak pro- 
testanci i jak ludzie niewierzący. A wszyscy 
chcdzą do kościoła. Nas jest taż dwoje ro- 
dzeństwa. I nie mam wątpliwoćci, ż2 rodzi- 
ce moi sami narodzeniu się większej liczby 
dzisci przeszkodzili i to wcale nie przez sto- 
sowanie abstynencji. A jednak i ojciec i 
matka chodzą co niedziela na Mszę. Ja nie 
zamizrzam być inna od nich. Nie chcę sobie 
zawiązywać życia przez zwalenie sobie na 
łeb gromady dzieci. Chcę mieć dwoj2, troje 
dzieci — i koniec. Ale ani myślę rezygnować 
w małżeństwie z normalnezo życia płciowe- 
go. I chcę być to zrozumiał. To bym się 
uśmiała na twój widok. gdy ki?dyś wyjdzie 
rozporządzenie papieskie, że dotychczasowe 
surowe z?kazy zostają odwołane! 

Czy ona tylko nie chce rezygnować z nor- 
malnego życia płciowego w małżeństwie, 
czy też chciałaby je misć i teraz, w narz2- 
czeństwie i stad takie dąsy? Nie śmiałem 
mu postawić takiego pytania, choć trochę 
byłoby usprawiedliwione przez jedno jego 
zdanie, z pewnością też powtórzone za nią: 
przykazania Boże mówią o cudzołóstwie, in- 


ne grzechy przeciwko czystości nie są wy- 
mienione w przykazaniach. 

Mam dla niego jedną bardzo dobrą radę. 
Nie miałem jakoś możności, by z tą radą 
wobec niego wystąpić, ale, jeśsi będę miał 
jeszcze po temu okazję, spróbuję to delikat- 
niə zrobić. Rada ta. brzmi po prestu: że po- 
winien sobie poszukać innej narzeczonej, bo 
ta jest nieodpowiednia dla niego. 

Dlaczego o tym wszystkim piszę? Dlatego, 
że rozmowa ta ma znacz:nie ogólne. Rzad- 
ko ma się okazję usłyszzć takie poglądy, jak 
owej młodej panny, wypowiedziane wprost, 
ale gdy Się człowiek wśród ludzi rozgląda i 
zna życie, wie dobrze, że poglądy takie są 
bardzo rozpowszechnione. Wśród ludzi wielu 
narodowo.ci i także i wśród nas. Polaków. 

Cóż to za kazuistyka — twierdzić, że przy- 
kazanie Boż2 zakazuje tylko cudzołóstwa (tj. 
grzechu przeciwko wierności małżeńskiej. 
Nie ulega wątpliwości, że inne grzechy prze- 
ciwko czystości są także tym przykazaniem 
objęte. I że ogólny nakaz czystości wynika 
dostatecznie jasno z tekstu Ewangelii. 

Istota sprawy sprowadza się do faktu 
miękkości i połowiczności wielu tak zwa- 
nych katolików. Brak jest dzisiejszej epoce 
mocnych charakterów. Życie jest takie wy- 
godne! I ludzie tak są wygody spragnieni! 
Nawet ci, których los doświadczył, których 
przeprowadził przez łagry i obozy konczntra- 
cyjne, lub przez opzracje wojenne, nieko- 
niecznie nabrali przez to twardości charak- 
teru. 

Wysilać się? Nakładać sobie rygory w po- 
stępowaniu? To jest takie trudne, takie mę- 
cząc2! Istnieją całe zastępy ludzi, którzy są 
niby poczciwi, którzy niby zajmują postawę 
katolicką, którzy chodzą do kościoła i mo- 
dlą się, al2 których nie stać jest na to, by 
być katolikami integralnymi,  starającymi 
się stosować do przykzzań Bożych i kościel- 
nych w sposób pełny. Tworzą oni tę miazgę 
społeczną ludzi letnich, która uniemożliwia 
wszelką naprawę w sposób skuteczniejszy 
niż przeciwdz.ałanis ludzi świadomie złych. 
Dzięki miazdze tej świat gnije — i stopnio- 
wo zsuwa się w przepaść. 

Potrzebn» jest Polsce i światu wielkie od- 
rodzenie religijne. A odrodzenie religijne, 
nie będące równocześnie wielkim odrodze- 
niem moralnym jest płytkie i nistrwałe, i w 
gruncie rzeczy złudne. Bo czy można ufać 
jako katoliczce, jako przyszłej matce kato- 
lickiej rodziny, osobie, która ma poglądy 
takie jak owa panna, narzeczona mego zna- 
jomego?  Jzj wynurzenia. powtórzone mi 
przez niego, to istna rewelacja: wgląd w 
sposób myślenia kategorii ludzi z pewnością 
dzisiaj nie rzadkiej: ludzi mieniących się 
katolikami, a katolikami nie będących. 

Pasują do nich słowa Ewangelii św. Łuka- 
sza na ni:dzielę sześćdziesiątnicę — o ziar- 
nie, które padło jedno koło drogi, drugie na 
opokę, trzecie między ciernie, a czwarte na 
żyzną glebę. 

— A którzy koło drogi, ci są, co słuchają, 
a potem przychodzi diabeł i wybiera Słowo 
z serca ich, aby uwierzywszy nie byli zbawie- 
ni. 

Niby wierzą, a postępują tak, jakby nie 
wierzyli. I jakby rządził nimi wpływ szata- 
na. 

zakończę słowami Księdza Prymasa Wy- 
szyńskiego, wypowi”dzianymi w przemówie- 
niu do kobiet na Jasnej Górze, w dniu 15 
września ubiegłego roku, a ogłoszonymi do- 
piero w dniu 8 grudnia w „Przewodniku Ka- 


tolickim”'' 


„Największym  niebezpieczeństwem, Naj- 
milsze Dzieci, jest to, co się cz?i w duszy 
Narodu i co godzi w życie Narodu. co godzi 
w godność k-biety, cogodzi w jej skromność, 
co godzi w jej czystość, co godzi w jej za- 
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„Sztuczne zapładnianie ma na celu Zwięk- 
szenie szans i ułatwienie zetknięcia się żeń- 
skiej komórki rozrodczej z męską przy uży- 
ciu sztucznych środków” — takiej defini- 
cji używa A. Schellen w swojej książce pt. 
„Artificial Inszmination in the Human” 
Cleaver-Hume Press Ltd.). Autor jest le- 
karzam ginekologiem przy uniwersyteckiej 
klinice w Groningen, w Holandii. 

Jeśli chodzi o tzrmino.ogię, to Anglicy Z 
wrodzonym sobie zmysłem praktycznym i 
zamiłowaniem do skrótów ujęli sprawę na- 
stępująco: angielski odpowiednik sztuczne- 
go zapładniania, artificial insemination, 
określa się skrótem A.I., podczas gdy dwie 
kategorie dawców (donors), tzn. mąż lub 
inny mężczyzna, określani są mianem Ar- 
tificial Insemination Husband i Artificial 
Insemination Donor, w skrócie A.LH., A.I.D. 
Dodać trzeba, że A.I.H. oznacza, że mąż nie 
jest w stanie zapłodnić żony w naturalny 
sposób. Skróty te bardzo upraszczają dys- 
kusję tego problemu, a podział na t> dwie 
kategorie odpowiada g'ównym  różnicom 
moralnym i prawnym. Wydaje się więc uza- 
sadnione użycie w polskim terminów „daw- 
ca” i „mąż” dla określenia tych dwu za- 
sadniczych grup. 

Wszyscy prawie wiedzą COŚ o problemie 
sztucznego zapładniania, a zainteresowanie 
nim ostatnio wzrosło wskutek głośnej dość 
sprawy rozwodowej w prasie angielskiej. 
Warto może przypomnieć jej meritum. Cho- 
dziło o to, czy sztuczne zapłodnienie żony 
(skuteczne) przy użyciu „dawcy“, a bez po- 
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danie, by pomagała ku dobremu, co godzi 
w jej stanowisko przy ognisku domowym i 
przy duszy dzizcięcia, które wziąwszy z Bo- 
ga, Bogu ma oddać. 

I stąd rodzą się wielkie niebezpieczeństwa, 
które zniekształcają dzisiaj duszę kobiecą, 
które sprawiają, ża odpływa nam młodzież 
żeńska, że jej niemal nie widzimy, że gdzieś 
zanika, że gdzies znajduje sobie upodobanie 
w dzisiejszej jakżeż niepoważnej modzie, w 
dzisizjszej swobodzie towarzyskiej, w jakiejś 
lekkości i bezmyślności, tak iż nie można 
wspólnego języka z nią znaleźć. Jest to nie- 
bezpieczeństwo, którego wyraz widzimy 
szczególniej w dzisiejszej prasie i w książce. 
gdyż pornografia, która jest dzisiaj w mo- 
dzie, posuwa się tak daleko jak nigdy w na- 
szej Ojczyźnie, w najbardziej wyuzdanych 
czasach, miejsca nie miała. I w tym mają 
się wychowywać wasze córki, wasi synowie? 
I to ma być ta nowa Polska, ta inna Polska, 
wychowana w błocie i karmiona błotem? To 
jest największe niebezpieczeństwo i naj- 
większy ból. 

A wszystko to dzieje się właśnie wtedy, 
gdy Polska czując wielkie niebezpieczeństwo 
jej grożącz mobilizuje wszystkie swoje Siły 
u stóp Jasnej Góry... 

Potrzeba nam pomocy, jak Betulia potrze- 
bowała pomocy Judyty. Oblężona Betulia, 
oblężona Polska, oblężona przez zepsucie, 
przez nietrzeźwość, przez pijaństwo, przez 
rozwiązłość, przez istną  kradzieżomanię, 
przez niszczycielstwo. Ta oblężona Polska 
czeka. waszej, Matki, pomocy.” 

Słowa te możne by również dobrze odnieść 
— z małymi zmianami — do każdego inne- 
go kraju w świecie. A także odnieść i do pol- 
skiej emigracji na Zechodzie. 

Potrzeba jest i Polsce i światu rzeczy bar- 
dzo prostej: zwyczajnej matki-katoliczki. Ta- 
kiej, jaką znały wieki. A jakich w naszych 
czasach jest tak mało. Matki, traktującej 
włesne życie jako powołanie i służbę i nie 
podporządkowującej swych obowiązków i za- 
sad postępowania swojej nisko pojmowanej 
wygodzie i przyjemności. 


I zwyczajnego ojca-katolika też. Polonus 
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SZTUCZNE 
ZAPŁODNIENIE 


zwolenia męża, jest równoznaczne z Cudzo- 
łóstwem, czy też nie. Sąd orzekł, że nie. 
Decyzja nie jest istotna, rzecz jest ciekawa 
natomiast jako przykład zagadnienia, jakie 
powstać musi często w krajach, gdzie sto- 
suje się sztuczne zapładnianie na większą 
skalę, jak np. w Stanach Zjednoczonych, 
Szwajcarii, Francji, Holandii, orez w kra- 
jach skandynawskich i Izraelu. 

Należy podkreślić, że z punktu widzenia 
niedycznego jedynym uzasadnieniem użycia 
sztucznzgo  zapładniania jest bezdzietna 
małżeństwo. 

Przy użyciu najnowszych metod badania 
można ze względną pewnością stwierdzić, 
kto jest odpowiedzialny za bezdzietność: 
mąż czy żona. Gdy przypuszcza się, iż „Wi- 
nowajcą'* jest mąż, powstaje zagadnienie 
wykorzystania innego mężczyzny — „daw- 
cy”. W tym leży właśnie problem natury 
moralno-teologicznej, socjologicznej i praw- 
nej. 

Historycznie, sztuczne zapładniani2 użyte 
było po raz pierwszy przez Arabów w XIV 
wieku, przy hodowli koni i psów. Co praw- 
da, Stary Testanient też porusza ten pro- 
blem, ale nie dość wyraźnie. W czasach no- 
woczesnych natomiast wiadomo, iż w roku 
1780 użyto we Włoszech tej metody dla za- 
płodnienia suki. Pierwszy znany wypadek 
wśród ludzi dotyczył bezdzietnej żony b:ga- 
tego kupca londyńskiego, pod koniec XVIII 
wieku: ten pierwszy eksperyment A.LH. 
przeprowzdzony został przez jednego z naj- 
świetniejszych uczonych angielskich Johna 
Huntera. natomiast urodziny . pierwszego 
dziecka przy użyciu A.I.D. miały miejscz W 
1876 roku w Filadelfii. Druga połowa XIX 
wieku jest okresem licznych już prób w tej 
dziedzinie, przeprowadzanych zarówno na 
ludziach jak i na zwierzętach. W Rosji sto- 
suje tę metodę Iwanow w hodowli Owiec i 
bydła. Przewiduje się, iż po letach do- 
świadczeń stanie się możliwe zapłodnienie 
15 tysięcy owiec przez jednego samca w 
ciągu jednej pory rozmnażania. 

Prawdziwie prędki rozwój doświadczeń ze 
sztucznym zapładnianiem datuje się od ro- 
ku 1936 i związany jest z nazwiskami Sey- 
mour i Koerner. Ci dwaj uczeni intereso- 
wali się przede wszystkim problemem bez- 
dzietności i pierwsi zapoczątkowali użycie 
na szerszą skalę sztucznego zapładniania. 

Tu należy podkreślić, że dziś jest to już 
bardzo realne zagadnienie. Tak na przy- 
kład wiadomo, że w ciągu ostatnich paru 
lat w Stanach Zjednoczonych urodziło Się 
poned 100 tysięcy dzieci na Skutek zasto- 
sowania metody A.I.D. A naw:t w Anglii 
istnieją już cd paru lat tzw. „fertility Cli- 
nies”, zwykle przy szpitalach, które zajmu- 
ja się problemem bezdzietności i mogą Za- 
lecać użycie sztucznego zapłodnienia. Oczy- 
wiście, w innych krajach podobna organiza- 
cja rozwinięta jest dużo szerzej. 

Z punktu widzenia lekarzy zastosowanie 
sztucznego zapładnienia w praktyce jest 
jeszcze ciągle problemem nader trudnym. 
Przede wszystkim dużo jest trudności z Wy- 
braniem spośród zgłaszających się mał- 
żeństwa, które by nadawało Się bez zastrze- 
żeń do tego zabiegu. Poza tym, w części Wy- 
padków pomoc będzie n*enożliwa ze wzglę- 
da na absolutną bezpłodność kobiety. W in- 
nych wypadkach  bezdzietność jest wyni- 
kiem przyczyn często psychologicznych. a 
nie organicznych. Te same przyczyny Skło- 
nić mogą lekarza do odmówienia pomocy 


kandydatom, któryca trudności mają Wy- 
rażźne podłoże histeryczne. Nie można rów- 
nież zapominać o pewnych niebezpieczeń- 
stwach związanych z użyciem tej metody, 
mianowicie o obawie zaszkodzenia czy to 
przez użycie materiełu zakażonego, czy to 
przez sam zabieg. Co tu dopiero mówić © 
fałszywych pretensjach, də których sztucz- 
ne zapładnianie daje szerokie pole, Mogłyby 
oczywiście zdarzać się autentyczne pomyłki. 
tak więc użycie „dawcy” innej rasy lub bar- 
wy niż matka, z tragicznymi konsekwencja- 
mi. Poza tym, jeśli chodzi o „dawców”, mu- 
siałaby istnieć jakaś księga rejestracyjna, 
która podawałaby jak najbardziej wyczer- 
pujące dane o ich pochodzeniu, charakte- 
rze, zdrowiu itd. 

Aby utrzymać całe zagadnienie bezdziet- 
ności w ramach rzeczywistości, dodać nale- 
ży, że w bardzo wielu wypadkach przybie- 
ranie sierot i rozwiązuje tea problem i od- 
daje przysługę społeczeństwu. 

Z punktu widzenia eugenicznego i gene- 
tycznego stosowania A.I.D. nie jest wskaza- 
ne z paru względów. Przy użyciu jednego 
dawcy” do w.elu zabiegów łatwo mogłoby 
powstać przerasowanie i degenzracja wśrod 
jego potomków, wskutek małżeństw po- 
między ludźmi nie podejrzewającymi wza- 
jemnego pokrewieństwa. 

Ciekawe jest jaką pozycję prawną zaj- 
mowałby „dawca” i jego dziecko W Sta- 
nach Zjednoczonych 'wymagena jest spe- 
cjalna metryka. W Anglii ma być wkrótce 
przedstawiony parlamentowi wniosek, na 
mocy którego użycie metody A.I.D. równo- 
znaczne byłoby z cudzołóstwen, a dzieci 
urodzone z takizgo związku uważane by- 
łyby za dzieci z nieprawego łoża. W każdym 
razie człe zzegednienie pzdlegać musi bar- 
dzo ścisłym przepisom prawnym. Inaczej 
bowiem jakież byłoby to pola do nadużyć 
wszelkiego rodzaju,  szantażów i wyzysku 
przez nieuczciwych „dawców”, a nawet mo- 
że i lekarzy. 
= Społeczeństwo — jako całość — niewąt- 
pliwie ucierpiałoby w razie szerokiego zasto- 
scwania metody A.I.D., gdyż podważyłaby 
ona jeszcze dalej wartość małżeństwa, taj 
podstawowej instytucji społecznej, 

Pozostaje aspskt moralnc-teologiczny. BE 
wie cdłam judaizmu znalazł — wskutek 
dość zawikłanego rozumowania — uzasad- 
nienie dla tej metody, zaś autorytety mu- 
zułmańskie crzekiy, że dla nich problem 
ten nie istnieje ze względu na wielożeń- 
stwo, natomiast wszystkie Kościoły chrze: 
ścijańskie potępiły jak dotychczas jedno- 
głośnie i bez zastrzeżeń sztuczne zapładnia- 
nie przy użyciu „dzwcy”, jako naruszające 
prawo moralne i sprzeczne z godnością 
człowieka, bo sprowadzające go do Ppozio- 
mu zwierząt hodowlanych. 

Dla nas, katolików, najistotniejszy jest 
stosunek Kościoła i Stolicy Apostolskiej do 
tego problemu. Gdy pod koniec XIX wieku 
po raz pierwszy zagadnienie to powstało. 
Stolica Apostolska bez wahania orzekła 
„non licet“ — nie wolno. Jeśli chodzi o uży- 
cie „dawcy”, stanowisko to jest nadal rów- 
nie bezkompromisowe, zmienił się tylko 
nieco pogląd na A.I.H., tzn. sztuczne Za- 
pładnianie ze współdz”iałaniem męża. Ale i 
tu, jeśli chodzi o szczegóły, teo'odzy ni: są 
w zupełnej zgodzie. Chodzi mianowicie o to. 
by uniknąć użycia metod. k'ór> równałyby 
się zapob'eganiu ciaży i nie wvkraczały po- 
za ramy tego, co jest całkowicie naturalne. 
Ojciec św. w niedawnej wypowiedzi do 
przedstawicieli lekarzy katolickich potępił 
sztuczne zapładnianie jako sprzeczne z pla- 
nami Bożymi i narusze?jąc* prawa natury. 

Dr J. Leszczyński 
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LISTY I UWAGI 


GŁOSY O „ŻYGIU” 


J. E. Ks. Arcybiskup Gawlina pisze: 

...Gratulują numeru 2-go ŻYCIA. bez po- 
równania lepszego od numeru 1-go. 

W artykule (kazaniu) moim o kulturze 
polskiej wpraktykowaliście mi jedną literą 
herezję do tekstu. Proszę przeto o przesła- 
nie mi mojego manuskryptu, ażebym mógł 
stwierdzić tekst, dociąć ,„winowajcy'* i spro- 
stować... 


k * x 


...Co do generalnej linii czy programu, 
nie chcę się wymądrzać, natomiast mam 
dwie uwagi co do ducha. Pismo, które w na- 
główku swym pisze „katolickie”, ma obo- 
wiązek być ludzkie, życzliwe. 

Wydaje mi się, ż2 na emigracji ta spra- 
wa wygląda wprost beznadziejnie. Ciosy po- 
niżej pasa, dopatrywanias się w postępo- 
waniu bliźnich Bóg wie jakich motywów, 
byle tylko móc ich zzkwalifikować wedle 
sztancy i przyjętej formułki — białe-czarne. 

Owszem, musi być opinia publiczna, o0- 
wszem, zadaniem prasy jest wyciągać, oce- 
niać, piętnować — ale trzeba starać się o 
elementarną sprawiedliwość i fair play. 
Szczególnie, jeśli ktoś podpadnie — to hu- 
zia, wszyscy ze scyzorykiem. 

To jedna rzecz, jeśli chodzi o ludzkość. A 
druga, to troszkę uśmiechu i czaru osobiste- 
go i personal touch. Redakcja to nie jacyś 
półbogowie na piedestale. Zzspół wokół pi- 
sma, to ciężko pracujący ludzie, którzy 
chcą coś głosić, czemuś służyć. Niech więc 
ukazują się czasem po przyjacielsku, niech 
będzie coś o nich wiadomo. Nie chodzi mi 
o żadne noty biograficzne. urodził Się, ma- 
turę zdał. w czasie wojny to i owo, wszystko 
pod fotografią paszportową równo, sztyw- 
no z bukietem w ręku. 

Przykładem dobrego — w moim pojęciu 
— traktowania tej sprawy jest reklamowa- 
nv kwartalnik „Sheed and Ward's Own 
Trumpet“, mam nadzieję, że od lat dobrze 
Wam znany? Pracownicy tej firmy wy- 
dawniczej. do windziarza włącznie, autorzy 


FREDRO | GOSZCZYŃSKI 


(Dokończenie ze str. 24) 


Dodać należy, że syn Fredry, według oświad- 
czenia prof. Tarnowskiego podał również tę 
komedię jako pierwszą po okresie milczenia. 

Po przeczytaniu rozpraw prof Pigonia 
„Spuścizna literacka Al. Fredry” oraz „Z 
pracowni literackiej Al. Fredry“ widzimy, iż 
sprawa zamilknięcia naszego wielkiego ko- 
mediopisarza wygląda inaczej niż do tego 
czasu ją przedstawiano, 

Odpowiedzialność za pozbawienie literatu- 
ry polskiej kilku czy kilkunastu komedii nie 
spada na  Goszczyńskiego, lecz na klikę 
1wowskich literatów o niskim locie, ale za 
to ostaym piórze. Odkrycie prof. Pigonia 
jest bardzo ważne, gdyż w ten sposób nazwi- 
SKO Goszczyńskiego zostaje oczyszczone Z 
wielkiego bądź co bądź zarzutu. A przecież 
autor „Zamku Kaniowskich' czy „Sobótki“, 
jako człowiek i jako twórca cieszył się i cie- 
sży poważaniem. Tylko ten zarzut ciążył na 
nim. 

Dowody. argumentacja i oświetlenie tego za- 
gadnienia są tak wyczerpujące i przekony- 
wujące, że trudno nie pójść za tokiem wywo- 
dów prof. Pigonia. 


Władysław Tylka 
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książek odwiedzający biuro, pojawiają się 
na tych paru kartach uśmiechnięci, w lek- 
kiej, sympatycznej karykaturze, ożywiają... 
W „Tygcdniku Powszzchnym' przypisek re- 
dakcji w felietonie Bożanarodzzniowyn Ki- 
siela też uważam za sympatyczny — właś- 
nie o taki nastrój mi chodzi. Czytelnik 
może się nie zgadzać z tym czy owym po- 
glądem, ale jakoś podskórnie zachowuje 
życzliwość do osób. Wytwarza się pogodna 
atmosfera bez żółci... 

Ewa Gieratowa 


k x x 


Pisanie dla ŻYCIA i o ŻYCIU, nasuwa 
porównanie dostawcy z klientam. „Dostaw- 
ca” — współpracownik pisma — pragnie wi- 
dzieć ŻYCIE dostosowane do formy jego 
pracy publicystycznej czy literackiej. 
„Klient* — czyteinik pisma, stawia przed 
ŻYCIEM szereg wymagań i oczekuje ich 
realizacji przez redakcję i wydawców. 

Przekształcenie ŻYCIA n2 miesięcznik 
jest zmianą korzystniejszą dla klienta- 
czytelnika. Oczywiście, przyszłość wykaże, 
czy redakcja trzyma rzeczywiście rękę na 
pulsie czytelniczym i potrafi wyciągnąć od- 
powiednie wnioski, dostosowując mizsięcz- 
nik do istniejących stale lub też w pewnych 
wypadkach zmieniających się problemów i 
zainteresowań. Na razie szereg działów daw- 
nego tygodnika powinno zniknąć z łamów 
miesięcznika z uwagi na potrzebę zachowa- 
nia minimalnej choćby aktualności i nie- 
wprowadzanie chaosu w układzie miesięcz- 
nika. 


Forma graficzna miesięcznika winna 
przyjąć format książkowy, łatwiejszy do 
przechowywania na półcz, i wykorzystywa- 
nia przy poszukiwaniu źródeł, materiałów 
używanych w działalności organizacji kato- 
lickich itp. Okładka powinna raczej być 
jednolita, bez rycin czy ozdóo graficznych. 

Wydawanie od czasu do czasu numerów 
specjalnych, poświęconyca w Całości SPpzCcy- 
ficznym zagadnieniom będzie powitane z 
zadowoleniem przez czytelników i — sądzę 
— przez część współpracowników, Spzcjali- 
zujących się w pswnych dziedzinach. Suge- 
stia p. Jędrzeja Giertycha o potrzebie wpro- 
wedzenia stałego działu literackiego trafia 
mi do przekonania: miesięcznik o zwiększo- 
nej objętości może drukować obszernizjsz2 
nowele, opowiadania itp. Katolicka twór- 
czość literacka, szczególnie młodszego poko- 
lenia, jest traktowana czasem po maco- 
szemu. 


Tadeusz Ziarski 


ODNOWICIEL MUZYKI KOŚCIELNEJ 


W artykule „O muzyce kościelnej“ w nr. 
47 ŻYCIA, w wierszu 17 powinno być: „W 
Akademii Krakowskiej powstaje katedra 
zasad chorału gregoriańskiego. Wykładano 
według rękopisów słynnych teoretyków XIII 
i XIV stulecia, jak magister Szydłowiata z 
w..żdWwi inniśe. 

S. Niekraszowa 
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w... nr. 47(544) ŻYCIA z 24. 11. 57 rv. na 
str. 9. opublikowany jest artykuł p. St. Nie- 
kraszowej pt. „Odnowiciel muzyki kościelnej 
w Polsce ks. Wacław Gieburowski”. Ponie- 
waż w artykule tym podane są wiadomości 
niezgodne z faktami historycznymi, przeto 
niniejszym je prostuję... 

„W wieku XIII powstaje w Akademii Kra- 
kowskiej katedra zasad chorału gregoriań- 
skiego... Autorem licznych traktatów i dzieł 
teoretycznych oraz sławnego „Dialogu o mu- 
zyce” św. Augustyna był znakomity kompo- 


zytor z XV stulecia, ks. Sebastian z Felszty- 
na...” ...Akademia Krakowska została 
otworzona w r 1364 przez Kazimierza Wiel- 
kiego, a więc był to wiek XIV... Prof. Zdzi- 
sław Jachimecki, prof. muzykologii w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim (dziś nieżyjący), w 
dziele „Muzyka polska w rozwoju historycz- 
nym”, tom I, cz. I, str. 89-90, następująco pi- 
sze o Sebastianie z Fe.sztyna: „Ww aktach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego wypływa naz- 
wisko Sebastiana w roku 1507 przy wpisaniu 
się Sebastiana na wydział artium liberalium 
dnia 29 listopada 1507 r. Wedle tego aktu 
był Sebastian synem Jana i urodził się W 
Felsztynie w diecezji przemyskiej. Ale daty 
urodzin nie znamy. Ponieważ w czasach tych 
na uniwersytety wpisywali się młodzieńcy li- 
czący 14, 15 czy 16 lat, więc może ny wnosić,. 
że Sebastian przyszedł na świat po roku 
1490...” ...Póki co, jedynym kompozytorem 
polskim wieku XV jest Mikołaj z Radomia... 
— Autorem „Dialogu o muzyce” jest św. Au- 
gustyn. 

W dalszej części swego artykułu p. St. Nie- 
kraszowa pisze:  ,...Ks. Grzegorz Gerwazy 
Gorczycki (1666-1734), mistrz techniki poli- 
fonicznej, autor hymnu „Gaude Mater Po- 
lonia” i wielu genia'nych  kompozycji...". 
Czemu Autorka określa rok urodzenia G. G. 
Gorczyckiego na 1666, kiedy tego nie czyni 
jego dotąd najlepszy znawca i biograf, prof. 
Adolf Chybiński w Swej pracy „Grzegorz 
Gerwazy Gorczycki, przyczynek do historii 
muzyki w Krakowie”, cz. I i II? Prof, Zdzi- 
sław Jachimecki w ..Muzyka polska w rozwo- 
ju historycznym”, tom I, cz. II, pisze: „praw- 
dopodobnie Gorczycki nie osiągnął dziewięciu 
krzyżyków, skoro w roku 1694 starał Się o wi- 
kariat w katedrze wawelskiej...” 

Do dziś polscy muzykologowie nie ustalili, 
kto jest autorem hymnu „Gaude Mater Po- 
lonia” i o tym pisze prof. Zdzisław Jachi- 
mecki w „Muzyka polska w rozwoju histo- 
rycznym”, tom I. cz. I. str. 33, następują- 
co: „Od dwóch mniej więczj pokoleń weszło 
do powszechnego użycia czterogłosowe opra- 
cowanie tego hymnu, w prostej homofonicz- 
nej fakturze. Układ ten krążył w amator- 
skich zespołach śpiewackich, zwłaszcza po- 
śród członków naszych chórów akademic- 
kich, w hektograficznie przeważnie powiela- 
nych odpisach, często bzz podania nazwiska 
autora tej przeróbki lub też z powołaniem 
się na kompozytora. z końca XVII i początku 
XVIII stulecia, G. G. Gorc yckiego. jako na jej 
autora. Była to oczywista mistyfikacja, ale 
legenda w związku z nazwiskiem Gorczyckie- 
go zataczała najszersze kręzi i utrzymywała 
się przez długich kilkadzies ąt lat, zanim nie 
zostało stwierdzone, ża opracowanie to po- 
chodzi z wydanego w r. 1867 wielkiego zbio- 
ru pieśni chórowych pt. „Szczeble do nie- 
ba”, dokonanego przez ks. Teofila Klonow- 
skiego, gdzie Gaude Mater Polonia umiesz- 
czona została na samym końcu utworów, 
będąc dziełem sam:go ks. Klonowskiego. Być 
może. że legenda ta powstała nawat jeszcze 
za życia zasłużonego wydawcy. Można ją 
przytaczać jako charakterystyczny przykład 
tworzenia się fałszywych tradycyj...” 

Stanisław Sylwester Szarzyński, jak pisze 
prof. Z. Jachimecki. „okazał się najpoważ- 
niejszą postacią kompozytorską w ostatnich 
dziesiątkach lat wieku XVII.” Imiona jego 
zdołał ustalić Adolf Chybiński na: Stanisław 
Sylwester i jest to kompozytor w wieku 
XVII. a nie XVIII... 

W końcu... jak najgorętsza prośba..., aby 
korekta była przeprowadzana skrupulatniej: 
abv zespół redakcyjny czuwał nad czystością 
języka po'skiego.... aby w artykułach o tre- 


ści historycznej sprawdzić, czy rzeczy poda- 
ne zgodne są z faktami dziejowymi... 
J. F. S. (Ohio, USA) 
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Ludzie i zdarzenia 


Katolicka Rada Pomocy Polakom w Lon- 
dynie (Catholic Council for Polisa Welfare) 
oraz brytyjska Liga Kobiet Katolickich 
(Catholic Women League) wysłały do Pol- 
ski, na ręce Ks. Prymasa, 15 maszyn tryko- 
tarskich, jako dalszy ciąz akcji pomocy ka- 
tolickiej. 

„List Kardynała Prymasa Wyszyńskiego 
do prezydenta Rady Arcybiskupa Godfre- 
va, dziękujący za przeslane do Polski bre- 
wiarze, został ogłoszony w prasie brytyj- 
skiej. 


xk 
Przywrócenie w roczniku watykańskim 
polskich nazw diecezjom Ziem Odzyska- 
nych, w tym prastarej stolicy arcybiskupiej 
we Wrocławiu, powoduje niewczssne gorz- 
kie komentarze w prasie niemieckiej. 


Ilustrowany B.uletyn Informacyjny AK i 
SPK, wydawany w Meksyku nakładem de- 
legata tych organizacji, Jerzego Skoryna- 
Lipskiego, przynosi żywe sprawozdania z 
imponujących manifestacji (w październi- 
ku ub. roku) ku czci Najśw. Maryi Panny, 
Królowej Korony Polskiej. 

Obraz Jej (kopia wizerunku jasnogórskie- 
go), ufundowany przez Polonię chicagow- 
ską, został uroczyście ofiarowany miastu 
Tacambaro, gdzie — pod protektoratem Bi- 
skupa Martinez Betancourt — odbvła Się 
tryumfalna intronizacja, tłumna pielgrzym- 
ka oraz pierwsza w Meksyku wystawa pol- 
ska. a następnie całcdzienna „fiesta“ miej- 
ska. 

x 

Lutowy numer „Naszego Głosu“, pisma 
kombatanckiego w Wielkiej Brytanii (red. 
M. Przedrzymirszi), drukuje interesujące 
źródłowe fragmenty książki Zygmunta Kot- 
kowskiego pt. „Na kontynencie afrykan- 
skim“, która ukazać się ma w połowie br. 
Autor jest współpracownikiem KOW Veri- 
tas. 

x 

Nowopowstały Związek Polaków Katoli- 
ków w Izraelu (prezes Tymcz. Komitetu: 
Roman Szczurkowski), z centralą w Haifie, 
liczący już kilkuset członków, pragnie nawią- 
zać łączność z ośrodkami polskimi w Świe- 
cie. 

k 

Brytyjsko-holenderska wytwórnia substan- 
cji plastykowych wydała przedruk pracy 
inż. Janusza Cywińskiego pt. „A survey of 
some curing methods of polyester resins“. 
Jest to trzecia z kolei pracą polskiego che- 
mika drukowana w fachowym miesięczni- 
ku „British Plastics". 


REKOLEKCJE PAŃ 


Rekolekcje zamknięte dla Pań, które pro- 
wadzić będzie e. Tadeusz Sporny, jezuita, 
odbędą się w Cenacle Convent, 33 West 
Heath Road, N.W.3, w dwóch terminach: 


I — 25-28 marca; początek we wtorek o 
godz. 15.30. koniec w piątek o godz. 10. 
II — 28-31 marca; początek w piątek 


o godz. 18.30, koniec w poniedziałek o godz. 
9 rano. 

Zgłoszenia do p. Z. Mycielskiej, 93 Phil- 
beach Gardens, S.W.5, tel. FRE 7156, w 
godz. od 16-18 do 22 marca. Uczestnictwo 3 
szyl. koszt pobytu w klasztorze. bez wzglę- 
du na ilość dni. 40 szyl. Zgłoszenia pań do- 
chodzących nie będą przyjmowane. 

Dojazd do klasztoru kolejką do Finchley 
Road, albo do Hampstead. Autobusami: 2 
lub 28 do przystanku Platts Lane. 


OSTATECZNY TERMIN 


WNIOSKÓW 0 ODSZKODOWANIA 


ZARZĄD ZWIĄZKU B. WIĘŹNIÓW PO- 
LITYCZNYCH NIEMIECKICH WIĘZIEŃ i 
OBOZÓW KONCENTRACYJNYCH  zawia- 
damia swych członków i wszystkich „kace- 
towców*', że OSTATECZNY TERMIN DO 
SKŁADANIA WNIOSKÓW O ODSZKODO- 
WANIE do rządu niemieckiego upływa dnia 
1 kwietnia 1958 r. 


Termin jest ostateczny i nie ma być już 
przedłużany. 


W dobrze zrozumianym interesie wszystkich 
„kacetowców' — nie należy zwlekać do osta- 
tecznej chwili z wznoszeniem pretensji. 
Każdy wnicszk wymaga bowiem opracowa- 
nia i udokumentowania. 


Komisja Prawnicza Związku udziela bliż- 
szych informacji i pomocy w każdy czwar- 
tek w lokalu SPK, pokój nr 10 od godz. 6-7 
wiecz. 

Kacetowcy z prowincji i innych krajów 
otrzymać mogą informacje koresponden- 
cyjnie p. a.: Związek Kacetowców, c/0 SPK, 
18 Queens Gate Terrace, S.W.7. 

Stałe dyżury prezesa i szkretarza Związ- 
ku — w czwartki od 6-7 wiecz, w lokalu 
SPK (adres jak wyżej). 

Zorząd Związku prosi wszystkich kacetow- 
ców o podanie adresów dla przesłania biu- 
letynów informacyjnych. W biuletynie po- 
dane będą wszystkie aktualne zagadnienia 
i informacje w sprawie odszkodowań. 

Zarząd Związku jest w kontakcie z inny- 
mi bratnimi związkemi i szeregiem organi- 
zacji międzynarodowych, celem uzgodnienia 
wspólnych wystąpień i dalszej akcji. 

Zarząd przewiduje zwołanie walnego Ze- 
brania dla przedstawienia wyników i osiąg- 
nięć. oraz przeprowadzenia wyboru nowych 
władz Związku. 

Termin 1. 4. 58 odnosi s'ę również do b. 
więźniów niemieckich, którzy nie przeszli 
przez obozy koncentracyjne. 

Roszczenia odszkodowawcze mogą  Zgła- 
szać też wdowy (wdowcy) po ofiarach hitle- 
ryzmu „oraz niektóre ketegorie  najbliż- 
AE „krewnych. 


TANIE! 


BOTY ZIMOWE. damskie, na kożuszku 


WEŁNA EMU SCOTCH. 12 lb. 


a JEŚLI LEKI 


m. af ow ci "M | M czo" "a R mn on o ać 


„DUKE” — sweterki (krótkie rękawy) po 

DUKE” — sweterki Golfy (rękaw 34) — 38 sztuki 
„DUKE” — sweterki-bliźniaki (dwa sweterki) 
SWETRY ŻAKIETOWE ‘Botany Wool) z kieszeniami od 
KARDIGANY MĘSKIE (Botany Wool) zapinane, od 
CREPE-NYLONY, tzw. rozciągliwe. 2 pary od 
NYLONY-STRETCH — 15 Denier. 2 pary od 
POŃCZOCHY WEŁNIANE damskie, 2 pary od 
POŃCZOSZKI DZIECINNE wełniane, długie, 2 pary 


PÓŁBUTY MĘSKIE „Oxford”, wygodne i mocne. od 
BUTY CHŁOPIĘCE z cholewkami, podkute, od 

BUTY MĘSKIE z cholewkam:, bardzo mocne, od 
BUCIKI Z CHOLEWKAMI dla dz ewczynek. sznurowane 


WEŁNA EMU ZEPHYR BOTANY, 1 lh. 


MATERIAŁ JESIONKOWY, brązowa jodełka, kupon 
MATERIAŁ GRANATOWY na palta damskie i męskie. kupon 


M. B. GRABOWSKI 


p DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3. 


e Z a o a o o od dd A c c 


NAGRODA „MERKURIUSZA POLSKIEGO” 
DLA MŁODYCH KRYTYKÓW 


Jury nagród „Merkuriusza Polskiego” dla 
Krytyków Literackich młodszego pokolenia 
w Polsce i zagranicą, w składzie: Paweł 
Hertz. Czesław Miłosz, Bolesław "Taborski. 
Wit Tarnawski. Jerzy Zawieyski, postano- 
wiło — ze względu na istnienie sporej ilości 
godnych uznania talentów  — powiększyć 
ogólną ilość nagród do czterech równorzęd- 
nych, z których każda wynosi £ 45.—. 

Zostali nagrodzeni: Jan Błoński (Kra- 
ków), Andrzej Kijowski (Warszawa), Zys- 
munt Kubiak (Kraków). Marian Pankowski 
(Bruksela). 


DOBRE! 
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